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[chrońmy pisk! a zmięta
Zima to ciężki okres dla ptaków i 

e zw erząt. W przeżyciu tych mroźnych 
•/‘.miesięcy pomóc może naszym skrzy- 

■ dlatym i czworonożnym przyjaciołom 
przede wszystkim młodzież szkolna. 

■ Apeluję więc do Kolegów ■—- Nauczy- 
■ cieli, aby spróbowali zachęcić uczniów 

do tej akcji. IV krótkich pogadankach 
przeprowadzonych w czasie lekcji, jak 
również na zbiórkach harcerskich 
trzeba wskazać młodzieży, jak poży

teczne i cenne jest stale, systematy
czne dokarmianie ptaków i zwierząt, 

'trzeba powiedzieć dzieciom, jak i kie
dy to robić, aby praca dała jak naj- 

' lepsze wyniki.
Kierownictwo akcją dożywiania mo- 

gioby objąć szkolne kółka przyrodni
cze, wciągając do współpracy mło- 

: dzież.
’1 CZESŁAW RADOS-SIEMlNSKI

Od redakcji: Apel kol. Siemińskie
go wydaje nam się godny jak naj
szerszego poparcia. Wiemy, jak nie- 

mierme ważną rolę w naszej gospo- 
ce sPełniają zwierzęta. Wystarczy 

PryP0Ennieć, że sikorki, mucho- 
;nió V’.trzandle; jaskółki zjadają dzienr 

tyie owadów, ile same ważą. Si
korka przynosi do gniazda około 1000 
feszp~C ^21ennie- trznadle i szpaki 
danv^ więcej. Tych kilka zaledwie 

Jsnełnioi obrazuje, jak pożyteczną rolę 
4 im Ją skrzydlaci przyjaciele. War- 

P.om°c w ciężkim dla nich o- 
‘idzo żl»Zlmy’ zwłaszcza że ptaki bar- 
'Wieje NipkfZą mrozy, śnieżyce i za- 
Welk-ń Niektóre gatunki cechuje tak 
| Wrażliwość, iż przedstawiciele 

ich giną już w ciągu pierwszych mro
źnych dni. Jak można im pomóc? 
Przede wszystkim przez właściwie 
prowadzone dokarmianie. Warto przy 
tym wiedzieć, że najlepszą karmę sta
nowią nasiona roślin oleistych, suszo
ne jagody, poślad; że pokarm musi 
być zawsze świeży; że karmę należy 
wysypywać stale w tych samych 
miejscach.

Młodzież szkolna wykazuje na ogół 
wiele troski o naszych leśnych i pol
nych przyjaciół. W szkolnych kołach 
Ligi Ochrony Przyrody zrzeszonych 
jest blisko pół miliona uczniów. W 
ubiegłym roku dzieci zbudowały około 
160 tysięcy budek dla kuropatw i ba
żantów, 250 tysięcy karmników i dom- 
ków dla ptaków, zniszczyły ponad 135 
tysięcy sideł i wnyków, zebrały około 
2 miliony kilogramów pożywienia.

Tę humanitarną i pożyteczną dzia
łalność młodzieży warto podtrzymy
wać i propagować. Tym bardziej, że 
młodzi opiekunowie zwierząt zyskują 
coraz poważniejszych sojuszników. Nie 
tylko władze oświatowe udzielają im 
pełnego poparcia, lecz do pomocy 
włączają się także instytucje gospo
darcze. I tak np. CRS zobowiązała się 
zaopatrywać nieodpłatnie wszystkie 
koła Ligi Ochrony Przyrody w poślad 
i karmę dla ptaków.

Włączenie jak największej liczby 
uczniów do akcji pomocy w dożywia
niu daje nie tylko realne efekty go
spodarcze, lecz kryje w sobie poważ
ne walory wychowawcze, na których 
nam, pedagogom, powinno szczególnie 
zależeć.
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0 PROGRAM POMOCY

ELA CZŁONKÓW ZWIĄZKU
W pierwszym tegorocznym numerze 

„Głosu Nauczycielskiego” prezes ZG 
ZNP — kol. Marian Walczak, omawia
jąc zamierzenia i kierunki działalności 
naszego Związku na rok 1965, podał, 
że tematem pierwszego plenarnego ze
brania Zarządu Głównego (miesiąc 
marzec) będzie opracowanie programu 
pracy ZNP w zakresie organizowania 
pomocy dla członków Związku.

Jest to niewątpliwie jedno z głów
nych zadań organizacji zawodowej, ja
ką jest ZNP.

W uchwalonym na VIII Krajowym 
Zjeździe Delegatów ZNP statucie — 
obok zadań w zakresie pracy ideowo- 
wycjrowawczej, kulturalnej i społecz- 
no-oświatowej — czytamy, że ZNP:

El troszczy się o codzienne życiowe 
sprawy swy~h członków, o przestrze
ganie praworządności ludowej i usta
wodawstwa pracy;

0 rozwija wszechstronną działalność 
zmierzającą do systematycznej popra
wy sytuacji materialnej, socjalnej i 
kulturalnej pracowników oświaty i 
nauki;

H dąży do poprawy warunków 
mieszkaniowych członków;

ES współdziała z organami i instytu
cjami służby zdrowia w zakresie syste
matycznego podnoszenia stanu zdro
wotności pracowników, ulepszania 
opieki lekarskiej;

H tworzy i rozwija różne formy sa
mopomocy koleżeńskiej;

SI udziela pomocy pozostałym po 
zmarłych członkach Związku wdowom 
i sierotom.

Zadania w tej dziedzinie są zatem 
bardzo szerokie i zdajemy sobie z tego 
sprawę, niełatwe. ZNP ma w za
kresie pomocy dla członków znaczne 
osiągnięcia. Pisaliśmy o tym niejedno
krotnie na łamach „Głosu”. Istnieją 
jednak duże możliwości rozszerzenia 
tej działalności, wykorzystania wszyst
kich istniejących jeszcze rezerw.

Na marcowym plenum ma być do
konana ocena stanu faktycznego w tej 
dziedzinie pracy związkowej oraz usta
lenie dalszych kierunków działalności. 
W przygotowaniu plenum powinny 
wziąć jak najszerszy udział wszystkie 
ogniwa ZNP. Chodzi tu o przedysku
towanie i ustalenie wniosków w takich 
sprawach, jak „gospodarowanie fun
duszem zapomogowym, funduszem za
siłków statutowych, funduszem pomo
cy koleżeńskiej, znaczenie rozwoju 
kas zapomogowo-pożyczkowych, roz
wiązywanie problemów mieszkanio
wych, w szczególności poprzez budow-
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nictwo spółdzielcze i rozwój nauczy
cielskiej spółdzielczości mieszkaniowej, 
racjonalne wykorzystanie gruntów 
szkolnych, organizacja wczasów, lecz
nictwa i kolonii, organizacja żywienia 
zbiorowego i pomocy dla nauczycieli- 
emerytów, organizacja ośrodków usług 
pedagogicznych, niesienie pomocy dla 
nauczycieli studiujących, opieka oraz 
pomoc dla dzieci członków ZNP” (cy
tujemy za kol. prezesem).

Do tego rejestru spraw można by 
dodać jeszcze takie, jak terminowa 
wypłata poborów nauczycielom na te
renach wiejskich, opłacanie zleconych 
godzin zastępczych, zlikwidowanie do
płat nauczycieli do mieszkań wyna
jętych przez gromadzkie rady narodo
we i szereg innych.

W wielu sprawach potrzebna będzie 
inicjatywa ogniw związkowych, szuka
nie nowych, lepszych rozwiązań — do
tyczy to zwłaszcza spraw związanych 
z organizowaniem samopomocy kole
żeńskiej w ramach ZNP.

W innych — potrzebne będą przepi
sy, instrukcje, wytyczne władz oświa
towych, np. sprawa stołówek, użyt
kowanie gruntów szkolnych.

W jeszcze innych — egzekwowa
nie wykonania obowiązujących ustaw, 
wydanych przez władze oświatowe 
zarządzeń, które nie zawsze są przez 
organy terenowe właściwie realizowa
ne.

Nad ustaleniem programu pomocy 
dla członków ZNP pracowali ostatnio 
w ciągu kilku dni w Poznaniu preze
si zarządów okręgowych — o czym in
formujemy w dzisiejszym numerze 
„Głosu”.

Miesiąc czasu, który pozostał do 
zwołania plenum ZG ZNP będzie wy
korzystany na dalsze prace nad tymi 
zagadnieniami zarówno w Zarządzie 
Głównym, jak i w pozostałych ogni
wach organizacyjnych.

Redakcja „Głosu” pragnąc przyczy
nić się do należytego przygotowania 
plenum publikuje w ostatnich nume
rach szereg materiałów i artykułów 
z tej dziedziny.

Zachęcamy naszych czytelników ds 
nadsyłania do redakcji swych uwag, 
wniosków i pomysłów dotyczących 
usprawnienia pracy związkowej w za
kresie . pomocy dla człpnków. Tylko 
bowiem wspólnym wysiłkiem, wyko
rzystując bogate doświadczenie, wie
dzę i umiejętności nauczycieli, dzia
łaczy związkowych i oświatowych, bę
dziemy mogli najkrótszą drogą osią
gać zamierzone cele. ,



PREZYDIUM ZG ZNP

"W dniach 29—30 stycznia 
bieżącego roku odbyło się w 
Poznaniu poszerzone posie
dzenie Prezydium Zarządu 
Głównego ZNP z udziałem 
prezesów zarządów okręgów 
i członków Prezydium Za
rządu Okręgu ZNP w Pozna
niu. W obradach udział wzię
li: zastępca kierownika Wy
działu Nauki i Oświaty KC 
PZPR — Henryk Garbowski, 
minister oświaty — Wacław 
Tułodziecki, sekretarz KW 
PZPR w Poznaniu — Edward 
Zimmer, zastępca kierownika 
Wydziału Nauki i Oświaty 
KW PZPR w Poznaniu — Jan 
Wojtaszek, wiceprzewodniczą
ca PRN m. Poznania —■ Wła
dysława Klawiter oraz kura
tor — Jan Stoiński. Obradom 
przewodniczył prezes ZG ZNP 
t— Marian Walczak.

W pierwszym dniu obrad 
minister Wacław Tułodziecki 
omówił główne kierunki po
lityki oświatowej Minister
stwa Oświaty na lata 1965— 
1970 oraz odpowiadał na zgło
szone pytania. W swym wy
stąpieniu główny nacisk po
łożył na zagadnienie reformy 
szkolnej. Wprowadzenie do 
szkół podstawowych w roku 
szkolnym 1966/67 klasy VIII 
nie może zahamować normal
nej rekrutacji uczniów do 
klas I szkół zawodowych. Do 
klasy VIII przejdzie 395 ty
sięcy młodzieży, a do szkół 
zawodowych 285' tysięcy. O 
tym, kto przejdzie po VII 
klasie do VIII, a kto do szko
ły zawodowej —- zadecyduje 
kryterium wieku ucznia. 
Zmieni się również sposób 
przeprowadzania egzaminów 
wstępnych do szkół zawodo
wych.

Ministerstwo Oświaty przy
stąpiło do przygotowania re
formy szkolnictwa zawodo
wego. Zreformowane będą za
równo programy nauczania, 
jak i organizacja tych szkół.

Minister Tułodziecki omó
wił także problemy reformy 
szkolnictwa ogólnokształcące
go i system kształcenia nau
czycieli. Poruszył również za
gadnienie doskonalenia nau
czycieli oraz sprawy bu
downictwa mieszkaniowego, 
szczególnie dla nauczycieli 
na wsi.

Następnego dnia omawiano 
sytuację w zakresie bhp w 
szkolnictwie i projekt syste
mu szkolenia aktywu ZNP. 
Problemy bhp w szkolnictwie 
przedstawił sekretarz ZG 
ZNP — Kazimierz Makowski. 
Poinformował on, iż zakres 
działania służby ochrony pra
cy ZNP obejmuje 34 278 
szkół i placówek resortu 
oświaty. 80 placówek resortu 
szkolnictwa wyższego oraz 
101 placówek PAN. W pla
cówkach tych zatrudnionych 
jest 450 000 pracowników i 
uczy się 8,5 min młodzieży. 
Na jednego pracownika służ
by bhp przypada więc 2600 
placówek i ponad 35 000 za
trudnionych. Pracownicy eta
towi nie są w stanie objąć 
nadzorem bhp tak dużej licz
by ludzi.

W tej sytuacji konieczne 
było powołanie społecznych 
inspektorów pracy, dla któ
rych organizowane są spec
jalne kursy. Poprawiło to 
w znacznym stopniu sytua
cję w zakresie bhp. Mimo to 
jednak liczba wypadków 
wśród- młodzieży szkolnej 
wzrosła. W samym tylko 1963' 
roku zdarzyło ' się ponad 
58 003 wypadków, w tym 
1520 śmiertelnych.

Dla poprawienia sytuacji 
bhp w szkołach konieczne jest 
zwiększenie obsady etatowej 
w Zarządzie Głównym ZNP 
i w okręgach. Niezależnie od 
tego dużą rolę do spełnienia 
mają społeczni inspektorzy 
pracy. Aby mogli skutecznie 
wykonywać swoje zadania, 
konieczne jest stworzenie od
powiednich warunków w 
pracy zawodowej. Główny 
nacisk należy położyć na za
znajomienie z przepisami bhp 
nauczycieli pracujących z 
młodzieżą w szczególnie nie
bezpiecznych warunkach, np. 
na lekcjach wf. w pracow
niach i warsztatach szkol
nych. Wymaga to rozszerze
nia systemu kontroli ze stro
ny ZNP i administracji 

szkolnej oraz współdziałania 
Zarządu Głównego i resor
tów.

W dyskusji nad problema
mi bhp" wskazywano na ko
nieczność podjęcia niezwłocz
nych kroków w celu popra
wienia sytuacji w tym zakre
sie. Zwiększająca się liczba 
wypadków wśród młodzieży 
szkolnej świadczy o tym, że 
przepisy bhp są niejednokrot
nie wprost lekceważone, a ka
ry za ich nieprzestrzeganie 
zbyt niskie lub żadne. Mło
dzież odbywa często zajęcia w 
pomieszczeniach zupełnie do 
tego nie przystosowanych lub 
bezpośrednio zagrażających 
jej zdrowiu i życiu.

Zwracano uwagę na to, że 
urządzenia sanitarne w nie
których nowych szkołach nie 
działają lub są nie wykorzy
stane. Organa ochrony pracy 
powinny brać udział w opi
niowaniu projektów typo
wych urządzeń szkolnych o- 
raz zmuszać przedsiębiorstwa 
do szybkiej likwidacji uste
rek budowlanych. Wypowia
dano się za zwiększeniem 
odpowiedzialności resortów 
za bhp w podległych im pla
cówkach, zwiększeniem na
kładów na ochronę pracy 
i bardziej skuteczna kontrolę.

Z kolei Prezydium rozpa
trzyło projekt systemu szko
lenia aktywu ZNP. Projekt 
ten zakłada m. in. szkolenie 
przez Zarząd Główny aktywu 
okręgowego. Natomiast pozo
stały aktyw szkolić mają 
okręgi. Zarząd Główny orga
nizuje co roku tygodniową 
konferencję dla prezesów za
rządów okręgów, cztery 2— 
3-dniowe konferencje dla se
kretarzy okręgowych oraz 
14-dniowe kursy dla kierow
ników wydziałów pedagogicz
nych. pracy społeczno-oświa- 
towej i aktywu społecznego 
sekcji związkowych.

Przeszkoleni zostaną rów
nież kierownicy wydziałów 
ekonomiczno-prawnych, kie
rownicy i księgowi sezono
wych i stałych domów wy
poczynkowych oraz wicepre
zesi do spraw szkolnictwa 
wyższego. Obok stałych kur
sów i konferencji, instancje 
związkowe stosować będą in
ne formy doskonalenia akty- 
tu ZNP, jak odczyty, wy
cieczki. czytelnictwo i samo
kształcenie w ogniskach.

W dyskusji nad przedsta
wionym projektem szkolenia 
aktywu ZNP koledzy wypo
wiadali się za lepszym wyko
rzystaniem w pracy związko
wej uczestników kursów i o- 
bozów. szkoleniowych. Wiele 
uwagi poświęcono sprawie 
dostosowania programów kur
sów, organizowanych przez 
ZNP, do konkretnych potrzeb 
poszczególnych okręgów. Kur
sy związkowe powinny się 
kończyć pewną formą kolo
kwium. a ich uczestnicy po
winni otrzymać zaświadcze
nie ukończenia kursu. Wska
zywano również na możli
wość połączenia akcji szko
leniowej ZNP z pewną for
mą wczasów.

Projekt systemu szkolenia 
aktywu ZNP będzie dyskuto
wany jeszcze w okręgach, 
a ostateczną uchwałę w tej' 
sprawie podejmie Sekretariat 
Zarządu Głównego ZNP.

J. K.

Czy nauczycielowi, który po od
byciu zasadniczej służby wojsko
wej zgłosi siei do służby nau
czycielskiej w czerwcu, przysłu
guje wynagrodzenie za miżsiące 
wakacyjne?

Według wyjaśnienia Mini
sterstwa Oświaty w/ komuni
kacie z 5 czerwca 1956 roku 
nr Os-1-1264/56 (Dziennik U- 
rzędowy Ministerstwa Oświa
ty nr 8, poz 68) — nauczycie
lowi, który w ciągu 30 dni od 

daty zwolnienia z zasadniczej 
służby wojskowej zgłosi się do 
służby nauczycielskiej w do
tychczasowym miejscu służ
bowym, przysługuje wyna
grodzenie od dnia zgłoszenia 
się do służby nauczycielskiej, 
niezależnie od terminu rze
czywistego zatrudnienia.

★
Czy nauczyciele użytkujący nie

odpłatnie grunty szkolne obowią
zani są cio uiszczania opłat na 
fundusz Gromadzki?

W myśl art. 7 ustawy z 12 
marca 1958 roku o funduszu
gromadzkim na niektóre cele 
miejscowe (Dziennik Ustaw nr
17, poz. 73) — obowiązkowi 
wpłat na fundusz gromadzki 
podlegają między innymi: 
właściciele lub użytkownicy, 
posiadacze 
położonych

lub dzierżawcy 
na terenie gro

mady: indywidualnych gospo
darstw rolnych, działek przy
zagrodowych lub gruntów 
rolnych, budynków nie zwią
zanych z gospodarstwem rol
nym lub gruntów nie zabudo
wanych, nie wchodzących w 
skład gospodarstwa rolnego.

W związku z powyższym 
nauczyciele użytkujący nieod
płatnie grunty szkolne pod
legają obowiązkowi wpłat na 
fundusz gromadzki.

Na podstawie art. 8, ustęp 
6, powyższej ustawy Prezy
dium Gromadzkiej Rady Na
rodowej może w gospodarczo 
uzasadnionych lub zasługują
cych na uwzględnienie przy
padkach udzielać za zgodą 
Gromadzkiej Rady Narodowej 
indywidualnych ulg i zwol
nień od obowiązku wpłat na 
fundusz, w szczególności mię
dzy innymi nauczycielom.

js. 31 stycznia bieżącego ro
ku w gmachu Szkoły Pod
stawowej nr 2 w Obornikach, 
odbyła się uroczystość odsło
nięciu tablicy pamiątkowej z 
nazwiskami nauczycieli i pra
cowników oświaty ziemi o- 
bornickiej, którzy zginęli w 
okresie drugiej wojny świa
towej. W uroczystości wzięli 
udział: przedstawiciel KW 
PZPR — tow. WOJTASZEK, 
kurator Okręgu Poznańskiego 
— dr STOIŃSKI, prezes Za
rządu Okręgu ZNP — kol. 
SOCHAŃSKI, przedstawiciel 
Zarządu Okręgu ZBoWiD — 
ob. KUJAWA, przedstawiciel 
KP PZPR — tow. KŁOSO- 
WICZ, inspektor szkolny — 
kol. PIETZ, prezes Zarządu 
Oddziału ZNP — kol. SZAD
KOWSKI oraz inspektorzy 
szkolni z Chodzieży, Czarn
kowa, Szamotuł, przedstawi
ciele władz miejscowych i or
ganizacji społecznych, a tak
że rodziny nauczycieli, któ
rych nazwiska umieszczono 
na tablicy pamiątkowej.

A. 28 stycznia bieżącego ro
ku odbyło się plenarne posie
dzenie Zarządu Oddziału Fo
rmatowego ZNP w Lubaniu 
SI. Przedmiotem obrad była 
analiza budżetu Wydziału 
Oświaty na rok 1965 oraz a- 
naliza działalności organiza
cyjnej Zarządu Oddziału ZNP 
w ubiegłym roku. Ponadto 
przedyskutowano i przyjęto 
plan pracy zarządu oddziału 
na 1965 rok. Uczestnicy ple
num uchwalili apel, w któ
rym wypowiedzieli się prze
ciwko zaprzestaniu ścigania 
zbrodniarzy hitlerowskich.

Jk Zarząd Oddziału Miej
skiego ZNP w Inowrocławiu 
zorganizował wraz z Zarzą
dem Oddziału ZBoWiD — 
wspólną Komisję Historyczną. 
Obecnie komisja zajęła się o- 
pracowaniem dziejów walk z 
germanizacją na terenie po
wiatu i miasta Inowrocławia 
w okresie zaborów oraz ru
chu oporu w czasie okupacji 
hitlerowskiej. Komisja zamie
rza również przygotować syl

wetki ludzi zasłużonych w 
tej walce. Opracowane mate
riały wykorzystane będą do 
odczytów na uniwersytetach 
dla rodziców, na konferen
cjach rejonowych, w zakła
dach pracy, na spotkaniach z 
młodzieżą. Nawiązano już 
kontakt z Amatorskim Klu
bem Filmowym „Piast” (w 
Inowrocławiu), który nakręci 
film dokumentalny obrazują
cy zbrodnie hitlerowskie na 
tym terenie w okresie oku
pacji.

a. Ognisko nr 47 — skupia
jące pracowników gospodar
czych i obsługi miasta oraz 
powiatu bydgoskiego — zor
ganizowało 24 stycznia bie
żącego roku w Szkole Podsta
wowej nr 10 w Bydgoszczy u- 
roczystą akademię z okazji 
20-lecia wyzwolenia miasta. 
Na uroczystość przybył prze
wodniczący Sekcji Krajowej 
Pracowników Gospodarczych i 
Obsługi — kol. F. MŁYŃSKI 
oraz prezes Zarzadu Oddziału 
— kol. K. PURZYCKI, któ
ry wygłosił okolicznościowe 
przemówienie. W części arty
stycznej wystąpiły dzieci ze 
świetlicy szkoły nr 10. Na
stępnie odbyło się zebranie 
sprawozdawcze ogniska. O- 
mówiono działalność ubiegło
roczną oraz plan pracy na 
1965 rok. W dyskusji szcze
gólną uwagę zwrócono na 
sprawę organizowania wy
cieczek. Zebranie zakończono 
wręczeniem zapomóg kolegom 
emerytom oraz legitymacji 
związkowych 26 nowym ko
legom.

Jk. Sekcja Okręgowa Nau
czycieli Emerytóio przy Za
rządzie Okręgu ZNP w Po
znaniu urządziła 15 stycznia 
1965 roku spotkanie nowo
roczne z nauczycielami eme
rytami z wszystkich dzielnic 
miasta. Udział w spotkaniu 
wzięło 200 osób. Zebranie za
gaił przewodniczący Sekcji 
Okręgowej — kol. I. OLEJ
NICZAK. Głos zabrali rów
nież kurator poznański — dr 
JAN STOIŃSKI, prezes Za
rządu Okręgu ZNP — ZENON 
SUCHAŃSKI oraz przewod
niczący Prezydium DRN Poz- 
nań-Wilda — JOZEF KA
MIŃSKI. Spotkanie urozmai
cili śpiewem i orkiestrą ucz
niowie Liceum Pedagogicz
nego.

KRONIKARZ

SPROSTOWANIE
Do — zamieszczonego w 1 nu- 

z dnia 3 stycznia br. — komuni
katu o rozstrzygnięciu konkursu 
„Nasze ognisko dobrze pracuje” 
wkradł się błąd.

Wśród nagród przyznanych od
działom ZNP — I nagrodę w wy
sokości 10 000 zł otrzymał Lubań 
&. (woj. Wrocław).

Za pomyłkę przepraszamy zain
teresowany Zarząd Oddziału oraz 
Czytelników.

Dnia 10 stycznia 1965 roku zmarła nagle koleżanka

mgr inż. KRYSTYNA NASTAZIAK
w wieku lat 28 — nauczycielka Szkoły Za* 
wodowej przy Zakładzie Poprawczym * 
Oryszewie.

Kol. Nastaziak była wyjątkowo trosklfrj 
wychowawczynią młodzieży, sumienną “ 
wykonywaniu swoich obowiązków, serdec* 1 11' 
ną i łubianą koleżanką, dobrze zapowiadaj 
jącym się pedagogiem i dobrym człoW»r 
kłem.

Dnia S grudnia 1964 roku zmarl 
w wieku 61 lat kol. LUDWIK 
DOMOWI CZ — długoletni Kierow
nik Szkoły Podstawowej w Ró- 
żannie, pow. Mogilno, • ceniony 
nauczyciel i kolega, zasłużony 
działacz społeczny.

Dnia 8 stycznia 1965 roku zmar
ła, w wieku 45 lat, kol. KRYSTY
NA SKÓRA — długoletnia kie
rowniczka Szkoły Podstawowej 
w Trzebnicy, ceniony nauczyciel
i działacz społeczny.

11 stycznia 1965 roku zmarl, po 
47 latach pracy w zawodzie nau
czycielskim, kol. PIOTR RYSI AK 
— nauczyciel Szkoły Podstawowej 
w Izbicy, członek ZNP.

Pozostawiła po sobie głęboki żal i ból * 
sercach.

Cześć Jej pamięci!
Ognisko ZNP w OryszeW»*

K-34

ŚLADEM NASZYCH 
INTERWENCJI

W 49 numerze „Głosu Na
uczycielskiego” z dnia 6 grą. 
dnia 1964 roku zamieściliśmy 
list kol. Jadwigi Lewandow
skiej, która skarżyła się na 
bezduszne, niewłaściwe po
traktowanie jej przez felcze
ra rejonowego. W odpowiedzi 
na opublikowaną notatkę 
otrzymaliśmy z Wydziału 
Zdrowia i Opieki Społecznej 
Prezydium WRN w Łodzi 
następujące wyjaśnienie:

„...Felczer medycyny Stani, 
sław Wójcik w dniu 16 listo
pada 1964 roku rozpoczął 
pracę o godz. 8.00 przyjmując 
chorych ambulatoryjnie. Jed
nocześnie przyjął trzy zgło
szenia na wizyty domowe, 
odległe od punktu o kilka 
kilometrów. W międzyczasie 
— jak sam oświadczył — zo
stał telefonicznie wezwany 
do zgłoszenia się w Ko
mendzie Powiatowej MO — 
w dniu 16 listopada o godz. 
13.00 Obecność jego w Ko
mendzie Powiatowej MO zo
stała potwierdzona pismem 
KP MO. Na podstawie opisu 
dolegliwości występujących u 
Obywatelki (podanych przez 
jej męża, który zgłosił się do 
Punktu Felczerskiego około 
godz. 13.00) felczer nie 
stwierdził ostrego zachorowa. 
nia wymagającego natych
miastowej interwencji. Fel
czer zaproponował wizytę po 
powrocie z KP MO i załat
wieniu uprzednio zgłoszonych 
wizyt, to jest w godzinach 
wieczornych ok. godz. 22.00. 
O fakcie zachorowania dziec
ka felczer podczas zgłoszenia 
wizyty nie był poinformowa
ny.

Na podstawie oświadczenia 
wezwanego prywatnie leka
rza medycyny ob. W. Buliń- 
skiego oraz dokumentacji na 
zlecone lek) można stwier
dzić. że wizytę u Obywatelki 
należało załatwić w dniu 
zgłoszenia.

W związku z powyższym 
tutejszy Wydział Zdrowia i 
Opieki Społecznej polecił Wy
działowi Zdrowia i Opieki 
Społecznej — Prezydium PRN 
powiatu łódzkiego o poucze
nie felczera medycyny Stani
sława Wójcika o konieczności 
zapewnienia właściwej opie
ki leczniczej dla mieszkań
ców rejonu objętego przez ,■ 
Punkt Felczerski. ażeby w 
przyszłości podobne skargi 
nie miały miejsca.

Jednocześnie polecono Wy
działowi zwrócenie Obywa
telce kosztów za prywatną 
wizytę domową, zgodnie z 
art. 123 ustawy o ubezpieczę-;, 
niu społecznym z dnia 28 
marca 1933 roku (Dziennik- 
Ustaw nr 51, poz. 396 wraz 
z późniejszymi zmianami).” |

13 stycznia 1965 roku zmarła w 
wieku 46 lat, kol. ANNA KUR1AN 
— zasłużona nauczycielka, kiero- 
wniczka Szkoły Podstawowej nr 
2 w Kartuzach, działacz społecz
ny, radna MRN, odznaczona Krzy
żem Kawalerskim Orderu Odro
dzenia Polski, Złotym Krzyżem 
Zasługi, Medalem X-łecia PRL o- 
raz Odznaką Tysiąclecia FJN. ,

Dnia 1 listopada 1964 roku 
zmarła kol. ZOFIA MIŃSKA dłu
goletni pracownik szkolny •... 
Związku Nauczycielstwa Polskiego

Cześć Jej pamięci!
Zarząd Okręgu ZNP i R*da 
Zakładowa przy Zarządzi*

Głównym ZNP



narada prezesów zarządów okręgowych znp
w dniach 25 — 28 stycznia odbyla 

w Poznaniu krajowa narada pre
zesów zarządów okręgowych ZNP. Ce
lem narady było przeanalizowanie me
tod realizacji planu pracy Zarządu 
Głównego ZNP w roku 1965 oraz 
omówienie form pomocy dla członków 
Związku.

w nierwszym dniu obrad główne 
kierunki działania ZNP w roku 1965 
przedstawił prezes ZG ZNP — Ma
rian Walczak, a zasady polityki fi
nansowo-gospodarczej zreferował se
kretarz Zarządu Głównego ZNP — 
kol. Władysław Wawrzynowski.

Kol Walczak zwrócił uwagę ha te 
dziedziny pracy związkowej, które de
cydują o autorytecie Związku wśród 
nauczycieli. Są to m. in. prace ideo- 
wo-pedagogiczne ZNP, sprawy byto
we nauczycieli oraz udział Związku 
w realizacji polityki oświatowej w 
naszym kraju.

Jednym z zasadniczych warunków 
powodzenia w pracy jest rzetelne 
przygotowanie zebrań instancji zwią
zkowych oraz konkretyzacja zadań 
podejmowanych przez terenowe ogni
wa ŻNP. Zebrania związkowe powin
ny mieć z góry określony cel i koń
czyć się podjęciem uchwały w kon
kretnie omawianych sprawach.

koń-

Plan pracy Zarządu Głównego obej
muje wiele ważnych dziedzin dzia
łalności związkowej. Z jego treścią 
zapoznano działaczy terenowych już 
na początku roku, z myślą o tym, by 
można było dostosować do niego pla
ny inwestycji związkowych. Od rea
lizacji planów pracy ogniw ZNP za
leżeć będzie w dużym stopniu rea
lizacja zadań wyznaczonych przez 
Zarząd Główny.

Zarząd Główny ZNP będzie opierać 
posiedzenia plenarne na materiałach 
zebranych od instancji związkowych 
(na podstawie tematyki pracy ogło
szonej w 1 numerze „Głosu Nauczy
cielskiego”). Niektóre zagadnienia wy
magać będą udziału możliwie naj
większej liczby członków ZNP i do
kładnego przedyskutowania w ogni
wach terenowych. Zebranie plenarne 
ZG będzie dokonywać tylko podsu
mowania tego dyskusyjnego materia
łu i potwierdzać stanowisko zajęte 
przez ogół członków.

Przykładem takiego systemu pracy 
była dyskusja nad reformą szkolni
ctwa zawodowego, której zamknięcie 
stanowiło plenum ZG ZNP w listo
padzie ubiegłego roku. W podobny 
sposób Zarząd Główny zamierza po
dejść do problemu kształcenia nau
czycieli.

Prezes Walczak poświęcił w swej 
wypowiedzi dużo uwagi dorocznej 
kampanii sprawozdawczej w ogniwach 
ZNP i potrzebie rozszerzenia infor
macji o pracy instancji związkowych. 
Prezes omówił wstępnie udział ZNP w 
najbliższej kampanii wyborczej do 
Sejmu i rad narodowych.

W drugim dniu obrad kol. Tadeusz 
Toczek — prezes Zarządu Okręgu ZNP 
we Wrocławiu, omówił zasady gospo
darowania funduszem zapomogowym i 
funduszem pomocy koleżeńskiej, a kol 
Kazimierz Stelmach — prezes Zarządu 
Okręgu w Katowicach przedstawił pro
pozycje dotyczące korzystania z zasił
ków statutowych i pracowniczych kas 
za pomogowc-poży czkowy ch.

Nad^ zgłoszonymi propozycjami wy
wiązała się ożywiona dyskusja. W jej 
■wyniku komisja powołana do opraco
wania wniosków w tej sprawie postu
luje między innymi:
• ujednolicenie form i zasad gromadze- 

, ma oraz rozdziału środków na pomoc ma
terialną dla członków ZNP;
• stworzenia funduszu zapomogowego ze 
środków i budżetu organ:zacyjnep:o ZNP, 
ŁT,°Sho:J6w aRen<1 ZNP, z dotacji innych 
rooeł oraz z dobrowolnych świadczeń człon- 

»ow ZNP;
. . 2 funduszu zapomogowego ma prawo 

?c każdy członek ZNP, a w szcze- 
So n°sci: najniżej sytuowani emeryci, wdo- 
wvr>-ai?ro>ty oraz koledzy, których dotknęły 
wypadki losowe.

Porn°gę ma prawo wystąpić nie tylko 
kowe r®s°wany, lecz także ogniwo związ
kowe lub inna osoba.

Przetistawiła również wiele wnio- 
PKZP .tyczących zasiłków statutowych, 
śmierci * *as koleżeńskich na wypadek

_ Tego samego dnia kol. Antoni Łuczak 
Prezes Zarządu Okręgu ZNP w Ło- 

.4. woj., Przedstawił doświadczenia 
'egu łódzkiego w zakresie organiza- 

PomP0TOOCy dla. dzieci nauczycielskich.
, ta obejmuje dzieci w wieku 

śrAHrcZk?'ayrn’ szkoły podstawowej, 
a? „ ej » akademickiej. Jest to prze- 

wszystkim pomoc materialna, ko

lonie i wczasy dziecięce oraz pomoc w 
umieszczaniu dzieci nauczycielskich w 
szkołach średnich i na wyższych uczel
niach.

Akcją pomocy objęto 1/3 dzieci nau
czycielskich województwa łódzkiego. Z 
wczasów rodzinnych i letnich, skorzy
stało w 1964 roku 897 dzieci nauczycieli. 
Mimo znacznej poprawy w zakresie po
mocy dla dzieci nauczycielskich — są 
jeszcze poważne braki i niedociągnię- 
cia wynikające ze zbyt słabego zainte
resowania ZNP tą sprawą oraz z winy 
samych rodziców. Wielu nauczycieli np. 
nie korzysta z porad psychologów przy 
wyborze zawodu dla swych dzieci, co w 
przypadku niewłaściwego wyboru 
utrudnia i w pewnym sensie ogranicza 
możliwości pomocy ze strony ZNP.

Wnioski opracowane przez komisję 
problemową zostaną przedstawione do 
rozpatrzenia na plenum Zarządu Głów
nego. We wnioskach postuluje się m. 
in. zwiększenie nad dziećmi nauczy
cielskimi opieki ZNP i administracji 
szkolnej, zapewnienie tej młodzieży 
miejsc na obozach i koloniach oraz na 
wczasach rodzinnych dla matek z 
dziećmi. Szczególną troską należy oto
czyć te dzieci, które pozostają bez na
leżytej opieki w czasie pracy rodziców.

Następnego dnia kol. Adolf l abcd.i 
■— wiceprezes Zarządu Okręgu ZNP w 
Białymstoku omówił sprawę korzysta
nia z gruntów szkolnych i ziemi przy
szkolnej. (Zagadnieniu temu poświęca
my w „Głosie” odrębny artykuł).

Działalność ośrodków usług pedago
gicznych. na przykładzie Poznania, 
przedstawił prezes tego okresu — kol. 
Zenon Suchański. Ośrodek Usług Peda
gogicznych w Poznaniu powstał w 1960 
roku. Organizacyjnie podlega Zarządo
wi Okręgu ZNP. m!mo iż posiada swo
ja dyrekcję, komisję rewizyjną i jest 
samodzielną jednostką budżetową. Oś
rodek prowadzi wiele ciekawych form 
pracy, a między innymi kursv jeżyków 
obcych dla dzieci przedszkolnych. w 
szkołach podstawowych, kursy pedago
giczne dla nauczycieli zawodu w szko
łach przyzakładowych, kursy utrwala
nia w edzy dla młodzieży itp.

Dla zapewnienia ■wysokiego poziomu 
pracy dydaktycznej powołano radę nau
kową, w skład której wchodzą: przed
stawiciel ZO ZNP. przedstawiciel Uni
wersytetu A. Mickiewicza, Politechniki 
Poznańskiej, Okręgowego Ośrodka Me
todycznego i Kuratorium.

Ośrodek Usług Pedagogicznych w 
Poznaniu ma 107 szkolnych punktów, 
gdzie odby-wa się 171 kursów języka 
niemieckiego i 111 kursów języka an
gielskiego Łącznie z usług ośrodka ko
rzysta 5170 osób, a dodatkowe zatrud- 
menie w nim otrzymało 609 członków 
ZNP. W roku 1964 ośrodek przeprowa
dził roczne kursy konwersacyjne dla 
nauczycieli języków obcych, by w ten 
sposób zapewnić obsadę kadrową zwię

kszającej się liczbie punktów usługo
wych.

Jednym z pierwszoplanowych zadań 
ośrodka w roku bieżącym jest podno
szenie kwalifikacji zawodowych nau
czycieli przez organizowanie stałych 
dwudniowych konferencji i wyjazdów 
za granicę.

Chociaż liczba korzystających z usług 
ośrodka stale wzrasta, dyrekcja i ZO 
ZNP w Poznaniu zamierzają w bieżą
cym roku rozszerzyć działalność infor- 
macyjno-programową, by pozyskać 
jeszcze więcej zwolenników swej poży
tecznej pracy.

Prezesi zarządów okręgowych ZNP 
z uznaniem wyrażali się o osiągnię
ciach Ośrodka Usług Pedagogicznych 
w Poznaniu, stwierdzając, iż należy ko
rzystać z jego bogatych doświadczeń 
przy organizowaniu podobnych ośrod
ków w innych okręgach. Wskazywano 
na konieczność powołania w Zarządzie 
Głównym ZNP komórki koordynującej 
pracę ośrodków usług pedagogicznych 
przy jednoczesnym zachowaniu swobo
dy wyboru form i rodzajów działalno
ści poszczególnych ośrodków. Działal
ność ośrodków usług pedagogicznych 
uznano za celową i społecznie poży
teczną, korzystną dla członków ZNP i 
zgodną ze statutem Związku.

Dnia 28 stycznia uczestnicy narady 
pracowali w komisjach problemowych. 
Wyniki prac poszczególnych komisji 
będą przedmiotem szczególnych roz
ważań odpowiednich zespołów Zarzą
du Głównego ZNP i znajdą odbicie w 
uchwale Plenum ZG w sprawie organi
zacji pomocy dla członków Związku.

Czterodniowe obrady podsumował 
prezes ZG ZNP — koL Marian Wal
czak.

Gospodarze poznańskiej narady po
starali się o to, by urozmaicić pracowi
cie spędzany tydzień. Uczestnicy zwie
dzili dział budowy silników okręto-. 

wych w Zakładach H. Cegielskiego oraz 
zabytkowy zamek w Kurniku i pałac 
w Kogalinie. Prezesi zarządów okręgo
wych zapoznali się również z osiągnię
ciami dydaktyczno-wychowawczymi 
przodujących i wiodących szkół w Poz
naniu.

Narada poznańska w pełni osiągnęła 
swoje cele. W toku dyskusji dokonano

Uniwersytet im. A Mickiewicza w Poznaniu.
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W ostatnią sobotę stycznia spędzili
śmy bardzo miły wieczór we wsi Li
pie, w pow. grójeckim. Z racji trwają
cego ogólnopolskiego konkursu czy
telniczego „Złoty Kłos dla Twórcy — 
Srebrne dla Czytelników”, w tamtej
szej Szkole Podstawowej im. Toma
sza Nocznickiego, odbył się wieczór 
dyskusyjny na temat polskiej litera
tury współczesnej. Wieczór zorganizo
wano z inicjatywy koła ZMW, którego 
przewódn czącą jest młoda nauczy
cielka — Wanda Krzyżanowska. Ale 
nie tylko p. Wanda reprezentowała 
grono pedagogów. Piękna impreza 
była wspólnym dziełem — młodzieży i 
nauczycieli z Lipia.

Zresztą nie pierwsza to i nie jedy
na inicjatywa, której ton nadało miej
scowe nauczycielstwo. W Lipiu pod
jęto i zrealizowano już wiele ezynów 
społecznych — budowa dróg i chodni
ków, rozbudowa szkoły, dom dla na
uczycieli, agronomówka. Zaważę 
i wszędzie obecni byli nauczyciele.

Atmosfera dobrej więzi ze środowi
skiem, pełnego zrozumienia, chęć 

9 lutego br. minęła pierwsza rocznica śmierci 
doc. dra JÓZEFA KWIATKA 

prezesa Związku Nauczycielstwa Polskiego.
W dniu tym delegacja Zarządu Głównego ZNP złożyła na 
Jego grobie wiązankę kwiatów.

szerokiej wymiany poglądów i doś
wiadczeń poszczególnych okręgów oraz 
przeglądu wielu dziedzin działalności 
związkowej. Konstruktywne i rzeczowe 
wnioski komisji problemowych mają 
poważne znaczenie dla usprawnienia 
metod pracy instancji związkowych.

JAN KRYSZKOWSKI

w_____ 
w_____
LIPIE
wspólnego działania jest zasługą nie
żyjącego już kierownika szkoły. Kie
dy odfzedł ze stanowiska, inni nia 
ustali w pracy. Właśnie ostatnia so
bota stycznia była kolejnym tego do
wodem

Salę gimnastyczną szkoły, a jedno
cześnie salę widowiskowo-teatralną, 
pięknie udekorowaną, szeroko otwarto 
n.a przyjęcie gości. Kierowniczka 
szkoły — Teodora Jasiorowska (objęła 
tę funkcję po swoim mężu), mile wi
tała wszystkich. A kiedy po dyskusji 
nastąpiła część artystyczna i szeroko 
rozsunęła się kurtyna, ujrzeliśmy na 
scenie kilkudziesięcioosobowy zespół 
muzyczny złożony z uczniów szkoły 
w Lip'u. Prowadzi go od lat nauczy
ciel śpiewu — Bolesław Mazuryk. W 
repertuarze zespołu znajdują się prze
de wszystkim melodie ludowe, które 
p. Mazuryk sam wyszukuje, opraco
wuje i rozpisuje na orkiestrę. Zespół 
z Lipia zawsze gorąco oklaskiwany w 
swojej wsi zdobył już sukcesy w skali 
ogólnopolskiej — III nrejsce w pionie 
amatorów na Ogólnokrajowym Fe- 
stywalu Muzyki Polskiej. Bolesław 
Mazuryk został także wówczas wyróż
niony III nagrodą ministra kultury 
i sztuki dla dyrygentów zespołów a- 
matorskich. W programie ostatniego 
wieczoru, który właśnie mieliśmy oka
zję oklaskiwać — muzyka, śpiew i re
cytacje przygotowane przez żonę dy
rygenta. także nauczycielkę — Danu
tę Mazuryk.

Kiedy w 1954 r. zakładano księgę 
pamiątkową zespołu zaczęto od stów 
„Lipie jest małą miejscowością w 
pow. grójeckim”.

Dziś w tej małej miejscowości dzie
ją się rzeczy o niebłąhym ciężarz.1' ga
tunkowym. (EO)



W TRZY MIESIĄCE PO WARSZAWSKIEJ NARADZIE

koleją 
autobusem
rowerem...

Jesi ich w województwie kieleckim przeszło cztery tysiące. Dojeżdża
ją do szkół koleją, bądź PKS-ami (1000 — do ZSZ, 1300 — do techni
ków, 1700 — do liceów ogólnokształcących, 142 — do liceów pedago
gicznych). Dojeżdżają z różnych odległości — 10, 15, 20, 30, a nawet 
w nielicznych przypadkach ponad 70 km. Samym pociągiem czy auto
busem. Do tego dochodzą odległości od domu do stacji początkowej 
i od stacji docelowej do szkoły. Czasem daje to w sumie 5, czasem 
więcej kilometrów.

Do Liceum Ogólnokształcącego nr 1 
w Kielcach dojeżdża 17 chłopców i 60 
dziewcząt. Wcale nie więcej niż w 
innych szkołach, a może nawet mniej. 
Liceum ma bowiem internat męski 
i choć warunki, w jakich się mieści,

PROBLEM Niemiec jako państwa i 
Niemców jako naszych sąsia
dów jest od lat najczęściej 

chyba poruszanym tematem na 
szpaltach naszej prasy, w prog
ramach radia i telewizji. Jest on 
także nieodłącznym tematem codzien
nych rozmów i dyskusji, a szczególnie 
ostatnio, w związku z zapowiedzią rzą
du bońskiego, że ściganie hitlerowskich 
zbrodniarzy na terenie NRF od maja 
ulegnie przedawnieniu. My, Polacy, bo
leśnie w długich, historycznych zmaga
niach z niemieckim militaryzmem i je
go zaborczością doświadczeni, mamy 
szczególne prawo czujnie śledzić, co się 
dzieje na terenie NRF. Mamy także 
moralne prawo budzić sumienia uczci
wych ludzi na całym świecie, by nie 
mogły powtórzyć się okropności zbrod
ni, jakie narodowi polskiemu i innym 
narodom Europy zgotował drapieżny 
hitlerowski faszyzm.

Poddając ostrej krytyce i czujnej ob
serwacji politykę naszych zachodnich 
sąsiadów jako całości, domagając się 
od nich uznania winy za popełnione 
wobec narodu polskiego i ludzkości w 
ostatniej wojnie zbrodnie, szczególnie 
cenimy postawę tych Niemców, którzy

Dom Nauczyciela w Berlinie (NRD).
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pozostawiają wiele do życzenia (50 
chłopców w jednej sypialni, pomiesz
czenia nieskanalizowane), to jednak 
zapewnia przeszło 100 uczniom locum 
i opiekę wychowawczą.

Gorzej przedstawia się sytuacja 

szczerze pragną pokoju i jednoczą swe 
siły w walce o to, aby nigdy więcej nie 
powtórzyła się złowroga historia; aby 
nigdy nie zagroziła narodowi polskie
mu agresja z niemieckiej ziemi, żeby 
nie powtórzyły się Oświęcim, Majda
nek, Lidice, Oradour, żeby świat nie 
zapłonął znowu w ogniu termonuklear- 
nej wojny.

pożyteczna współpraca
Ci Niemcy — to przede wszystkim 

obywatele NRD, pierwszego w historii 
Niemiec państwa, które odcięło się od 
wielowiekowych haseł pruskiego 
„Drang nach Osten”. Uznając naszą 
granicę na Odrze i Nysie jako granicę 
pokoju i jednocząc wszystkie postępo
we siły w walce o nowe, pokojowe, de
mokratyczne Niemcy — NRD tworzy 
nową historię Niemiec. W tej sprawie

dziewcząt. Dla nich pozostały dwie 
możliwości: stancje prywatne bądź do
jeżdżanie. Ta druga możliwość zna
cznie mniej przyjemna. Szkoła stoi na 
dość dużym wzniesieniu, w odległości 
2 km od stacji kolejowej. Zdarzają 
się wcale nierzadkie przypadki powa
żnych zachorowań na serce. No, bo je
śli dziecko, jak to ma miejsce w przy
padku jednej uczennicy tej szkoły, 
wstaje o 5 rano i brnie przez śnieg 
i pluchę 3 km do stacji kolejowej, 
a po odbyciu podróży, już w Kielcach 
piąć się musi pod górę dalsze 2 km, 
by znaleźć się wreszcie w szkole, to 
cóź dziwnego, że dobija tam nierzad
ko w stanie kompletnego wyczerpa
nia.

Bywa i gorzej. W Technikum Mecha
nicznym, w którym w 50 proc, uczy 
się młodzież spoza Kielc, kilkoro 
uczniów przebywa codziennie przesz
ło łO^km. Np. uczeń dojeżdżający 
z Koniecpola (72 km) traci dziennie 
na same dojazdy przeszło 3,5 godziny. 
Ile czasu zostaje mu na naukę, ile na 
odpoczynek po forsownej drodze? Że 
nie wspomnę o niezbędnej dla tego 
wieku rozrywce. Młodzież jest prze
męczona. nie dojada, nie dosypią, czę
sto odczuwa niedyspozycje żołądkowe, 
jest apatyczna, zgaszona.
. ,,Jestem przekonany, że nie zna
jąc naszych uczniów wyróżniłaby pa- 
ni °d razu z całej gromady tych do
jeżdżających — powiedział mi dy-

dliwej walce o nowego człowieka, o no
we Niemcy, najofiarniejszą czołówkę, 
która w niezwykle trudnych warun
kach politycznych realizuje wytyczne 
SED, stanowią nasi koledzy zza Odry i 
Nysy — nauczyciele NRD.

Zarząd Okręgu Stołecznego ZNP 
współpracuje z nimi od kilku lat 
Pierwsze nasze kontakty w 1962 r roz

poczęły się' z inicjatywy Zarządu Okrę
gu Związku Nauczycieli i Wychowaw
ców Wielkiego Berlina. Podjęliśmy tę 
inicjatywę nie bez pewnych obaw i 
uprzedzeń, czy rzeczywiście możliwa 
jest szczera współpraca i atmosfera 
wzajemnego zaufania, czy też nasze 
spotkania nie ograniczą się tylko do 
grzecznościowych deklaracji. ' Trzeba 
z perspektywy lat przyznać, że oby
dwie strony, a zwłaszcza nasi związ
kowi koledzy z Berlina zrobili maksi
mum wysiłku, aby udowodnić, szczerą 
wolę pozyskania wzajemnego zaufania, 
szczerej, niekłamanej przyjaźni narodu 
niemieckiego do narodu polskiego, na
szego wzajemnego poznania i zbliżenia 
na gruncie proletariackiego internacjo
nalizmu i socjalistycznych zasad współ
pracy i współdziałania.

Od wymiany oficjalnych delegacji 
związkowych, przeszliśmy następnie do 
konkretnych zadań w dziedzinie pracy 
związkowej i pedagogicznej.

W ubiegłym roku w ramach obu
stronnej wymiany około 70 warszaw
skich nauczycieli i pracowników nau
ki z Warszawy — gościło w NRD. Z 
tej liczby przeszło 60 osób — to nau
czyciele pracujący bezpośrednio w 
szkolnictwie. Pozostali — to działacze 
z zarządów oddziałów dzielnicowych i 
Okręgu Stołecznego ZNP.

Obok zapoznania się z treścią pracy 
ogniw związkowych i problemami pra
cy dydaktyczno-wychowawczej i ideo- 
wo-pedagogicznej — prowadzimy obu
stronną, bezdewizową wymianę wcza
sowiczów podczas ferii letnich, organi
zujemy spotkania towarzyskie nauczy
cielskich drużyn sportowych Warszawy 
i Berlina (we wrześniu w Berlinie, a w 
październiku w Warszawie), wymienia
my ciekawsze doświadczenia nowator
skie, opracowania metodyczne, książki 
itp.

W oparciu o kontakty związkowe 
rozwinęła się obustronna koresponden
cja na płaszczyźnie osobistych zainte
resowań nauczycieli Warszawy i Berli
na, a także dzieci i młodzieży ze szkół 
warszawskich i berlińskich.

Wszystko świadczy za tym, że w ro
ku 1965 dotychczasowe formy wymia
ny zostaną poważnie rozszerzone.

Sens naszej współpracy leży jednak
że nie w liczbach, lecz w konkretnych 
rezultatach politycznych i wychowaw
czych. Wszyscy warszawscy koledzy, 
którzy byli gośćmi nauczycieli berliń
skich zgodnie stwierdzają, że pod wpły
wem tych kontaktów wyzbyli się wie
lu nawarstwionych doświadczeniami

rektor liceum ogólnokształcący . .
Ja się co do tego nigdy nie mylę,. „_-nnie to tamci takiej gwarancj 
trudno mi przecież znać dokładni wa®° ’ '•”>^kosci należą
łą młodzież tak dużej szkoły, j 2 
nie sposób mieć do nich o to pTp 
sje. Czy dziewczynka, która yJ 
sobą kilka godzin często bardzo 
wygodnej jazdy, zwłaszcza w 
sach PKS, może wyglądać tak k 
io, jak jej miejscowa koleżanka i 
7‘Zł'i rlmrtri rlri _ * ■

- — c, - c» ’**■«( tu i
łcu minutach przyjemnego spacer^

Ale przede wszystkim cierpła 
tym wyniki nauczania. W Kieł 
10 proc, uczniów szkół średnich' 
otrzymuje promocji do nasteD! 
klasy. Fakt, że w znakomitej J 
szóści jest to młodzież dojeżdża? 
stanowi chyba wymowny dowód'

Przykłady można by mnożyć, j 
żna by np. dużo powiedzieć o wat* 
kach podróży młodzieży korzystaj- 
z komunikacji PKS, które są J 
sprzecznie najtrudniejsze. Bo jeśli t 
niowie dojeżdżający koleją mają v 
sne świetlice na stacji, gdzie ąj 
odrobić lekcje, czytać czy korzyj 
ze zorganizowanej rozrywki, bądź' 
braku takowych znajdują 
mniej ogrzane pomieszczenie „ 
nej świetlicy dla podróżnych, to (j i 
ci z PKS czekają po prostu pod. 
łym niebem. (Na 27 tys. przystani 
w kraju, zaledwie 500 jest krytS 
Bo jeśli ci z pociągu zawsze znaj 
miejsce w wydzielonym bądź ogóln |

Przyn: 
W

Nie do rzadkości należą 
w dni targ°We\SpyKSaucz- [większony.ruch zjawiają się

c

12 lutego mija sto lat od dnia uro
dzin .jednego z wybitnych naszych li
ryków. reprezentanta -poezji Młodej
Polski, piewcy Tatr i Podhala — Ka
zimierza Przerwy-Tetmajera.

18 stycznia minęło 25 lat od jego 
śmierci. Rocznice te stwarzają okazję 
do przypomnienia dorobku literackiego
autora „Legendy Tatr”, do uważnego 
spojrzenia na ten dorobek, na różno- 
dną twórczość Tetmajera — poety
i Tetmajera — prozaika, do podjęcia
próby oceny jego dzieł.

Poezja autora „Hymnu do miłości”
1 „Hymnu do Nirwany" cieszyła się w, 
okresie Młodej Polski niezwykłą po
pularnością. Tetmajera uznano za czo
łowego liryka ówczesnego pokolenia. 
Wyspiański nazwał go w „Weselu" po 
prostu poetą, co wyraźnie sugerowało, 
że uważa go za reprezentanta ówcze
snej ooezji polskiej. Recenzenci nie 
skąpili pochwał Tetmajerowi — poecie. 
Słowa entuzjazmu i zachwytu znaleźć 
można w licznych artykułach zamie
szczonych w ówczesnej prasie. Pouu- 
larność zjednały mu zwłaszcza erotyki, 
które zdumiewały i fascynowały czy
telników śmiałą zmysłowością.

"Wielki rozgłos przyniosła Tetmajero
wi druga seria „Poezji”, wydana w 
1894 roku. Zbiórek ten utrwalił pozycję 
młodego poety, jako czołowego liryka 
pokolenia. Dalsze tomy jego wierszy 
wywoływały zawsze duże zaintereso
wanie" publiczności.

A jak przedstawia się jego liryka w 
ocenie współczesnego czytelnika. Czas 
stępił śmiałość i świeżość erotyków, 
poezja miłosna wyblakła dziś prawie 
zupełnie, nie wywołuje zgorszenia, 
oburzenia, nawet zaciekawienia. Stała 
się raczej martwą częścią spuścizny 
literackiej autora.

Podobny los spotkał Tetmajerówskie 
wiersze syboliczno-nastrojowe, niegdyś 
bardzo popularne, jak np. „Na Anioł 
Pański biją dzwony”. Nastroje smutku, 
rezygnacji, bierności, zwątpienia, ce
chujące tę symboliczną lirykę, są nie
zrozumiałe i obce dla dzisiejszego czy
telnika.

Ale nie cały dorobek poetycki Tet
majera zatracił swą świeżość i żywot
ność. Część jego liryki broni się zwy
cięsko przed zapomnieniem i będzie się 
bronić nadal. Nie straciły nic ze swego 
piękna liczne wiersze tatrzańskie. Tet
majer był poetą niezwykle wrażliwjmi 
na otaczające go piękno. Urodzony 
i wychowany w podhalańskim Ludź
mierzu koło Nowego Targu, od naj
wcześniejszych lat zżył się z Tatrami, 
odczuwał dogłębnie yzszys+kie ich uro
ki, słyszał wszystkie melodie wiatrów 
halnych, szumów leśnych. Jego wier
sze tatrzańskie zachwycają pięknem 
obrazów, bogactwem barw, grają har-

^^o^o^kOO, bo ^Pc * e * *pł”‘°”tyanaku?bbo 

. , . ..../B^^^Sn^i^kur^e

rej droga do szkoły zamyka się legUlarnie itd. itd. .lc.1l Winiltnfh nr-uiom-n —---- ' HtlŻO pOWieOZieC RS
^°^vwdzacych młodzież dojeżdża- mat krzywd ąi y wszechstronnego

jącą warunn i *̂ tuai°nego Ci uczniowie 
'„insP™.eh »- 

, ^faipciach organizacji SlodrieTch, nie Z^iależą do klubów, 

nie chodzą do kina, do teatru, na wy
stawy etc Są o tę całą sferę doznań 
intelektualnych, artystycznych i spo- 
łecznych ubożsi. Można by wreszcie 
w'eTe mówić o braku opieki wycho
wawczej o konieczności roztoczenia 
nad uczniami kontroli. k 1°'
munikacyjne w okręgu kieleckim ą 
względnie dobre. To przecież zdola- 
no _  w wyniku rokowań z władzami
PKP — uzyskać. Ale co wiemy o tej 
części mniej zdyscyplinowane] mło
dzieży, która zamiast bezpośrednio po 
zajęciach w szkole wraca do domu 
późniejszym, czasem ostatnim pocią- 
6 Problemów jest — jak widać do- 

-svć Nie poruszyłam jeszcze sprawy 
nieregularnego odżywiania, braku do
stępnych dla uczniowskiej kieszeni

przeszłości uprzedzeń i stali się rze 
nikami rozszerzania i umacniania prt 
jaźni między Polską a NRD, orędoi 
nikami szczerego poparcia dla wi 
naszych niemieckich kolegów o ntr 
Niemcy.

Z podobnymi uczuciami i prześwij 
ćzeniem powraca nasza młodzież, pn 
lamując opory i obawy wyrażane 
starym przysłowiu „jak świat światt 
nie będzie Niemiec Polakowi brata 
Socjalistyczna ideologia, której proś 
rzem jest proletariacki internacjonał 
nabiera konkretnych kształtów, kft 
można wyrazić w słowach: od wzajei 
nego poznania do pełnego zaufani; 
szczerej przyjacielskiej współpracy.

Koledzy niemieccy poznając n; 
kraj, nasze osiągnięcia, kulturę głg 
Wśród młodego pokolenia Niernci 
oraz w środowisku szkolnym prawd; 
zbrodniach faszystów niemieckich, p 
pełnionych w Polsce, oraz o dorobi 
Polski Ludowej i jej ofiarnych’ ,k 
downiczych.

Byłem w Berlinie w jednej ze szl: 
na lekcjach historii, gdzie omawiano1, 
maty: „Życie Słowian zachodnich” ot 
„Militaryzm pruski”. Treść tych lek( 
oraz wydobycie wszystkich wychowa; 
czych aspektów są potwierdzeniem,; 
szkoła w NRD i pracujący w niej hs: 
czyciele dobrze rozumieją swoją rt 
jako wychowawcy młodego pokola 
nowych Niemiec.

Istotnym elementem tej roli jest os: 
biste zaangażowanie ideowo-polityc: 
naszych berlińskich kolegów również 
pracy pozaszkolnej, w środwisku ot 
w pracy z rodzicami, co znaczi 
zwiększa wpływ wychowawczy szke; 
Nasze zaufanie i poparcie, nasza ws 
jemna braterska pomoc przyczynia i 
do zwycięstwa idei, o którą wspóli 
Po obu stronach Odry i Nysy walczył

Zwiedzając w Polsce Oświęcim, 
danek, b. katownię Gestapo w Warsa./ 
wie, oglądając inne dokumenty i śla!’? 
zbrodni, jakich dopu"cił się niemie® 
faszyzm, berlińscy koledzy wstr® 
śnięci do głębi oświadczają, że dopie: . 
tu, na miejscu zbrodni można zrozw 
mieć zarówno ogrom krzywdy wyrS 
dzonej Polakom, jak też ogrom prą®
wychowawczej, którą trzeba wykon;- 
aby odbudować zaufanie narodu pi 
skiego do zachodnich sąsiadów.

„To powinien zobaczyć każdy 
mieć”, „Do Oświęcimia powinien prz’ 
jechać cały rząd boński i cały BK 
destag. Wtedy nie mówiliby o przędą#7 . 
nieniu kary dla ludobójców”. „Zrobi®./ 
wszystko, aby nigdy naród polski ® .. 
doznał krzywdy ani napaści z nass g 
ziemi” — oto słowa, które wielokr® 
nie słyszałem z ust nauczycieli NRD 
nie są to czcze słowa. Określają one P<’ I 
stawę polityczną obywateli NRD, 
chowawców nowego socjalistycznej j 
państwa niemieckiego. Jest to stano* 
sko diametralnie przeciwstawne 1® 
politycznej, lansowanej przez rządzą^.; 
koła NRF.

_ Dlatego naszą współpracę z nauczf 
cielami NRD wysoko cenimy i w kon
kretnym działaniu wszechstronnie j 
pieramy żywiąc pełne przekonanie, • 
służy ona urzeczywistnieniu najszczyj 
niejszych idei pokoju i socjalizmu, ?g 
stanowi ona pomost nad przepaść® 
która przez wieki dzieliła nasze da* 
niej zwaśnione — dziś zaprzyjaźiiio*;- 
narody.

HENRYK RADLIŃSKI
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„ŚWIESCW - JWIŁfiTE®
31 stycznia bieżącego roku ukazał się 

tysięczny numer „Świerszczyka”. Ten 
sympatyczny, cieszący się dużym po
wodzeniem wśród dzieci, tygodnik ob
chodzi więc piękny jubileusz.

Pierwszy numer „Świerszczyka” uka
zał się 1 maja 1945 roku w nakładzie 
25 tysięcy egzemplarzy. Inicjatorem i 
wydawcą pierwszego po wojnie czaso
pisma dla dzieci była Spółdzielnia Wy
dawnicza „Czytelnik” (obecnie wyda
wcą „Świerszczyka” jest „Nasza Księ
garnia”).

Dzisiaj „Świerszczyk” jest u nas pi
smem o najwyższym nakładzie, sięga
jącym 800 tysięcy egzemplarzy. Tygo
dnik ten,, będąc swoistym magazynem 
dla dzieci 7- i 8-letnich, posługuje się 
rożnymi formami literackimi (wiersze, 
opowiadania) i dziennikarskimi (repor
taż, informacja) oraz takimi formami 
jak. rozrywki umysłowe, gry i zabawy

»Z .nair6żnIejsze konkursy. Wśród 
autorów piszących aktualnie do „Swier- 
ci”?, „ znajdują się m. in. Arnold 
-łucki, Tadeusz Kubiak I Jan Sztau- 
fcynger.
rokn "™erach wychodzących w ciągu 
d_. u, sz.ko-nego „Świerszczyk” prowa- 
ozj ta.tze specjalny dział, którego za-

stołówek itp. Nie jest to temat nowy, 
nie po raz pierwszy, i nie my jedni 
go podejmujemy. Co do tego, że mło
dzieży dojeżdżającej trzeba pomóc, 
wszyscy są zgodni. Rzecz w tym je
dynie, jak to zrobić. Z inicjatywy ZG 
ZMS w listopadzie ubiegłego roku od
była się w Warszawie narada z udzia
łem wiceministra oświaty, wicemini
stra komunikacji, przedstawicieli ku
ratoriów, ZNP, DOKP, PKS, Związku 
Zawodowego Kolejarzy, KG MO, na 
której podjęto wiele słusznych wnio
sków, zmierzających do ulżenia doli 
tej części młodzieży. Trudno byłoby 
twierdzić, że realizacja podjętych tam 
uchwał doprowadzi do zlikwidowania 
problemu, są to bowiem zaledwie 
półśrodki, nic więcej bowiem w tej 
sytuacji zrobić się nie da. Ale gdyby 
wszyscy zainteresowani skonsolidowali 
swe wysiłki, gdyby istotnie zrealizo
wano wszystkie wysunięte tam wnio
ski, nie byłoby to wcale mało.

Kielce wybrałam dlatego, ponieważ 
usłyszałam na wspomnianej naradzie 
z ust przedstawiciela kieleckiego ZMS 
deklarację, że związek zajmie się na 
terenie miasta organizowaniem życia 
kulturalnego młodzieży dojeżdżającej i 
stancyjnej. Z inicjatywy ZMS pow
stała przed rokiem w* centrum Kielc 
stołówka prowadzona przez ZSZ i Te
chnikum Gospodarcze, która wydaje 
dziennie od 200 do 230 obiadów w ce
nie dość przystępnej. Jada tam około 
150 osób spośród młodzieży dojeżdża-

daniem jest pomoc dla uczniów klas 
pierwszych w opanowaniu techniki 
czytania i pisania.

Ponieważ „Świerszczyk” jest c~aso- 
pismem przeznaczonym dla dzieci de
biutujących dopiero w nauce czytania 
i pisania, posługuje się on najczęściej 
barwna i bogatą ilustracją. Dysponując 
doskonałą, przygotowaną przez wybit
nych plastyków szatą gradiczną, pismo 
odgrywa szczególnie ważną rolę w wy
chowaniu estetycznym dzieci — kształ
tuje ich wrażliwość na formę i barwę.

Na szczególne podkreślenie zasługuje 
również fakt, że czasopismo aktywizuje 
poważnie swych czytelników poprzez 
liczne konkursy i ankiety. W ciągu 20 
lat redakcja zorganizowała 70 konkur
sów. przeważnie rysunkowych, na któ
re napłynęło w sumie ponad 400 tysię
cy odnowiedzi.

Stałą formą kontaktu pisma z czy
telnikami jest ponadto korespondencja.

„Świerszczyk” znany jest nie tylko 
w Polsce; dociera bowiem aż do 50 
krajów świata, przyczyniając się w po
ważnym stonniu do utrzymywania wię
zi między dziećmi polskimi mieszkają
cymi w kraju i poza jego granicami.

(hw$ 

jącej 1 stancyjnej. A jadałoby z pe
wnością znacznie więcej, gdyby wszy
stkie szkoły, a konkretnie komitety ro
dzicielskie, dopłacały mniej zamożnym 
uczniom z własnych funduszów, po 2 
zł do każdego obiadu, podobnie jak 
to robi liceum im. Śniadeckich.

W tej to placówce zamierzał ZMS 
rozwinąć działalność kulturalną i wy
chowawczą. Ale od zamierzeń do re
alizacji droga — jak się okazuje — 
daleka. Lokal jest szczupły. Byłam i 
widziałam. Warunków do rozwinięcia 
tego rodzaju działalności nie ma tam 
żadnych. Widoków na poszerzenie lo
cum również żadnych.

Czyżby rzeczywiście w Kielcach, 
dziś stutysięcznym bez mała mieście, 
nie istniały możliwości wygospodaro
wania jednego niewielkiego lokalu? 
A warto byłoby, bo ZMS ma nie tylko 
dobre chęci, lecz tam, gdzie istnieją 
po temu warunki zaczyna konkretnie 
działać. W różnych miastach wojewódz
twa otwiera w zdobytych lokalach 
kluby, zapewniając młodzieży dojeż
dżającej kat do odrabiania lekcji i sto
sowną rozrywkę. W Starachowicach 
zetemesowcy zorganizowali placówkę 
ORMO, która roztacza opiekę nad 
uczniami, w Ostrowcu zamierzają o- 
tworzyć czytelnię z kącikiem do od
rabiania lekcji itd. itd.

Szkoły również robią, co mogą. Mło
dzież dojeżdżająca, za niewielką od
płatnością, otrzymuje w szkole gorące 
śniadania,* bywa zwalniania z ostat
nich lekcji, by zdążyć na właściwy 
pociąg lub autobus, ponieważ w prze
ciwnym przypadku byłaby skazana na 
dłuższe oczekiwanie na następny śro
dek lokomocji, ma zapewnione w 
szkole pomieszczenie. Ale pozostał je
szcze jeden problem: w jaki sposób 
nakłonić uczniów, by wracali naj
wcześniejszym pociągiem zamiast 

100-letie urodzin

włóeryć się po ulicach, kawiarniach 
etc. Na wspomnianej naradzie w War
szawie postulowano wprowadzić zna
kowanie legitymacji uczniowskich li
terami „R” (rano) i „P” (popołudnie), 
co znakomicie ułatwiłoby kontrolę. W 
Kielcach zamierza się zastosować ten 
system.

Stosunkowo najmniejsze zmiany za
szły na kolei. Stan techniczny wago
nów wydzielonych dla młodzieży bu
dzi duże zastrzeżenia. Dyrekcja Kolei 
w Lublinie (w Kielcach jest tylko od
dział), przyrzekła wprawdzie, że po
stara się wymienić stare wagony na 
nowe, ale kiedy to nastąpi, nie wia
domo. Nie załatwiona jest również 
sprawa druczków dla konduktorów, 
którzy mieli uzyskać uprawnienia do 
informowania szkoły i rodziców o za
chowaniu się uczniów w pociągu.

Jeszcze gorzej wygląda sytuacja na 
trasach PKS. Np. na trasie Bodzen
tyn — Skarżysko młodzież często nie 
dostaje się do autobusu, w wyniku 
czego spóźnia się na lekcje po dwie 
i więcej godzin. Pertraktacje z od
działem PKS o dodatkowy autobus, 
specjalnie przeznaczony dla uczniów, 
nie przyniosły rezultatu. Co gorzej -— 
kierowcy nie respektują zarządzenia 
Ministerstwa Komunikacji, w myśl 
którego zostali zobowiązani do zabie
rania młodzieży szkolnej przed inny
mi pasażerami. Wydaje się, że obok 
wydawania zarządzeń, niezbędne było
by jeszcze konsekwentne ich respek
towanie oraz kontrola ich wykonania 
w tzw. terenie. Bo jeśli w dalszym 
ciągu sprawa zależeć będzie jedynie 
od dobrej czy złej woli wykonawców, 
to nie wszędzie chyba sytuacja mło
dzieży dojeżdżającej ulegnie zmianie.

DANUTA BUKAŁOWA

i 25-lezie śmierci)
monią tonów. Pozostaną trwałą częścią 
jego dorobku poetyckiego.

Trwałą częścią jego prozy pozostaną 
dzieła związane również z Tatrami i 
Podhalem, a więc cykl opowiadań „Na 
Skalnym Podhalu” i dwie powieści 
składające się na „Legendę Tatr” 
(„Maryna z Hrubego” i „Janosik Nędza 
Litmanowski”). Świetny, pełen nie- 
zwrkłego uroku cykl obrazków skalno- 
podhalańskich stał się czołowym dzie
łem Tetmajera. Utalentowany syn pod
tatrzańskiego regionu, rozmiłowany we 
wszystkim, co podhalańskie, stworzył 
jedyną w swoim rodzaju wizję prze
szłości Podhala, wizję barwną, pełną 
siły, uderzającą bogactwem typów 
ludzkich. Galeria Tetmaierowskich po
staci zadziwia rozmaitością. Obok 
twardych i hardych, często bezwzględ
nych, 'mściwych, okrutnych zbójników 
i' junaków spotykamy natury czułe, 
delikatne, wrażliwe, poetyczne. Oczy
wiście — najmocniej uderzają wyobra
źnię czytelnika bujne postaci zbójni
ków. im też autor poświęcił wiele 
uwagi.

Ale mimo tendencji wynikłych z gu
stów epoki Młodej Polski, z modnego 
w tym okresie kultu pierwotności i tę
żyzny fizycznej, widać w dziele Tet
majera prawdę o chłopskim bytowa
niu. W obrazach wyrosłych z umiłowa
nia prostego ludu podhalańskiego autor 
odsłania całą nędzę ubogich mieszkań
ców skalnej krainy, ukazuje ostre 
konflikty społeczne wsi góralskiej.

Dwutomowa „Legenda Tatr” stanowi 
dopełnienie i powieściowe ukoronowa
nie podhalańskiego cyklu Tetmajera. 
Autor cofnął akcię w wiek XVII, uka
zał powstanie chłopów podhalańskich 
walczących pod dowództwem Kostki. 
Napierskiego, stworzył własna, bardzo 
interesującą wizję Janosika, legendar
nego bohatera góralszczyzny.

★
Nowotarsko-zakopiańskie Podhale nie 

zapomniało o swym najwybitniejszym 
pisarzu, synu tej ziemi. Związek Pod
halan ogłosił rok 1965 Rokiem Tetma- 
jerowskim, organizuje wiele imprez dla 
uczczenia pamięci poety. Inicjatywa 
wyszła z rodzinnej wsi Tetmajera, 
Ludźmierza; podjął ją mieszkaniec do
mu stojącego na miejscu dawnego 
dworku Tetmajerów, nauczyciel, Sta
nisław Krupa.

Dla uczczenia IGO rocznicy urodzin 
poety, Ludźmierz buduje dom kultury 
jego imienia. Płyną składki pieniężne 
z całego kraju, nawet od Podhalan zza 
oceanu. Duży udział w tej akcji bie- 
rze młodzież szkolna, zwłaszcza woje
wództwa krakowskiego. Warto tym 
zainteresować młodzież szkolną w ca« 
lej Polsce. BOLESŁAW SITEK

GLOS NAUCZYCIELSKI



■ "miarę "rozbudowy szkolnictwa 
podstawowego i realizacji obo- 

. . - wiązku szkolnego. wzakręcie 

.rSzkoły 7-klasowej rozwijało się szkol- 
|nictwo specjalne. Dorobek 20-lecia , 
{Polski Ludowej w tym zakresie jest 
Bak. samo wymowny;, jak i w innych

Iziąłaęh szkolnictwa. ■
■. Dzięki rozbudowie sieci szkół pod

stawowych specjalnych oraz klas śpe4 
icjalnych przy szkołach podstawowych 
•objęto w bieżącym roku szkolnym wy
chowaniem ,i nauczaniem 66 344 dzieci 
TW wieku obowiązku szkolnego, co, sta- 
mówi ok. 53 proc, ogółu dzieci w wie- ,, 
Iku obowiązku szkolnego, kwalifikują— 
<cyęh, się do, szkół podstawowych spe- 
•Cjalnych. Z tego uczy się:

* 9 w szkołach podstawowych dla dzieci, 
(głuchych 3259 dzieci, tj. ok. 78 proc, ogółu 
(dzieci w -wieku szkolnym, kwalifikujących 
isię do tych szkól;
■ ' _• V' szkołach podstawowych: dla .dzieci. : 
suiewidomych 590 dzieci, , ,.tj.; Olę. . 75- proc.: ., 
■ ogółu dzieci.w wieku obowiązku szkolnego, 

- kwalifikujących się do tych szkół;
9 w szkołach podstawowych i klasach 

,dlą dzieci- umysłowo-upośledzońych 40 SIS 
dzieci; tj. ,ok.'49 proc." ogółu dzieci w wieku 
obowiązku' szkolnego, kwalifikujących się 
do tych szkół;

. 9 w, szkołach podstawowych dla dzieci 
moralnie zagrożonych 3705 dzieci,' tj, ok. 55 

;proc, ogółu dzieci w wieku szkolnym, kwa
lifikujących się do tych szkół;
• w*- szkołach podstawowych dla dzieci 

kalekich (wraz z objętymi nauką indywi
dualną w domu) 460 dzieci, tj. ok; 11. proc, 
ogółu dzieci w wieku, obowiązku szkolnego,.

• kwalifikujących się do tych szkól;
. .• w szkołach (w klasach) podstawowych 
' dla przewlekle chorych 17 173 dzieci, tj. ok.

88 proe. ogółu dzieci w wieku " szkolnym, 
kwalifikujących się do tych szkól;

9 w szkołach (klasach) podstawowych dla 
niedowidzących 297 dzieci, ""tj. ok. 16 proc. 

' ogółu dzieci w' wieku szkolnym, kwalifiku
jących się do tych szkól;
• w szkołach (klasach) podstawowych dla ■- 

niedosłyszących 245 dzieci, tj. ok. 8 proc, 
ogółu dzieci w wieku szkolnym, kwalifiku
jących się. do tych, szkół.

Oprócz, tego w przedszkolach specjalnych 
'Uczy się 6351 dzieci, a w. szkołach, zawodo- . 
wych specjalnych 6550 młodzieży.

W. latach 1945—1964 szkolnictwo spe
cjalne otrzymało 57 budynków szkol
nych, (nowych i adaptowanych) o 580 
izbach lekcyjnych oraz 3662 miejsca w 
internatach (w zakładach specjalnych).

Państwowy Instytut Pedagogiki Spe
cjalnej przygotował w okresie 20-lęcia 
(w systemie. kształcenia stacjonarnego 
i zaocznego) 2192 nauczycieli. W dniu 
1 października-ub. r. zatrudnionych by- , 

' ło w szkolnictwie specjalnym ogółem 
4591 nauczycieli, z tego’ z Wykształcę- 
niem wyższym 523. nauczy cieli, a-z Wy- 
kształceniem niepełnym wyższym tin- ■ 

’ stytut Pedagogiki Specjalnej, SN) 2015 
, . naucżyc:eli. • .* . .

Powyższe osiągnięcia ustanowią pod
stawę przy opracowywaniu planu roz- 

’ woju szkolnictwa specjalnego w latach 
1966- 1970. '?'.

■ ’ A
, Plan rozwoju szkolnictwa specjalne
go jest częścią ogólnego*planu rozwoju 

... szkolnictwa podstawowego i* średniego, 
ustalonego wstępnie na lata 1966—1970 
i na następne, okresy. Reforma Szkol- 

_'ni_ctwa podstawowego i średniego, jej 
- ogólne założenia prgąrijząeyjrió-ustrojo- 
. We i ideowo-wychowawcze. ustalone w 
. Ustawię'' o rozwoju systemu oświaty 

.. 1 wychowania: obejmuje również szkol
nictwo specjalne. W związku z tym7 

. ze względów zrozumiałych, trzeba by- 

.ło najpierw opracować założenia orga- 
, nizacyjno.= programowe 8 - klasowej 
szkoły podstawowej -oraz program nau- 

. czania w_iej szkole, by' — w oparciu 
o te ustalenia — przystąpić do reformy 
organizacyjno - programowej szkoły _ 

.podstawowej specjalTTejjw©becfiie pro-
• -jekt_ założeń organi-zacyjno*progrąmo- 

_. ..wych? szkoły podstawowej specjalnej 
■jest już omawiany w zespołach rze
czoznawców oraz nauczycieli ~naj- 

r lepszych praktyków z poszczególnych .
działów szkattńctwa specjalnego, po 

"cźym zostanie skierowany do realizacji. 
• Podjęto również pracę nad przygoto- 
. wąniem instrukcji., programowo-meto- 
■ dycżne]~*dla szkół podstawowych:- dla 
niedaWidzącycjm niedosłyszących, mo- 

Irałnie; zagrożonych, — kalekich, prze- 
rAwlekle chorych’ oraz programów trau- 
- cżdnia dla szkół podstawowych dla 

dzieci głuchych i dla dzieci umysłowo 
upośledzonych.

• PODSTAWOWE ZAŁOŻENIA 
ORGANIZACYJNO .- PROGRAMOWE

SZKOLNICTWA SPECJALNEGO

- ' Ustawa z dnia _15.Vn.196i r. posta
nawia, ..że:

system oświaty i wychowania zapewnia 
każdemu obywatelowi zdobycie wykształ-. 

.'"cenią podstawowego oraz dostępność wszyst- 

. kich szczebli i kierunków kształcenia w za-' 
. leżności od zainteresowań i uzdolnień;

• organizacyjną i programową podstawą 
całego systemu kształcenia i wychowania 
jest jszkóla podstawowa;

® nauka w szkole podstawowej trwa 8 
Xat;

© kształcenie i wychowanie dzieci i mło
dzieży opóźnionych w rozwoju umysłowym, 
upośledzonych fizycznie lub umysłowo oraz 
przewlekle chorych odbywa-się w specjfl- 

*' nycji przedszkolach, szkołach i oddziałach., 
przy .szkołach podstawowych oraz ośrodkach ' 

- szkolno-wychowawczych. . ’, _*.
W“ związku z tym: organizacyjno- 

— programową podstawą wychowania 
i kształcenia dzieci opóźnionych w roz
woju umysłowym, upośledzonych -<fi- 
-zyCznie lub umysłowo, moralnie za

niedbanych oraz przewlekle chorych’ 
będzie B-klasowa szkoła podstawowa 
specjalna. Dalsze kształcenie absolwen
tów tych szkół odbywać: się będzie — 
w przypadkach uzasadnionych potrze
bami i możliwościami dzieci odpowied
niej grupy upośledzeń lub schorzeń — 
w zasadniczych szkołach zawodowych 
specjalnych lub w innych szkołach. 
Ministerstwo Oświaty zakłada także 
stopniowe, w miarę powstawania ku 
temu odpowiednich warunków, upow
szechnianie w niektórych działach (np. 

. dzieci niewidome, ■ niedowidzące; głu- 
. che,? niedosłyszące, przewlekle chore, 
kalekie) kształcenia przedszkolnego 
dzieci.

WZROST LICZBY UCZNIÓW 
W SZKOŁACH SPECJALNYCH

Wśród ogółu -dzieci w wieku obo
wiązku szkolnego są dzieci niezdolne 
do nauki w szkołach podstawowych 
normalnych, dzieci kwalifikujące się 
z powodu różnych upośledzeń i scho- 
rzeń do szkół podstawowych specjal
nych.

Ile jest tych dzieci? Do jakich szkół 
one się’ kwalifikują?

Ministerstwo Oświaty, na podstawie 
przeprowadzonej w bież, roku rejestra
cji dzieci niezdolnych do nauki w nor
malnych. szkołach podstawowych, za
kłada, że wśród ogółu dzieci w wieku 
obowiązku szkolnego jest ók. 2,4. proc, 
dzieci, które powinny pobierać naukę, 
w szkołach podstawowych specjalnych 
(w klasach specjalnych przy szkołach 
podstawowych). Z tego przypada na 
dzieci: niewidome -— 0,015 proc., głu
che — 0,08 proc, kalekie -— 0,08 proc, 
przewlekle chore — 0,4 proc, umysło
wo upośledzone —=■ 1,6 proc, niedowi
dzące — 0,035 proc, niedosłyszące — 
0,06 proc, moralnie zagrożone — 0,13 
proc. Roczniki 7-latków w latach 
1965/66, 1970/71 liczyć będą*od ok. 700 
tys. dzieci (rocznik 1958) do ók. 600 tys. 
dzieci (rocznik 1963). Wobec tego do 
szkół podstawowych specjalnych po
winno się kierować co roku ok. 15. tys. 
dzieci (oprócz starszych roczników 
dzieci nie wypełniających obecnie obo
wiązku szkolnego), zaś obecnie szkoły 
te dysponują ćp roku ók. 7 tys. miejsc. 
Z tej liczby dzieci po winno być skie
rowanych co roku:
• do szkół podstawowych dla dzieci nie

widomych ok. . 90 dzieci; szkoły te obecnie - 
dysponują w klasach 1 ok. 60 miejscami;.:
• do szkół podstawowych dla dzieci nie

dowidzących ok, 210 dzieci; szkoły te obec- ’ 
nie dysponują ok. 36 miejscami w klasach 
1 (be^ klas specjalnych przy szkołach pod- 
stawowych);
• do szkół-'podstawowych dla dzieci głu

chy chzok. 480 dzieci; szkoły te Obecnie dy- . 
sponują ok. 456 miejscami w klasach I;
• do. szkół podstawowych dla dzieci nie

dosłyszących ok.. 360 dzieci: szkoły te obec
nie dysponują ok. • 40 miejscami w" kla
sach I '(bez klas specjalnych przy szkołach 
podstawowych);
• do .szkół podstawowych dla dzieci umy

słowo upośledzonych ok. 96»o dzieci; szkoły - 
te. obecnie dysponują ok. 3170 miejscami w 
klasach I (bez klas specjalnych przy szko
łach podstawowych);
• do szkół dla dzieci moralnie zaniedba- ^ 

nych ok. 1600 dzieci;, szkoły te obecnie dy
sponują co roku ok. 1200 miejscami* w róż
nych klasach; .

5

• do szkół podstawowych dla dzieci ka
lekich ok. 480 dzieci; szkoły te\ .obecnie dy- K 
sponują ok. 40 miejscami, w klasach I oraz 
ok. 110 dzieci obejmowanych jest nauką in
dywidualną w dbmu;

© do szkół podstawowych dla przewlekle 
chorych ok. 2400 dzieci; szkoły te/obecnie 
dysponują ok. 2000 miejsc w różnych ’kla- 

- sach.

Sytuacja w- tym zakresie, tak co do ’ 
ogólnej liczby dzieci kwalifikujących 
się do szkół podstawowych specjał-: 

"nych, —liczby dzieci w poszczególnych 
_ grupach upośledzeń iyschorzeń, jak 

i liczby miejsc w szkołach podstawo
wych specjalnych dla1 tych dzieci,: 
kształtuje się różnie w poszczególnych 
województwach.. W związku z tym 
bardzo zróżnicowany jest obecnie sto
pień możliwości zapewnienia realizacji 

.obowiązku szkolnego przez dzieci róż
nych grup upośledzeń w szkołach pod
stawowych specjalnych (w klasach) 
na terenie poszczególnych województw. 
W"’skali całego kraju wypełnia obo
wiązek szkolny w szkołach podstawo
wych specjalnych (w klasach specjal
nych) pk. 53 proc, ogółu dzieci kwa
lifikujących’ się do tych szkół; Zaś w 
poszczególnych województwach — ód 
23 proc. (woj. lubelskie), do 94 proc, 
(m. Łódź). • '

Ministerstwo Oświaty zakłada, że 
liczba uczniów w szkołach podstawo
wych specjalnych (w klasach) wzroś
nie w r. szk. 1965/66 dó 70 tys, co po
zwoli na objęcie nauką w tych szko
łach ok. 56 proc, ogólnej liczby dzieci ■ 
w wieku obowiązku szkolnego, kwali
fikujących się do szkół podstawo
wych specjalnych, w r. ~szk. 1970/71 
do 94,8 tys. dzieci, a w r. szk. 1975/76 
do 115 tys, co. stanowić' będzie ok. .94 
proc, dzieci w wieku szkolnym, kwali
fikujących się do szkół podstawowych 
specjalnyćh.
. W najbliższym 5-leciu zostaną objęte 
opieką “ wychowawczo - dydaktyczną w 
szkołach specjalnych już w zasadzie 
wszystkie dzieci głuche, niewidome 
i moralnie zaniedbane.

SIEC SZKOLNA
. Sieć szkół podstawowych specjalnych 
dla dzieci umysłową upośledzonych, 
uzupełniona klasami specjalnymi dla 
tych dzieci przy szkołach podstawo
wych, ustalona przez poszczególne ku
ratoria okręgów, szkolnych, obejmie 
w zasadzie wszystkie powiaty, uwzględ
niać będzie potrzeby’wynikające z licz
by dzieci w 'powiecie, kwalifikujących 
się do tych szkół. Szkoły powyższe, 
jako szkoły w zasadzie o zasięgu, po
wiatowym, będą podlegać wydziałowi 
oświaty i kultury Frez. PRN.

Sieć, szkół podstawowych dla dzieci 
głuchych, niedosłyszących, moralnie 
zaniedbanych i przewlekle chorych bę
dzie opracowana przez kuratoria: okrę
gów szkolnych w dostosowaniu do po
trzeb województwa. Szkoły te, jako w 
zasadzie szkoły o zasięgu wojewódz
kim, podlegać będą kuratorium okręgu 
szkolnego..

Sieć szkół podstawowych dla pozo
stałych grup dzieci, dla dzieci niewi
domych, niedowidzących i kalekich, 
została ustalona przez Ministerstwo 
Oświaty, przy uwzględnieniu potrzeb 
ustalonych rejonów kraju. Szkoły te.

stra oświaty z dnia 29 lutego i9eę K . . «
gowych ośrodków selekcji tego tynJ'®z™^nio po ukończeniu SZKOiy za-
9 umysłowo upośledzonych — = hf-dzie objęta .innymi for-

wolanre zarządzeniem ministra óS»lenie l, „woHowesO. Coraz 
dnia .19 lipca 19«3 r. ośrodków seletSB szkolenia zawodowego.
ci tej kategorii upośledzenia. . :PSt stosowane kształcenie za

9 moralnie zaniedbanych — przl£®],_ absolwentów szkół specjalnych 
kazanie - orzekania o niezdolności' a oh „racV przemysłu tęreno- 
dzieci i młodocianych tej kategorii składach Pra^y, ÓAJHyiel czości 
towym komisjom do spraw opieki* ‘iloraz w zakładach spółdzielczości 
lifikowania dzieci do szkół i placów,!-*
kunczo-wychowawczych. 'ty. bodzi potrzeba tworzenia

W celu rozróżnienia upośle;ł zawodowych dla młodzieży prze _
umysłowego ,w stopniu debili^fle chorej, ze. ^g^?adzi| ieczńi- 
upośledzema na poziomie -imbMkowo pobyt V ukończenie 
mu konieczne jest przeprosi, dośSczenia

^eJo^S^OZy-A P6WZięCiem ^“sTego^rodowiska z zasady nie 
J przystosowania odpowiedniej, ą Imożliwości kontynuowania nauki 
opieki do właściwości dziecka, 2(ej samej sPe^ 1 / 'absolwentów 

Sto™ specjalnej;.- z wa-
Będą temu służyć klasy I-^-ij ^słuchu,- ^^.^“l^blazie^ealiźo  ̂
^WryCbh 9pec3fnyCh dla ‘f?godSXTzarządzeniem Min. Oś- 

mySł<^0 raefw-ca 1962 r„ w zasadziegłęb®^eg° debłhzmu. Po °bsen3 , ćh zawodowych dla młodzie- 
^■zeprowadzonych badaniach . wJaTylko dla młodocianych 
klasach w okresie do 2 rada g^ tymi wadami w stopniu 

. gogiczna 'tego typu szkoły PodKSy^jącym im: kształcenie za- 
decyzję w stosunku do tych zkoła-ch mogą być or-

Absolwenci tych szkół powinni uzys
kać wykształcenie na poziomie szkoły 
podstawowej, uprawniające ich do pod
jęcia nauki w' zasadniczych szkołach 
zawodowych. ■ ' ■

W -szkołach podstawowych specjal
nych - dla dzieci: głuchych 1 Umysłowo 
upośledzonych stosowane będą odrębn» 
programy nauczania.

Materiał nauczania w programach 
szkoły podstawowej specjalnej uwzglę- ; 
dniać powinien przede wszystkim, a w 
niektórych działach tego szkolnictwa z 
zasady <w szkołach podstawowych dla 
dzieci głuchych, w szkołach podstawo-1 
wych dla dzieci umysłowo upośledzo
nych) problematykę życia’współczesne
go. Znaleźć, to powinno swój wyraz za
równo w treściach naućząnią przed
miotów humanistycznych (język poLski, 
historia), jak i przedmiotów matema- 
tyczńp-przyrodniczyćh (biologia, geo
grafia). ---'i,,'

Treść nauczania wszystkich przed
miotów powinna mieć charakter tak 
poznawczy, jak i wychowawczy.

Układ materiału nauczania w 8-kla- 
sowej- szkole podstawowej specjalnej i 
metody pracy w tej szkole powinny

reforma
jakp szkoły międzywojewódzkie, pod
legać będą temu kuratorium okręgu 
szkolnego, na terenie którego będzie 
ich siedziba.

W miarę potrzeby i możliwości będą 
organizowane przez kuratoria okręgów 
szkolnych, ; jako szkoły międzywoje
wódzkie,.: szkoły dla dzieci o sprzężo
nych upośledzeniach (np. szkoły dla 
dzieci głuchych i upośledzonych umy
słowo, szkoły dla dzieci moralnie za
niedbanych i upośledzonych umysło
we itd.) oraz inne szkoły specjalne, y

Sieć 8-klasowych szkół : podstawo
wych specjalnych umożliwiać będzie 
wprowadzenie i stopniową realizację 
obowiązku szkolnego , przez wszystkie 
dzieci kwalifikujące się do szkół pod
stawowych specjalnych. ;

STRUKTURA ORGANIZACYJNA 
SZKOLNICTWA SPECJALNEGO

■ Podstawową komórką ’ organizacyj ną 
w ^szkolnictwie specjalnym, będzie 8 - 

. -klasowa szkoła podstawowa specjal
na. Przy szkole, tej będą organizowane 
pracownie i warsztaty do zajęć prak- 
tyczno-technicznych i przysposobienia 
zawodowego, a ■ dla dzieci zamiejsco- 

■ ’ wych — internat.
W okresie przejściowym, do czasu 

uruchomienia wTłhżdypi posMecle szko
ły, podstawowej specjalnej, dla dzieci 

. umysłowo upośledzonych, oraz w razie 
istnienia potrzeb / przekraczających 
możliwości objęcia nauką przez istnie
jącą już szkołę podstawową specjalną? 
wszystkich dzieci zakwalifikowanych 

, do tej szkoły, będą organizowane kla
sy specjalne : przy szkołach podstawo
wych na tych zasadach, jakie obowią
zują w; szkołach specjalnych.
. Zakłady, specjalne (ośrodki szkolno-! 
-wychowawcze) powinny być organi- 

-zowarię tylko w' przypadkach uzasad
nionych warunkami lokalowymi (2—3 
placówki w jednym obiekęie? szkol
nym) i Szczególnymi zadaniami rewa
lidacyjnymi w/ danym' dziale szkolni
ctwa specjalnego. . -

KWALIFIKOWANIE DZIECI 
DO SZKÓŁ SPECJALNYCH

Podstawowym warunkiem <.zapewnie-_ 
♦ nia dzieciom różnych kategorii upoślę- 

■ dzeń możliwości realizacji' obowiązku 
■szkolnego w odpowiednich dla nich 
szkołach podstawowych specjalnych 

/ jest ustalenie liczby tych dzieci na te
renie poszczególnych powiatów i ,wd- , 
jewództw.

Rozporządzenie ministra oświaty z 
dnia 31 października 1962 r. w sprawie 
zasad i. trybu uznawania dzieci za nie
zdolne do nauki w normalnych szko- -j 

.. łach podstawowych oraz instrukcja 
z dnia 15.V,1964 r, w sprawie zadań 
szkół podstawowych, wydziałów oświa- - 
ty i kultury oraz kuratoriów okręgów 
szkolnych w' zakresie Selekcji dzieci - 
niezdolnych do nauki w szkołach pod
stawowych normalnych, regulują w 
sposób zasadniczy obowiązki admini
stracji szkolnej, zakładów społecznych 
służby zdrowia, ośrodków selekcji 
i szkół w zakresie badania i kwalifi- . 
kowania dzieci różnych kategorii upo
śledzeń:

W zasadzie można uznać, że jest za
pewnione wykonanie tego zadania w 
stosunku do dzieci: - -

® kalekich i przewlekle chorych, głęboko 
upośledzonych, umysłowo, . niewidomych i z 
wadami wzroku — przez przekazanie prze
czenia o niezdolności do nauki w normalnej •' 
szkole podstawowej dzieci tych kategorii 
upośledzeń źakladom społecznym służby 
zdrowia, właściwym., ze względu na ' rodzaj ■ 
schorzenia lub upośledzenia;

9 głuchych lub z wadami słuchu i mo
wy — przez-powołanie zarządzeniem mini*

sikolwa specjalnego
sprawie umieszczenia ich albo 
Je? specjalnej dla upośledzonych iB 
łowo w wyżsźym stopniu (głąbok: 
bilizm), albo w zakładzie opiekiM 
-wychowawczym - Ministerstwa Awane odrębne szkoły zawodowe 
wia i Opieki Społecznej. ■jalne.

Przy przeprowadzeniu selekcji IB
i młodocianych moralnie zaniedbs. ZADA?5LA<, 
powinien być położony duży akctjAKTYCZNO - WYCHOWAWCZE 
poznanie przyczyń ich wykolejeit; -SZKOŁY PODSTAWOWEJ 
nasilenie opieki wychowawczej SPECJALNEJ
i rodziców .(opiekunów) 4ej katBaniem szkoły podstawowej spe- 
dzieci oraz na stosowanie śro:ne; jest -niezależnie od rodzaju 
zmierzających do P^zezwyp>ęŁdzeń dzieci powierzonych jej 
przyczyn ich deprawacji; gL wychowawczej i dydaktycznej

W celu ograniczenia skierowali^zechstr<>niiys rozwój uczniów; za- 
ci i młodocianych do zakładów w;,nie w zakresie im dostępnym 

. wawczych dla: moralnie: zaniedbfc^tałćenia ogólnego oraz przyspo- 
do przypadków należycie uzassle .jęk do pracy i czynnego ■ udziału 
nych, Ministerstwo Oświaty pifeju;
zorganizowanie, w kraju kilku ’ajania te szkoła podstawowa spę
dów wychowawczych (lub oddzialina realizować będzie między in- 
za-kładach) bbserWacyjno-selekcyj(i przez: ‘ .
Zadaniem tego typu. ldaeowekjbyOp^ ‘̂n|gnie-/"ńcźniom:'■ podstawowych 

9 dokładne rozeznanie rodzaju, sttffiinośęi i umiejętności ogólnyeh W ża* 
przyczyn deprawacji wychowanków dostosowanym, do ich możliwości u- 
lifikowanych do zakładów przez c/owyeh, w szczególności podstawowych 
selekcyjne (dla tej kategorii dzieci); lomóści o przyrodzie., i żyęju ępcłecz- 

9 ustalenie ’ stopnia złożoności ■ i?:tn®o .kulturze i dziejach naszego narodu;' 
ci procesu ich reedukacji; wychowanie przez pracę; przygotowa-

9 wskazanie — po skończonej obsado pracy i życia w społeczeństwie, 
. (w okresie' do 5 miesięcy) i 'przeprojffltowanie . postawy uczniów opartej na 
nych badaniach — najskuteczniejszej pąch moralności socjalistycznej (wdrp* 
dalszej opieki* nad wychowankiem (n® do - systematycznej i sumiennej 
wrót do rodziny, umieszczenie w sziy. wpojenie poczucia obowiązku iod- 
internatem, w rodzinie zastępczej czy^ńzialńości za postępowanie własne *1 
kładzie -wychowawczym ,reedukcyjnytęń11, szacunku dla "działalności mającej 
moralnie zaniedbanych o właściwej dipolu dobro ogółu);
go strukturze wewnętrznej). przygotowanie wychowanków, w dosto-

w . .... - ; , . ’ mym do ich możliwości zakresia.. do... wydziały oświaty l, kuratoria ńralnego spędzania- wolnego czasu,.- do 
gów szkolnych mają obowiązekfpi®tąnia>,z dóbr kuiturainjzgh; . ■ 
dzenia rejestracji wszystkich j^pewnięnię uczniom w maksymalnym 
_. ,___ ’ f prawidłowego rozwo.iu fizycznegomezdomych do nauki- .w n-ormgMWy.gottjenja odpowiedniej sprawności 
szkołach podstawowych, zakwal&ej.
wamych przez ośrodki "selekcji luli1’wyniku wszechstronnej . działal- 

. kłady społeczne służby zdrowi® wychowawczej i dydaktycznej 
właściwe ze względu na rodzaj podstawową specjalna powinna 

. dzenia — do szkół r zakładów ^/sposobić wychowanków do pracy 
wawc-żych specjalnych. Przepisy sp^owej, a w niektórych działach 

. gółówe w sprawie rejestracji a®zkpłńićtwaprzygotować ich do 
określone przez Ministerstwo Oś<®i-_nauki,-w f zasadzie. W: .szkołach 
w zarządzeniu z dnia 12.XII. 1963 t.od-owych.
jęstracja będzie podstawą'do usta®admęze zadania szkoły' pódstawpr 
sieci szkół, oraz oprąćow&nja: : ^^jdują , swój wyraz

.rozwoju .śsśteół- Specjalnych dia' i®>®,!yłednich planach i*.prograrpach.
- różnych kategorii upośledzeń)' S^^a^dbaz. w^ organizacji i meto- 

_ względnieńiem potrzeb posz'czegói!?:.'yyc!io’svania i nauczania; dostoso-, 
powiatów, województw i ' zes|®®“- ,do 'zadań rewalidacyjnych w 
województw. łjfizególńych działach szkolnictwa
"'Obserwacje j badania \wykazałj||al'negd-

największe efekty w rewalidacji fflE.'
głuchych, niedosłyszących, PROGRAMY NAUCZANIA
mych, niedowidzących; kalek.ich..aszjąQlaciK. podstawowych specjai- 

- nych uzyskuje się wtedy, jezeh dla dzieci niewidomych, niedowi- 
te obejmie się opieką wychowach, niedosłyszących moralnie za- 
juz -w wieku-przedszkolnym; w <ańyćli, przewlekle chwych i kale- 
ku z tym ‘ plan rozwoju szKo!raakbowiązywać b - .
specjalnego zakłada-stopniowe, w»ia 8-klasowej szkoły oodstawo- rę narastania możliwości■?.ląk^j|ae- zmikn^S i •uzuprfnleniTmi 
upowszechnianie Wydwwańia ?Mężnymi ze względu na psy "hoL- 

• szkolnego tych grup dzieci. cechy uczn^ i zh^nia ^- 
PRZYŚPOSOBIENIE 'zAWÓ»Ó®ny z tych-dzdałów szkól-

•wa. i tak:
;W procesie rewalidacjidla azJeei -niewidomych i 

Wszystkich^ działów szkolnictwa ^ld7^cych nastąpi. w niektórych k)a- 
cjalnego szczególna uwaga wymiaru godzin języka
zwrócona na przysposobienie' korekcyjnąy,kpis^Wua 'm^szfnTe', 
we i przygotowanie do pracy zawj ™uzyki itd.;
wej w specjalnościach dostępny:'^,,: J)'/1' '!.!a dzieci niedosłyszących 
nich z uwzględnieniem potrzeb
wiska i możliwości zatrudnienia. i«; s zajęcia rytmlcz

Kształcenie zawodowe absolwetźj Sie „dt!cci .ka’ekich wpio-
8-klasoWych szkół podstawowych» szkołach ala .dzie^"^^5śmiea- 
cjalnych odbywać się będzie W zwiększenie wymiaru go-
dzie w zasadniczych szkołach- za'?|nia Shortowegla •Ztd^°'ioweso’ przyspo* 
wych, z praktyczną nauką zaż^ftrulrom. ’
zakładach - pracy- -lub we - w ? ^^iBlPowo-metodyczna. 
warsztatach - szkoleniowo-produ'® h t™;,, ach zakres i chąrak- 
nych. .. ' i uzupełnień oraz me-

Pewna liczba absolwentów^ Wfaictwa aążdym z tych działów 
- podstawowych specjalnych Pjł-iaurza-ni f>ian nauczania i prog- 

wszystkim "absolwentów szkół dlafe™: , ® organizację procesu 
ej umysłowo-upośledzońych,. znai® 1 -ychowama.

WACŁAW TlJłODZKCKI - MINISTER OŚWIATI

być zgodne z następującymi zasadami 
dydaktycznymi: systematyczności i lo
gicznej kolejności, w nauczaniu, przy- 
stępności materiału, dostosowania treś
ci i metod nauczania do stopnia rozwo
ju uczniów, aktywnego udziału ucz
niów w procesie nauczania.

Wiadomości zdobywane na lekcjach' 
różnych przedmiotów powinny znajdo
wać szerokie zastosowanie w ćwicze- 

■ niach praktycznych.
ORGANIZACJA I METODY

NAUCZANIA I WYCHOWANIA

Plany nauczania, odrębne dla każ
dego działu szkolnictwa specjalnego, 
określą organizację procesu nauczania 
i wychowania, w szkołach podstawo
wych specjalnych.

Podstawową formą nauczania i wy
chowania w szkole podstawowej spe
cjalnej jest prawidłowo zorganizowa
na lekcja.

W : klasach I i II przydział godzin 
na poszczególne przedmioty nauczania 
ma charakter orientacyjny. W klasach 
tych, a zwłaszcza w klasie I, zaję
cia z języka polskiego i matematyki 
będą mogły być łączone na jednej 
lekcji ż zajęciami plastycznymi i prak-■ 
tyczno-technicznymi oraz 
niem muzycznym:

W klasach I — IV w 
den nauczyciel powinien 
stkich przedmiotów. W szkołach, 
których są odpowiednio zorganizowa
ne i wyposażone pracownie, - w ■ kla
sach V —■ VIII powinni uczyć prze
dmiotów matematyczno-przyrodni
czych, zajęć praktyczno-technicznych, 
wychowania muzycznego i fizycznego 
nauczyciele-specjaliści..

Nauczyciel powinien stosować róż
ne metody pracy lekcyjnej, wybór ich 
uzależniony jest od charakteru przed- 

* miotu, tematu , lekcji,, . wyposażenia 
szkoły, a także od charakteru upośle
dzenia ucznia, jak również jego wie
ku i przygotowania. Zalecane są- prze
de .wszystkim te metody nauczania, 
które przyczyniają Się do wyrobienia 
aktywnej postawy uczniów, do poszu
kiwania samodzielnych rozwiązań i 
zdobywania wiedzy własnym wysił- 
kiem, które wdrażają do samodzielne
go myślenia, do stosowania i wyko-

z wychowa-

zasadzie je- 
uczyć wszy-' 

w

Fot.:- R. Marjanski

Zachowując w szkole podstawowej 
specjalnej y? zasadzie układ przedmio
towy,-uwzględnić jednak należy.'—sto
sownie do właściwości' wieku i stop
nia rozwoju uczniów —dwa szczeble 
programowo-metodyczne:

Pierwszy szczebel nauczania począt
kowego — kl. I — IV; nauczanie w 
tych klasach powinno być w zasa
dzie całościowe;
- Drugi szczebel nauczania systema
tycznego — kl. V — VIII; nauczanie- 
w tych klasach powinno mieć charak
ter systematyczno-przedmiotowy, przy 
jednoczesnym -zachowaniu związków 
między przedmiotami nauczania. Zwią- 

■ zki te występować będą zarówno w 
układzie pionowym (stosowanie zasady 
■ciągłości i logiczności następstwa wia
domości), jak i w układzie poziomym 
(zapewnienie wiązania treści" zawar- 

■ tych w. materiale1 nauczania różnych
przedmiotów). -

jżystywania wiedzy w prali tyce, do 
samokształcenia i organizowania włą—■ 
snej pracy. ■

Szczególne . znaczenie w realizacji 
programu nauczania mają , lekcje o 
charakterze ćwiczeń wdrażających i 
ćwiczeń laboratoryjnych oraz lekcje 
prowadzone w pracowniach, w war
sztatach szkolnych i fabrycznych, na 
działkach, podczas .wycieczek itp.

Istotnym warunkiem właściwej .rea
lizacji programu nauczania podstawo
wej szkoły specjalnej jest wyposaże
nie’jej w pomoce naukowe i stosowa
nie. ich w nauczaniu, coraz pełniejsze 

: wykorzystanie w pracy lekcyjnej., fil
mów oświatowych, płyt gramofono
wych i taśm magnetofonowych, od- 

. biorników radiowych i telewizyjnych. 
' Wymaga to— po ustaleniu- programów 

nauczania: opracowania zestawu po
mocy niezbędnych w każdej szkole 
specjalnej i planu zaopatrzenia szkół

w te pomoce, organizowania- i wypo
sażenia pracowni przedmiotowych (kla- 
sopracowni) fizyko-chemicznej; biolo
gicznej, zajęć praktyczno-technicznych, 
biblioteki i czytelni, sali gimnastycz- ; 
nej, boiska i działki szkolnej.

Również,- po ustaleniu programów 
nauczania, zostanie opracowany plan 
zaopatrzenia szkół specjalnych w po- 
dręczniki szkolne i w książki pomoc
nicze dla ucznia do nauki.

Zajęcia nadobowiązkowe i pozalek
cyjne w szkole podstawowej specjał^! 
nej, dostosowane do potrzeb i warun- . 
ków szkoły, będą integralną częścią 
pracy dydaktyczno-wychowawczej \ 
szkoły. Osobne programy ustalają *;
kierunek, zakres i treść pracy tych" , 
zajęć, W .pracach tych powinni uczest
niczyć , wszysęy uczniowie . szkerfyj. x 
gdyż "stanowić one będą istotne uzupeł
nienie procesu lekcyjnego, budzić i roz
wijać- ińdywiduąlne .ząiriteresowania 
i zdolności uczniów, wdrażać do. akr »• 
tywności i samodzielnej pracy, umo
żliwiać po de jmo wanie , przez uczniów 
różnych form działalności społecznej, 
artystycznej i sportowej,

WARUNKI
MATERIALNE I KADROWE 

SZKOLNICTWA. SPECJALNEGO

Tempo dalszego rozwoju szkolnictwa 
specjalnego oraz pełna i prawidłowa 
realizacja zadań wychowawczych i 
dydaktycznych, stojących przed tym 
szkolnictwem, uwarunkowane są roz
budową bazy lokalowej i przygotowa
niem kwalifikowanej kadry nauczy
cielskiej dla zaspokojenia potrzeb te
go szkolnictwa.

W latach 1961 — 1965 zostanie, wyt' : ’. 
budowanych lub adaptowanych dla po- 

-trzeb szkolnictwa specjalnego ogółem 
ok. 350 izb lekcyjnych. Wstępne zało
żenia planu inwestycyjnego na lata 
1966 — 1970 zakładają dalszy, szybszy 
rozwój budowy szkół specjalnych. W 
szczególności Ministerstwo Oświaty po
dejmuje wysiłki w kierunku zwiększe
nia planu budowy szkół i zakładów 
specjalnych o zasięgu międzywoje
wódzkim, otwarcia, szkół specjalnych 
dla dzieci upośledzonych' umysłowo w 
tych powiatach, w których dotychczas 
jeszcze takiej szkoły nie. ma- oraz ór- ; ' 
ganizowania. klas specjalnych dla dzie— 
ći umysłowo-upośledzońych przy szko
łach-podstawowych*: w miastach po- ' 
wiatowych, a nawet w większych o- 
środkach wiejskich. - t ,

- Podstawowe znaczenie dla prawidło- * 
wej realizacji zadań wychowawczych , 
i dydaktycznych postawionych, przed 
szkolnictwem specjalnym mieć będzie 
przygotowanie , odpowiedniej - liczby 
kwalifikowanych nauczycieli li wycho
wawców. W br. szkolnym w szkol-?, 
nictwijś. specjalnym pracuje ogółem - 
4591 nauczycieli, z tego:,523 nauczy
cieli posiada wykształcenie wyższe, 
2015 nauczycieli * — niepełne wyższe 
(Instytut Fed. Specjalnej.,) równorzęd- ■ 
ne),. 1931 nauczycieli — średnie peda- ' 
gogięzne, a 122 nauczycieli — nie; po-rj^,: 
siada średniego wykształcenia peda-■ 
gogicznego.
: Aby zaspokoić potrzeby kadrowe - 
szkolnictwa specjalnego, trzeba będzie 
wykształcić w latach 1966 — 1970 ok. 
3300 nauczycieli. Instytut „Pedagogiki 
Specjalnej, który w tym roku obcho- : 
dził zaszczytny jubileusz 40-lecia swo
jej owocnej pracy dydaktycznej i-nau- 
kowęj przygotuje w latach 19661j-<1970 
na .studiach stacjonarnych ok. 50'0 nau
czycieli, a na studiach. zaocznych- ok. - 
1000 nauczycieli, pozostała liczba bę- _ 
dzie przygotowana w innych formach - 
kształcenia nauczycieli.’ .... ■

Jednak w dążeniu do zapewnienia 
szkolnictwu specjalnemu, nauczycieli 
z wyższym wykształceniem w zakre
sie- pedagogiki specjalnej Ministerstwo 
Oświaty:

9 zorganizowało przy Wyższej Szkble Pe* , 
dagogicznej- w Krakowie zaoczne studia - 
wyższe .w zakresie pedagogiki specjalnej 
dla czynnych nauczycieli szkół; specjalnych;

9 rozważa projekt . .przekształcenia, 8dy "" 
zaistnieją" ku temu ,warun*ki.- Instytutu pe- - 
dagogiki-Specjalnej w szkołę wyższą, kształ
cącą nauczycieli szkolnictwa specjalnego. .

Wydeje się również konieczne podję
cie w szerszym zakresie przez Insty- ‘

- tut Pedagogiki Specjalnej badań nau
kowych w zakresie pedagogiki specjał-' 
nej, pracy nad przygotowaniem- meto
dyk nauczania, opieki nad ruchem no
watorstwa metodycznego w szkolńic- 
twie specjalnym.

Doskonalenie'metodyczne nauczycie
li szkół specjalnych będzie prowadzone 
przez kuratoria okręgów, szkolnych 
pod ogólnym kierunkiem Instytutu Pe
dagogiki Specjalnej i Centralnego 
Ośrodka Metodycznego. a .

★ *
Reforma szkolnictwa specjalnego, re

alizacja wymienionych powyżej', za
łożeń organizacyjno-ustrojowych i . 
pfogramowo-metodyćznyeh, po ich u- 
staleniu i wprowadzeniu W życie, u-, 
•możliwi objęcie nauczaniejn wszystkich 
dzieci? kwalifikujących się do tych 
szkół, zapewni szkolnictwu specjalne
mu dalszy prawidłowy rozwój, a Wy
chowankom tych szkół, odpowiednie 
przygotowanie do «*acy.
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Kto ma prawo do użytkowania 
działki szkolnej — kierownik czy ctiłe 
grono pedagogiczne? A feśll wszyscy 
— to kto ma dokonać podziału ziemi, 
aby był on sprawiedliwy i nie budził 
wątpliwości zainteresowanych?

Odpowiedź na to pytanie nie jest 
prosta. W przepisach, jakie aktualnie 
obowiązują — a mam tu na myśli pi
sma Ministerstwa Oświaty z 8 sierp
nia 1957 roku (nr GM-23G9(57) oraz 
Ministerstwa Rolnictwa z 29 czerwca 
1957 roku (nr URN-l/37(57) — podano 
jedynie zasady przydziału gruntów na 
działki przyszkolne. Wiadomo ponadto, 
że działki te mają być użytkowane 
bezpłatnie. Ale te wyjaśnienia nie roz
wiązują jeszcze wielu kwestii spor
nych, jakie często mają miejsce w 
szkołach, nie zapobiegają rodzącym 
się wciąż konfliktom.

Mamy w kraju ponad 22 000 szkół 
podstawowych na wsi. Według danych 
statystycznych — w roku szkolnym 
1963/64 pracowało na wsi 91 802 nau
czycieli. Biorąc pod uwagę to, że w 
środowisku wiejskim znajduje się 
również wiele szkół zawodowych —■ 
liczba nauczyciel; pracujących na wsi 
przekroczy 100 tysięcy. Mamy zatem 
pełne prawo problem działek szkol
nych uznać za poważny.

Tymczasem przy podziale ziemi 
szkolnej panuje, jak dotychczas, peł
na dowolność rozwiązań. Nie ma bo
wiem przepisu, który by regulował te 
sprawy. Ani artykuł 26 ustawy o pra
wach i obowiązkach nauczycieli, ani 
pismo Ministerstwa Oświaty, o którym 
wspomniałem wyżej, nie nawiązuje do 
tej kwestii. Nic więc dziwnego, że ile 
szkół — tyle rozwiązań, ilu nauczy
cieli — tyle pomysłów. W rezultacie 
osoba dokonująca podziału robi to, co 
uważa za słuszne.

A więc: kto ma dokonać podziału — 
kierownik, sołtys czy przewodniczący 
GRN? Komu dać działkę dalej, a ko
mu bliżej szkoły?

W zasadzie zatargi o ziemię szkolną 
trzeba rozpatrywać w dwóch aspek
tach: szkoła — GRN, kierownik — na
uczyciele. Zacznijmy od ostatniego.

Dość często jeszcze jedynym użyt
kownikiem ziemj szkolnej są kierow
nicy szkół. Nauczyciele, zwłaszcza 
młodzi, rozpoczynający pracę, rezyg
nują z roszczeń do ziemi szkolnej. Te 
■wyrzeczenia kosztują sporo: trzeba 
jeździć po zakup warzyw do miasta. 
Ale też dzięki temu nie ma konflik
tów, współpraca z przełożonym ukła
da się właściwie. Są jednak tacy, któ
rzy cenią wprawdzie spokój, ale też

<’>l RUNTY szkolne. Przyczyna po- 
jfważnych konfliktów i nieporozu

mień. Powód nie kończących się 
sporów i waśni pomiędzy nauczyciela

mi, pomiędzy szkołami a radami na
rodowymi.

Aby zebrać najświeższy i bardziej 
konkretny materiał na ten temat — 
udaliśmy się w styczniu bieżącego roku 
do kilku przypadkowo wybranych szkół 
w województwie lubelskim. Oto krót
kie sprawozdanie z tego wyjazdu.

Łopienniki (pow. Krasnystaw). Dzie
więciu nauczycieli dysponuje tu obec
nie 56 arami gruntu oraz niewielkim 
sadem szkolnym. Jeszcze do niedawna 
dzierżawili oni ponad 2 ha ziemi. Jed
nak w ubiegłym roku — pod presją 
Prezydium Powiatowej Rady Narodo
wej w Krasnymstawie — Inspektorat 
Oświaty wyraził zgodę na to, by 2 ha 
dzierżawione przez nauczycieli prze
znaczyć pod budowę ośrodka zdrowia. 
Kierownik szkoły prosił, tłumaczył, 
przekonywał. Nic jednak nie pomogło. 
Presja była tak silna, że — o para
doksie — sam kierownik podpisał pro
tokół z posiedzenia, na którym zapa
dła ta, bardzo krzywdząca nauczycieli, 
decyzja. Powiatowa Rada usprawiedli
wiała się tym, iż brak jest właściwie 
aktu prawnego stwierdzającego, że zie
mia należy do szkoły. I mimo iż kie
rownik pokazywał wyciąg takiego ak
tu, decyzji nie zmieniono.

Fajsławice (pow. Krasnystaw). Przed 
dwoma laty _ nauczyciele, których 
jest tutaj dziesięciu, korzystali z 
dwóch hektarów ziemi. Ale w 1963 ro
ku Gromadzka Rada Narodowa zmu
siła szkołę do wydzierżawienia jednego 
hektara ziemi pobliskiej cukrowni na 
magazynowanie buraków. Jakkolwiek 
kierownik szkoły przeciwstawiał się 
temu zdecydowanie. Gromadzka Rada 
podpisała umowę z cukrownią: Szkoła 
stanęła więc przed faktem dokonanym. 
I mimo iż teoretycznie może cna ko

nie chcą rezygnować z działki. Co w 
takich przypadkach robi kierownik? 
Najczęściej dzieli ziemię na dwie 
równe części: jedną dla siebie, drugą 
dla nauczycieli. Czy podział ten jest 
sprawiedliwy?

Naturalnie — w wielu przypadkach 
nie narzeka się oficjalnie. To nie wy
klucza jednak istnienia konfliktu. Wy
starczy jakieś nieporozumienie, ot, 
choćby sprzeczka o metodę nauczania 
śpiewu w kl. II, a konflikt wybucha

grunty

szkolne
niczym wulkan. Na wiele dni, a na
wet tygodni, zamiera praca wycho
wawcza, sypią się skargi do władz. 
Rekord pod tym względem pobił chy
ba powiat koniński, skąd wpłynęło w 
roku ubiegłym wiele skarg na kierow
ników szkół, iż ci przywłaszczyli so
bie ziemię szkolną. Zarząd Okręgu 
ZNP w Poznaniu poświęcił nawet te
mu problemowi specjalną naradę z 
udziałem zainteresowanych. Wniosek 
brzmiał: prawo do użytkowania dział
ki przyszkolnej mają wszyscy nauczy
ciele. Stanowisko Okręgu Poznańskie
go jest jednocześnie stanowiskiem 
Zarządu Głównego. Aby jednak tę 
słuszną zasadę wprowadzić w życie — 
konieczne jest wydanie szczegółowego 
przepisu, który porządkowałby te 
sprawy.

Ustalenie praw do ziemi szkolnej 
nie rozwiązuje całego problemu. W 
przepisie takim istnieje potrzeba okre
ślenia kryteriów podziału. Godna za
interesowania wydaje się treść wyja
śnienia udzielonego Prezydium GRN 
,w_ Skrwilnie przez Ministerstwo 
Oświaty (w 1959 roku). Czytamy tam 
między innymi: „(...) Podziału, ziemi 
szkolnej pomiędzy nauczycieli powin
na dokonać rada pedagogiczna w po
rozumieniu z GRN. O wielkości dzia
łek przydzielonych nauczycielom po
winny decydować: a) warunki ma
terialne, b) możliwość należytego wy-

rzystać przez kilka miesięcy w roku 
z tej ziemi (buraki magazynuje się bo
wiem głównie jesienią), szkole liczącej 
10 nauczycieli pozostał właściwie tylko 
1 ha ziemi.

Kozice (pow. Lublin). Szkoła, w któ
rej pracuje 6 nauczycieli, posiada po
nad 2 ha ziemi ornej (dokładną liczbę 
trudno podać, gdyż inną wymieniali 
nauczyciele, a inną kierownik) oraz 2 
ha łąki. Z tego — dwaj nauczyciele 

spra wiedli wie dzielić
uprawiają 12 arów (jeden — 8, drugi 
— 4), a resztę kierownik szkoły. Nic 
więc dziwnego, że pomiędzy nauczy
cielami a kierownikiem istnieje po
ważny konflikt. Kierownik jednak ani 
myśli zrezygnować choćby z kilku 
arów na rzecz któregoś z nauczycieli 
i pilnuje bardzo skrupulatnie, by ża
den z kolegów nie pojawił się na „je
go” polu.

Myślę, że wystarczy. Że nie trzeba 
już więcej przykładów. Jakkolwiek nie 
pozwalają one wprawdzie na daleko 
idące uogólnienia, wskazują dostatecz
nie jasno na najczęstsze zjawiska i 
konflikty. A więc — na tendencje nie
których gromadzkich czy powiato
wych rad narodowych do redukowania 
gruntów szkolnych oraz na konflikt na 
tle podziału ziemi pomiędzy kierowni
kiem szkoły a resztą grona nauczy
cielskiego.

Zacznijmy od pierwszego zjawiska. 
Wiadomo powszechnie, że grunty 
szkolne stanowią dla nauczycieli uczą- 

korzystania działki, c) zakres obowiąz
ków nauczycieli. W tym ostatnim wy
padku chodzi w szczególności o kie
rowników, którzy z racji większych 
obowiązków, przy równorzędnych in
nych warunkach, powinni otrzymać 
działki stosunkowo większe”.

To jednak nie wystarcza. Należało
by jeszcze np. wyraźnie określić, do 
kogo może się odwołać rada pedago
giczna, jeśli w czasie podziału wynik
ną kwestie sporne. Warto by wskazać

także na rolę organizacji związkowej 
— ogniska j oddziału powiatowego.

Drugi aspekt sprawy — to stosun
ki: GRN — szkoła, jakie wynikają z 
tytułu posiadania przez tę ostatnią 
własnej ziemi. Jakie są powinności 
rady narodowej wobec szkoły, jeśli 
chodzi o działki? Jakie kompetencje? 
W tej dziedzinie sprawa od strony 
prawnej wydaje się być nieco jaśniej
sza. Natomiast praktyka pozostawia 
jeszcze wiele do życzenia. Przede 
wszystkim bardzo trudno przekonać 
GRN, że szkoła powinna posiadać 
działkę gruntu. Artykuł 26 pragmaty
ki, a zwłaszcza jego fragment mówią
cy o tym, iż GRN może przydzielić 
nauczycielom ziemię „w miarę posia
danych możliwości” — daje radom 
narodowym pełną swobodę decyzji. 
Należałoby zatem pokusić się o spo
pularyzowanie przepisów szczegóło
wych, jakie w tej sprawie obowiązują. 
Tablica nr 1 stanowiąca załącznik do 
zarządzenia Ministerstwa Oświaty z 
dnia 26 stycznia 1953 roku (Monitor 
Polski nr A-45, Poz. 538) określa po
wierzchnię działek szkolnych. Mówi 
się o tym również w piśmie Mini

cych i mieszkających na wsi poważ
ną pomoc materialną. Że dzięki nim 
nauczyciel nie musi wydawać pienię
dzy na jarzyny i owoce (których na 
wsi nie można zresztą zazwyczaj ku
pić). I mimo że działki nauczycielskie 
są najczęściej bardzo niewielkie — 
pozwalają przecież na jakieś odciąże
nie szczupłego budżetu nauczycielskie
go.

Dziwne więc i niesprawiedliwe są 

decyzje rad gromadzkich; pozbawia się 
nauczycieli pomocy materialnej, którą 
zapewniają im przecież odpowiednie 
przepisy. Warto chyba przypomnieć 
art. 26 ustawy z dnia 27 kwietnia 1956 
roku o prawach i obowiązkach nau
czycieli:

„1. Nauczyciel zatrudniony na tere
nie gromady lub osiedla może otrzy
mać do użytkowania działkę gruntu.

2. Prezydia rad narodowych przy
dzielą dodatkowo w miarę posiada
nych możliwości potrzebny obszar 
gruntu, o ile przydzielone dotychczas 
grunty przyszkolne nie wystarczają na 
realizację uprawnienia określonego 
ust. 1”.

Artykuł sugeruje więc wyraźnie, że 
rady narodowe powinny starać się o 
powiększenie posiadanych przez nau
czycieli działek. Tymczasem praktyka 
świadczy o zupełnie przeciwnych ten
dencjach. Jakkolwiek zda jemy sobie 
w pełni sprawę z faktu, że rady, my
ślące przecież o wszystkich problem 

sterstwa Rolnictwa z dnia 29 czer. 
1957 roku, w którym wyraźnie op. 
ślony został zakres pojęcia <j2i. ■ 
szkolnej i powinności GRN.

A jednak nie do wyjątków tial 
postawa przewodniczącego GRN w ' 
baniach (pow. Aleksandrów), ' 
nie pytając nikogo o zdanie ’ SaJ 
rzutnie zaorał poletka na <jZj‘ 
szkolnej, będące w użytkowaniu n. 
czycieli. I rzecz ciekawa: nikt z J 
nie zaprotestował. Koledzy z Luban ■ 
nie chcą się narażać przewodniczą 
mu. A tymczasem on zaorawszy । 
arową działkę, załatwia formalności 
Prezydium GRN, związane V żaku 
ziemi z PFZ. I nikt na to nie reagJ | 
ani nauczyciele, ani inspekt® 
oświaty.

Tymczasem wiadomo, że jeśli szfe 
nie posiada działki szkolnej, a p. 
zydium Powiatowej Rady Narody 
ma w swoim zarządzie grunty nalej 
ce do Państwowego Funduszu Zia 
położone w miejscowości, w ktfr 
znajduje się szkoła — wówczas i 
spektorat oświaty ;

trzeba zrobić początek

‘ W związku z artykułem pt. „Gdy 
nauczyciel przechodzi na rentę , prag
nę dołączyć kilka swoich uwag. Kwe- 
Tia mieszkań dla nauczycieh-rencxs- 

ra vvv/wuzas i tów jest sprawy palącą, a je no z . . 
powin'en wysunie złożoną. Zgadzam się z auorzą, iz 

do Powiatowego Wydziału Rolnie ^“^^L^rząTzeń w sprawie 
dostarczenia rencistom bezpłatnych 
mieszkań, ewentualnie przyznanie im 
odpowiedniego dodatku,

Ale to nie wyczerpuje

i Leśnictwa z wnioskiem o przekat 
nie szkole w zarząd j bezpłatne uży 
kowanie gruntu z PFZ. Jest o tj 
również mowa We wspomnianym r
żej piśmie Ministerstwa Rolnich. gadnienia. Chodzi jeszcze o inny as- 
,.Prezydium PRN (Powiatowy Zars Jkt Nauczyciel, który przez wiele 
Rolnictwa) — czytamy tam — nu jat szerzył kulturę wśród otoczenia, 
na wniosek Wydziału Oświaty odd nie powinien być pozbawiony tych 
te działki (z PFZ — przyp. M.R.) warunków kulturalnych, do których
tymczasowe użytkowanie szkoły/ przywykł, na które zapracował. Więc 

W myśl obowiązujących przepisi nie tylko 3aki taki dach nad giową’ 
„(...) Powiatowy Zarząd Rolnictwa t lcz kulturalne otoczenie: _ biblioteka, 
wiadarrrać ma Wydział Oświaty czytelnia, radio, telewizja itd.
konieczności załatwienia formalnej i? Rozwiązałoby tę sprawę budowanie 
niezbędnych do przekazania dział 'domów nauczycieli-rencistów. Mógłby, 
w trwały zarząd i użytkował to być centralny dom emerytów w 
szkoły”. Warszawie lub w pobliżu, ewentualnie

Z konieczności ograniczam sę i 
zasygnalizowania tylko niektórych ■ 
moim zdaniem — najważniejszy 
spraw, gdyż nie sposób porusz; 
wszystkie. Jedno jest w każdym n 
zie pewne: jakiekolwiek przy.jmien; 
kryteria podziału ziemi szkolnej i nil 
zależnie od tego, jakie miejsce 
znaczymy w tym pcdziale radzie pt 
dagogcznej, kierownikowi, ' Zwiąi 
wi czy GRN — pilnie potrzebny jes 
przepis regulujący ten skomplikowali 
problem.

M.R

całości za-

w miastach wojewódzkich mniejsze 
domy, organizowane jednak ze wzglę
du na koszty przez kilka okręgów
ZNP.

Tu należałoby uwzględnić kilka ka
tegorii emerytów. Bezwzględnie pierw
szeństwo powinni mieć nauczyciele 
bez żadnego locum. Często jednak 
mieszkający przy rodzinie w przelud
nionych mieszkaniach mają również 
trudne warunki. Boleśnie przeżywają 
brak spokojnego kąta. A emeryt samot

mach gospodarczych i ekonomiczny:! 
swego terenu, są czasem w trudni 
sytuacji i muszą podejmować nieła
twe decyzje, nie możemy się zgodzi: 
na to, by ośrodek zdrowia czy inni 
równie potrzebny i pożyteczny obiekt 
wznoszono kosztem nauczycieli. Natu
ralnie, że znamy ■— i to wcale niemi
ło — i takie rady' gromadzkie, któn 
dbają troskliwie o warunki material
ne nauczycieli i nie podejmą nigtl

z przewagi, jaką im . daje stanowisko 
kierownika, zajmują bardzo często 
więcej niż połowę gruntów szkolnych, 
a czasem nawet i całość.
g Z tej też racji inni nauczyciele, nie
rzadko wielodzietni, otrzymują do dy
spozycji zaledwie po kilka arów lub 
w ogóle pozbawieni są możliwości ko
rzystania z ziemi. Nic więc dziwnego, 
że czują się pokrzywdzeni, że usiłują 
przekonywać kierownika o niespra
wiedliwości takiej decyzji. Często kie
rownik nie chce jednak o tym ani sły
szeć.

W szkole powstają więc wrogie, 
zwalczające się obozy. Zaczyna się pi
sanie skarg, podań i zażaleń. Narasta
ją konflikty i wzajemne pretensje. 
Rośnie zacietrzewienie.

Świadkami gwałtownych sporów są 
przede wszystkim dzieci. Atmosfera
w szkole staje się nieznośna. W takiej 
sytuacji, nie może być mowy o odpo
wiedniej pracy wychowawczej. A trze
ba tutaj dodać, że w spory, jakie to
czą się na ten temat między nauczy
cielami. wciągane są nie tylko dzieci, 
ąecz również i cała wieś.
, .Czy nie można uniknąć tego wszyst- 
kiego? Czy nie jest możliwy sprawie-

decyzji krzywdzącej szkołę. Fakt ter 
nie może jednak przesłonić niespra
wiedliwych i przecież nie zawsze zgod
nych z przepisami decyzji niektórych 
rad gromadzkich. Wydaje się także, it 
również i władze oświatowe — in
spektoraty i kuratoria — godzą sit 
czasem zbyt łatwo na takie decyzje-

. ... . < JV - -** -------- >.Z1 vv,y opia wic—
A teraz to drugie — równie trud* oliwy podział ziemi szkolnej? Czy kie- 

ne i chyba równie niepokojące zjawi- równicy muszą być czasami tak bar
sko — konflikt, jaki powstaje na U* dzo zachłanni?
gruntów szkolnych pomiędzy samyffli 
nauczycielami, a najczęściej — pomię
dzy gronem pedagogicznym a kierow
nikiem szkoły.

Zarówno redakcja „Głosu”, jak ' 
Wydział Ekonomiczno-Brawny ZG 
ZNP dysponują olbrzymią liczbą l*- 
stów opowiadających o sporach i wą- 
śniach, których źródłem są -właśnie 
grunty szkolne.

Sporo kierowników szkół uważa bo
wiem, że im należy się znacznie więk
sza część ziemi szkolnej aniżeli pozo
stałym nauczycielom. Korzystając wk(

«Ti\^a)e nam, że sporów i kon
fliktów na tym tle byłoby znacznie 
mniej, gdyby sprawami gruntów 
sz olnych zajęły się aktywniej niż do
tychczas ogniwa terenowe ZNP. Wy- 
daje się, że właśnie ognisko związko- 

P°winno wpływać na sprawiedli- 
Sruntów, powinno dopilno- 

ckr,’, Zad6n Ha(aczyciel nie czuł się 
e7nw,AdZ0n? Przede wszystkim -zaś 
w nrr-i *La<^ tym, by nie dochodziło 
w ogolę do konfliktów.

Henryka witalewska

gdy nauczycie! 

przechodzi na rentę
Pod takim tytułem opublikowaliśmy w numerze 4 „Głosu Nauczycielskiego" z dnia 

24 stycznia br. artykuł __ podejmowaliśmy w nim problem mieszkaniowy nauczycieli-

emerytów którzy pracowali na wsi. Temat ten wywołał zainteresowanie czytelników, 

o czym świadczę listy, jakie w tej sprawie napływają do redakcji. Ponieważ autorzy 
lych korespondencji dzielą jię pewnymi uwagami, wysuwają propozycje, wnioski 

_ publikujemy poniżej fragmenty ich wypowiedzi.

ny, chory, któremu nikt nie poda 
szklanki herbaty lub talerza zupy? 
Wszak on też potrzebowałby życzliwej 
opieki. Chętnie korzystałby ze stołówki, 
by nie wystawzać w kolejkach po arty
kuły pierwszej potrzeby.

Wiem, że sprawa jest trudna, wyma
ga funduszów. Czy jednak nie dałoby 
się przezwyciężyć piętrzących się trud
ności?

Jakkolwiek wielu nauczycieli odcho
dzi na emeryturę, to jednak nie nale
ży spodziewać się, iż od razu zgłosi się 
wielka liczba kandydatów do domów 
rencistów. Ta idea stopniowo będzie 
stawała się popularna. Na razie nale
żałoby zrobić początek, ale dobry po
czątek.

Taki dom mógłby być samowystar
czalny. Uczestnicy wpłaciliby gros swej 
renty. Zdrowi mogliby pracować, pro
wadzić gospodarkę, organizować życie 
domu. Sądzę, że byłoby dobrze poru
szyć to zagadnienie na łamach „Gło
su”, w Zarządzie Głównym, w okrę
gach. Wspólnymi siłami nauczyciele 
potrafią wiele zdziałać, jak o tym 
świadczy nasza przeszłość.

H. Bobowska 
Warszawa

MOJE PROPOZYCJE

Artykuł pt. „Gdy nauczyciel prze-i 
chodzi na rentę” wywołał u nas, w po
koju nauczycielskim, burzliwą dysku
sję. Nas, nauczycieli istotnie niepokoi 
los kolegów, szczególnie pracujących 
na wsi, którzy zżyli się ze środowis
kiem, którzy dla tego środowiska pra
cowali, a potem na stare lata nie znaj
dują przyzwoitego kąta.

Wkładamy wiele wysiłku, aby pod
nosić kulturę środowiska, staramy się 
przeprowadzać różne akcje oświatowe. 
Nawet zbieramy drobne kwoty na 
„Dom Matysiaków” — czego częste od
głosy znajdują się w radio — tylko o 
sobie nie mamy czasu pomyśleć.

Jestem zdania, iż Związek nasz po
winien wszcząć wielką akcję zbiórkową 
na budowę domu nauczyciela-rencis- 
ty, jeżeli nie w każdym powiecie, to 
przynajmniej paru domów w okręgu. 
Wydaje mi się, że taka, przeprowadzo
na przez nas, akcja dałaby poważne 
rezultaty. Bo przecież my sami z mło
dzieżą zbieraliśmy fundusze i nadal 
zbieramy na budowę szkół. Np. w na
szym powiecie z takiego funduszu mło
dzieżowego wybudowano Szkołę Pod
stawową w Zabelczu tuż pod Nowym 
Sączem.

Takie domy nauczycieli rencistów 
zapewniałyby właściwe warunki życia, 
koledzy mieliby własny kąt. Sądzę, że 
realizacja takiej inicjatywy podjętej 
już obecnie, to szansa stworzenia właś
ciwych warunków nauczycielom-renci- 
stom. Zapewni ona naszemu Związko
wi wdzięczność tych ludzi. Nasi kole
dzy z Liceum Pedagogicznego w Sta
rym Sączu i inni na pewno przyczynią 
się do zrealizowania tak pożytecznej 
inicjatywy.

T. Krawczyk
Stary Sącz

WSPÓLNYM WYSIŁKIEM

Bardzo dobrze, że „Głos Nauczyciel
ski” podjął problem mieszkaniowy na
uczycieli przechodzących na rentę.., .

Emeryt nie przestaje raptownie być 
kimś innym niż był przez całe życie, 
ma swoją ambicję i nie chce specjal
nych względów, chce tylko tego, na 
co sobie sumienną pracą całego ży
cia zasłużył. Niechaj obejmą go 
jakieś przepisy mieszkaniowo-bytowe, 
by nie reprezentował zawodu jako 
człowiek opuszczony, rozżalony. Gdy 
się czyta — we wspomnianym arty
kule — jak mieszkają niektórzy nau
czyciele, to naprawdę ogarnia rozgory
czenie.

Aby rozwiązać tak zawiły problem 
nauczyciela przechodzącego na rentę, 
trzeba jakoś wspólnie radzić, projekto
wać, planować. Pożyteczne byłoby 
chyba, aby na ten temat wypowie

Fot.: R. Marjańsld
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NAGRODZENI ZA TRUD
Z OKAZJI DNIA NAUCZYCIELA 

KRZYŻE KAWALERSKIE ORDERU 
ODRODZENIA POLSKI otrzymali:

Franciszek Kazubiński — st. instruk
tor ZG ZNP w Zespole Pedagogiczno- 
Społecznym; Anastazy Kleszczewski — 
skarbnik Zarządu Okręgu ZNP w Lo
dzi; Janina Koczur — prezes Oddziału 
Powiatowego ZNP w Żywcu, członek 
Zarządu Głównego ZNP; Franciszek 
Kostka — przewodniczący Okręgowej 
Sekcji Pracowników Obsługi w Lubli
nie, członek Sekcji przy ZG ZNP, woź
ny szkoły nr 23 w Lublinie; Jan Koł- 
powski — kierownik Wydziału Peda
gogicznego Oddziału Powiatowego ZNP 
w Gostyniu, kierownik Szkoły Podsta
wowej w Michałowie; Eugeniusz 
Miaszko — kierownik d/s gospodar
czych ZG ZNP; Maria Moskwa — dłu
goletnia działaczka ZNP, skarbnik 
Oddziału ZNP w Katowicach, zastęp
ca inspektora szkolnego; Adam Nata
nek — dyrektor Studium Nauczyciel
skiego w Gorzowie Wlkp.; Franciszek 
Pałka — prezes Zarządu Oddziału Po
wiatowego ZNP w Puławach; Tadeusz 
Piech — sekretarz Zarządu Okręgu 
ZNP w Opolu: Józef Rzepecki — pre
zes Zarządu Okręgu ZNP w Koszali
nie; Stefania Sobota — prezes Zarządu 
Oddziału ZNP w Białymstoku; Wiktor 
Stańko — kierownik Wydziału Ekono
micznego Zarządu Okręgu ZNP Łódź- 
miasto; Jan Sulczyński — były wice
prezes Zarządu Okręgu ZNP w Pozna

dział się szerszy ogół członków naszego 
Związku. Warto by też poświęcić temu 
zagadnieniu naradę, nim zapadną ja
kieś decyzje. W każdym razie sprawą 
trzeba się pilnie zająć, a „Głos” 
powinien informować o podjętych kro
kach, wszak miarą kultury społeczeń
stwa jest jego stosunek do ludzi sta
rych, opuszczających swój długoletni 
warsztat pracy.

Wydaje mi się, że należałoby raczej 
skasować wszelkie nagrody na Dzień 
Nauczyciela, które i tak wywołują fer
ment, rozgoryczenie i niezadowolenie 
— a fundusze przeznaczyć na budowę 
domów dla nauczycieli-rencistów.

Olga Guzińska
Wiązownica, pow. Jarosław

niu, dyrektor Liceum Ogólnokształcą
cego dla Pracujących; Aleksander 
Wieliczko — zastępca kierownika d/s 
finansowych ZG ZNP, długoletni pra
cownik Zarządu Głównego; Halina 
Wojciechowska — nauczycielka rytmi
ki w przedszkolach w Opolu; Zofia 
Wojtkiewicz — nauczycielka Liceum 
Ogólnokształcącego w Białogardzie; 
Władysław Woroszyński — dyrektor 
Liceum Ogólnokształcącego w Czudcu; 
Mareeli Woźniak — nauczyciel Szkoły 
Podstawowej w Strykowie; Aleksander 
Wróbel — naczelnik Działu Wychowa
nia i Opieki nad Dzieckiem w_ Kurato
rium Okręgu Szkolnego w Białymsto
ku; Władysław Wyszkowski — nauczy
ciel Liceum Ogólnokształcącego w Bia
łogardzie; Witold Zakrzewski — czło
nek Sekcji Nauki przy ZG ZNP, do
cent na Wydz. Prawa UJ; Mieczysław 
Zambrzycki — inspektor szkolny Wy
działu Oświaty i Kultury w Wołomi
nie; Władysław Zawadzki — dyrektor 
Liceum Ogólnokształcącego w Wiszni
cach; Stefania Zborowska — st. inspek
tor kadr w Kuratorium Okręgu Szkol
nego m. st. Warszawy; Stefania Ziem
ba — zastępca dyrektora Studium Nau
czycielskiego w Rzeszowie; Stefan Zu
brzycki — dyrektor Państwowego Za
kładu Wychowawczego w Namysłowie; 
Koman Żechowski — dyrektor Zasad
niczej Szkoły Zawodowej nr 1 w 
Kluczborku; Władysław Żurawski — 
dyrektor Zasadniczej Szkoły Zawodo
wej we Wrześni.
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dwa lata temu zapad- 
Wieluniu decyzja o bu- 
szkół Tysiąclecia w Krzy- 
Skrzynnie — mieszkań- 

w 
wyjąt- 

o swych 
dostaną nową, piękną

Krzyworzeki 
szkół. Powiedzieli 
los na loterii. Na- 
kilkoro z was bę- 
n e mieszkania".

Kiedy 
ła w 
dowie 

worzece i 
cy okolicznych wsi zareagowali 
typowy sposób: „Ci mają 
kowe szczęście — mówili 
sąsiadach 
szkołę, a nasze dzieci będą musiały 
uczyć się w starej”. Zazdroszczono im 
szansy, jaką stworzyć miała nowa 
szkoła — pomnik Tysiąclecia. Nie bez 
cienia zazdrości spojrzeli też na swych 
kolegów ze Skrzynna i 
nauczyciele z innych 
wprost: „Wygraliście 
reszcie przynajmniej 
dzie miało w ł a s

Istotnie, o mieszkańcach Skrzynna i 
Krzyworzeki można powiedzieć, że wy
grali los na loterii. W planach inwe
stycyjnych powiatu wieluńskiego na 
rok 1964 przewidziano budowę tylko 2 
Tysiąclatek, podczas gdy w powiecie 
'jest więcej wsi, gdzie należałoby „wy
mienić” starą szkołę na nową. Warto 
jednak wiedzieć, że wybór ten nie był 
przypadkowy. W obu wsiach budynki 
są bardzo zniszczone. W Krzyworzece 
szkoła mieści się w starym baraku, zaś 

budynek w Skrzynnie — mały, z trzema 
czasie Komisja Oceny Projektów Inwe
stycyjnych w Łodzi, co znalazło odbi
cie w protokołach tejże komisji nr 
213-a/62 (dla Krzyworzeki) oraz nr 
276/63 (dla Skrzynna). I rzecz dziwna: 
o zmianach tych nie wiedział nikt: ani 
Wydział Oświaty i Kultury Prezydium 
PRN, ani Zarząd Oddziału ZNP w Wie
luniu, ani Społeczne Komitety Budowy 
w Skrzynnie i Krzyworzece. Dowie
dziano się o tym przypadkowo w do
datku dość późno.

Pierwszy zaprotestował Zarząd Od
działu Powiatowego ZNP. Wkrótce 
uczynił to również Inspektorat Oświa
ty oraz gromadzkie komitety budowy. 
Odpowiedź, jaką jesienią ubiegłego ro
ku uzyskano z Prezydium WRN w Ło
dzi, brzmiała krótko: „brak kredytów”.

Czy rzeczywiście tylko kredy
tów? Weżmy dla przykładu zestawienie 
inwestycji szkolnych na rok 1964. Na 
terenie województwa łódzkiego przewi
dziano budowę 34 obiektów szkolnych, 
a w nich 55 mieszkań dla nauczycieli. 
Jak to się dzieje, że np. na budowę 14 
izb mieszkalnych przy szkole w Bart- 
kowicach (powiat Poddębice) fundusze 
się znalazły, a dla Skrzynna w ogóle 

Ogólnopolskiego Komitetu SFBS, takie 
jest stanowisko ZNP. Takie stanowisko 
powinny zajmować również władze 
terenowe. Tymczasem KOPI pozbawia 
nauczycieli Skrzynna i Krzyworzeki 
ogromnej i jedynej szansy poprawy 
warunków mieszkaniowych. (Rzecz 
wydaje się dziwna tym bardziej, że w 
skład KOPI wchodzi również przedsta
wiciel kuratorium).

W Wieluniu takiej praktyce przeciw
stawia się Zarząd Oddziału Powiatowe
go ZNP oraz Wydział Oświaty i Kultu
ry Prezydium PRN. Zarząd Oddziału 
złożył nawet oficjalny protest „na piś
mie”, które w listopadzie ubiegłego ro
ku otrzymali: KW PZPR w Łodzi, Mi
nisterstwo Oświaty, Zarząd Główny 
ZNP, Zarząd Okręgu Łódzkiego ZNP, 
Kuratorium Okręgu Szkolnego, Prezy
dium PRN w Wieluniu oraz redakcja 
„Głosu”. W piśmie tym czytamy mię
dzy innymi:

(...) Zarząd Oddziału ZNP w Wieluniu 
wnosi stanowczy 
likwidacji budowy mieszkań dla nau
czycieli przy nowo 
łach w Skrzynnie i Krzyworzece... i 
prosi o ponowną rewizję założeń inwe
stycyjnych (...)”.

protest przeciwko

wznoszonych szko-

konto SFBS... pieniądze za sprzedan 
cegłę. Dlatego trudno jest dziś przeWl 
nać miejscowe społeczeństwo do A' 
szych zbiórek na budowę mieszka/ 
Obecne budynki szkolne w obu wsiali 
nie nadają się na mieszkania (...) ”, 1

Prezydium WRN do Zarządu Oddzk 
łu ZNP: ‘

„ (...) Bardzo wskazany jest wysila 
miejscowego społeczeństwa w kieryS 
ku budowy niezbędnych mieszkań 
nauczycieli w ramach czynów społecj 
nych. W wypadku podjęcia budoj 
domków dla nauczycieli w czynat> 
społecznych komitetom przysługuje 
moc w postaci dotacji pieniężnych, jj 
również ułatwienia w uzyskaniu nlejj 
których materiałów (...) ”.

Gwoli sprawiedliwości trzeba dodaj* 
że KOPI, o której wyżej mowa, nie pj 
przestała li tylko na skreśleniu miej 
kań. Również stwierdziła, iż lokaj 
mieszkalne powinny być wykonywaj 
w ramach czynów społecznych.- 
marginesie warto jednak zaznaczyć, J 
w latach 1963 — 1964 — jak informuj 
Zarząd Okręgu ZNP w Łodzi — nie btifl 
dowano tu w czynach społeczny}* 
mieszkań dla nauczycieli.

o mieszkaniachf które skreślono z plami
izbami lekcyjnymi, z których jedna do 
złudzenia przypomina korytarz — jest 
tak zniszczony, że nie nadaje się na
wet do remontu.

Równie niekorzystnie kształtuje się 
od wielu lat na terenie Skrzynna i 
Krzyworzeki sytuacja mieszkaniowa 
nauczycieli. Większość wychowawców 
mieszka w pokojach wynajętych u rol
ników; mieszkania służbowe w budyn
ku szkolnym, stare i zagrzybione, nie 
nadają się do użytku. Tysiąclatki mia
ły te kłopoty rozwiązać, w planie bu
dowy przewidziano bowiem — zgodnie 
z założeniami Ogólnopolskiego Komite
tu SFBS — mieszkania dla nauczycieli.

Dlatego też wieść o budowie Tysiąc
latek przyjęta została wprost entuzja
stycznie. Słynąca z ofiarności w zbiórce 
na SFBS ludność obu wsi podziękowała 
za wyróżnienie w sposób konkretny: 
już wkrótce komitet budowy w Krzy- 
worzece wpłacił na konto SFBS — 
52 282 zł; mieszkańcy Skrzynna przeka
zali na ten cel sumę 79 299 zł. Były to 
pieniądze uzyskane ze sprzedaży cegły, 
którą przez kilka lat gromadzono na 
potrzeby szkoły.

W nastroju pełnym zachwytu dla 
Inicjatorów pomysłu wzniesiono funda
menty. Ale kiedy na placu budowy za
częły rysować się coraz wyraźniej zrę
by nowego obiektu, radość prysnęła. 
Okazało się bowiem, że w szkole za
brakło miejsca na mieszkania dla nau
czycieli. Skreślono je po prostu z pla
nów. Czynności tej dokonała w swoim

ich zabrakło? Dlaczego nauczycielom 
6-izbowej szkoły w Widzowie (powiat 
Radomsko) wybudowano 5 izb miesz
kalnych, a kolegów z Krzyworzeki 
skazano na tułaczkę po wiejskich cha
tach? Czym tłumaczyć fakt, że tego 
samego gospodarza, Prezydium WRN, 
stać na ufundowanie w 6-izbowej szko
le w Dąbrówce (powiat Skierniewice) 7 
izb dla nauczycieli, a jednocześnie 
traktuje on Skrzynno i Krzyworzekę 
jak przysłowiowego „Kopciuszka”. Dys
proporcje są rażące.

•To jedna nieprawidłowość. Druga do
tyczy zastosowanej przez KOPI prak
tyki skreśleń z planów budowy szkół — 
izb mieszkalnych. Niedobrze jest, jeśli 
komisja, mająca decydujący i osta
teczny głos w sprawie projektów, nie 
uwzględnia warunków terenowych da
nej miejscowości. Skrzynno i Krzywo- 
rzeka jest właśnie typowym przykła
dem niewłaściwego rozwiązania. I nie 
chodzi tu bynajmniej o stronę formal
ną. Z praktyką taką nie można się zgo
dzić nie tylko dlatego, iż przekreśla 
stosowaną w całym kraju zasadę, bu
dowania przy każdej szkole mieszkania 
dla nauczycieli. Niepokojące jest to, że 
nie buduje się izb również tam, gdzie 
ich nie ma, gdzie warunki mieszkanio
we są wyjątkowo ciężkie, gdzie nie ist
nieją możliwości rozwiązania tego pro
blemu sposobem gospodarczym. Wszę
dzie tam, gdzie sytuacja mieszkaniowa 
nauczycieli jest bardzo ciężka, nie wol
no budować nowych szkół bez lokali 
służbowych. Takie jest stanowisko

Należałoby oczekiwać, że po takim 
proteście przyj edzie do Krzyworzeki i 
Skrzynna specjalna komisja, która po 
dokładnym zbadaniu sprawy wyda po
lecenie budowy mieszkań przy szko
łach. Ale komisja taka nie przyjecha
ła. Od czego' jest w Polsce poczta? 
Poszła więc w ruch korespondencja.

Prezydium Wojewódzkiej Rady Na
rodowej do Zarządu Oddziału ZNP:

„(...) W związku z ograniczeniem 
środków inwestycyjnych (...) Prezydium 
WRN zmuszone jest do wprowadzenia 
maksymalnych oszczędności w kosztach 
budowy i nie może ograniczać budowy 
szkół na rzecz mieszkań służbowych (...) 
Szkoły w Krzyworzece i Skrzynnie są 
budowane ze środków państwowych, 
bez udziału miejscowego społeczeń
stwa (...)”.

Zarząd Oddziału ZNP do Prezydium 
WRN:

„ (...) Zarząd Oddziału ZNP nie może 
zgodzić się z treścią pisma Prezydium 
WRN, ponieważ nie odpowiada ono 
stanowi faktycznemu. Szkoły w Krzy
worzece i Skrzynnie budowane są 
z czynów społecznych w ramach świad
czeń na SFBS (...) ”,

Inspektorat Oświaty w Wieluniu do 
Ministerstwa Oświaty:

„(...) Nawiązując do rozmowy telefo
nicznej z obywatelem dyrektorem ge
neralnym Ministerstwa.Oświaty wyjaś
niamy, iż Komitety Budowy Szkoły w 
Skrzynnie i Krzyworzece wpłaciły na

Inspektorat 
wa:

„ (...) W 1964

Oświaty do Minis:

roku Komitet Budo: 
Szkoły w Krzyworzece 
KOS w Łodzi z prośbą 
nie budowy 
cieli (...)”.

„ (...) KOS 
195-ns5/2/64

mieszkań

zwrócił się Z 
o spowodowj 

dla nauczjj| 

pismem m

I""! asw Łodzi ]
z dnia 5 września 1964 1— 

zwróciło się do Dyrekcji Budowy Osiig 
dli Robotniczych w Wieluniu z próśb*: 
o wybudowanie mieszkań dla nauczjŚj 
cieli z planu inwestycyjnego (...) ”. H

Dyrekcja Budowy Osiedli Robot 
czych zwróciła się... Przepraszam, nS 
mam pojęcia, czy Dyrekcja w ogóle 
kogokolwiek się wracała. W każdjia 
razie, śladu jakiejkolwiek koresposS 
dencji nie ma. Prawdopodobnie dyreijl 
cja zaniechała sprawy w ogóle. B

W jakim kierunku pójdzie dalsza !«£ 
respondencja — nie wiadomo. Faktem 
jest natomiast, że już od września B 
dzieci rozpoczną naukę w nowej szkifi 
le. w której nic ma ani jednego p:® 
mieszczenia dla nauczycieli. Koledzy gę 
Skrzynna i Krzyworzeki wraz z nowy^® 
rokiem szkolnym rozpoczną nowy ro:fi 
dział życia: wędrówkę w poszukiwał:?! 
odpowiednich mieszkań u i 
Kierownicy szkół-pomników __
nie zostaną pozbawieni tej 
ności”. Tym razem sprawa nie bęi 
prosta: chodzi wszak 
mieszkań dla całych, 
rodzin nauczycielskich.

rolnikó^S 
równ; ■ 

„pr.zyjetu®

o wynajęi 
często liczny)

inicjatywa
godna

poparcia
chodzi o to, żeby pomoce nau- 
wykonywane przez uczniów by- 
miarę tych, które rozprowadza- 
przez „Cezas”. Ważne jest, by

Sekcja zajęć praktyczno-technicz
nych i wychowania plastycznego przy 
I Studium Nauczycielskim im. An
drzeja Struga w Lublinie, podjęła w 
ramach zobowiązań, z okazji 20-lecia 
Polski Ludowej, godną poparcia i roz
powszechnienia inicjatywę zaopatry
wania szkół podstawowych w pomoce 
naukowe, wykonywane przez .słucha
czy na lekcjach zajęć praktyczno- 
technicznych.

20 listopada ubiegłego roku dyrek
cja studium, w obecności przedstawi
cieli KOS Lubelskiego, przekazała 
Szkole Podstawowej w Kurowie, pow. 
Puławy, zestaw pomocy naukowych do 
fizyki i chemii, do zajęć praktyczno- 
technicznych, do nauki kroju i szycia, 
do matematyki, języka polskiego i bio
logii w klasach młodszych. Ogólna 
wartość przekazanych pomocy wyno
siła około 15 tysięcy złotych.

Wiele jeszcze szkół podstawowych 
w naszym kraju potrzebuje przyrzą
dów i pomocy do nauczania różnych 
przedmiotów. Gdyby zapoczątkowana 
akcja, znalazła naśladowców, mogłaby 
w pewnym stopniu przyczynić się do

złagodzenia trudnej sytuacji w tej 
dziedzinie.

Licea pedagogiczne i ogólnokształ
cące również mogłyby uwzględnić w 
swych programach zajęć praktyczno- 
technicznych wykonywanie pomocy 
naukowych.

Nie 
kowe 
ły na 
ne są

-były wykonane dokładnie, estetycznie 
i mogły być użyteczne. Nauczyciel mu
si mieć pod ręką pomoce naukowe do 

-każdej niemal lekcji, zwłaszcza prze
prowadzonej metodą problemową.

Akcja w dużym stopniu przyczyni
łaby się również do wyzwalania inwe
stycji twórczej u młodzieży — do zaj
mowania się techniką na co dzień.

Postęp techniczny, o którym tak 
szeroko się mówi, powinien zaczynać 
się od zainteresowania techniką dzie- 

■ ci od najmłodszych lat, do ich aktyw
nego udziału w tworzeniu maszyn 
prostych.

Szkoły podstawowe, które mają do- . 
bre warunki do nauczania zajęć prak
tyczno-technicznych, jak wyposażenie 
w narzędzia i obrabiarki, mogłyby też 
we własnym zakresie wykonywać ła
twe pomoce naukowe. Uczniowie klas 
starszych mogliby robić pomoce nau
kowe dla klas młodszych. Jeszcze jed
no przy tym spełnilibyśmy zadanie. 
Dzieci i młodzież przez swój aktywny 
udział w pracy, zdobyłyby wiele poży
tecznych nawyków, tak potrzebnych 
współczesnemu człówiekowi.

STANISŁAW ZIĘTKIEWICZ
Lublin

MARIA RYBARCZYKlfc

Pomoce naukowe wykonane przez słuchaczy SN im. A. Struga w Lubltnin

WYDZIAŁ OŚWIATY PREZYDIUM POWIATOWEJ RADY NARODÓW
W PŁOCKU zatrudni od dnia 1.II.1965 r. magistra psychologii na stanowisk 
kierownika Poradni Wychowawczo-Zawodowe.i w Płocku. W.arunki pracy, wy® 

grodzenia i uzyskania mieszkania do omówienia na miejscu. Podanie wraz zilfcj 
ciorysem oraz odpisem dyplomu należy nadsyłać pod adresem: Prezydium ?' 
wiatowej Rady Narodowej — Wydział Oświaty — Płock, ul. Kolegialna 15.
DYREKCJA ZESPOŁU PAŃSTWOWYCH SZKÓŁ ROLNICZYCH W CW 
NOWIE, POW ZŁOTORYJA, WOJ. WROCŁAW przyjmie do pracy wychowa* 
czynie internatu żeńskiego z dniem 1. II. 1965 r. Zgłoszenia proszę kierować 
adresem szkoły.
DYREKCJA ZAKŁADÓW’ GÓRNICZO-HUTNICZYCH W BUKOWNIE zatrui' 
z dniem 1.IX.1965 r. kwalifikowanych wychowawców internatu w Zasadni® 
Szkole Górniczej w Bukownie k. Olkusza, ul. Kolejowa 22. Wymagane kwalif® 
cje pedagogiczne, oraz praktyka pedagogiczna. Warunki do omówienia na miejs1* 
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POLITECHNIZACJA

PO POLSKU
„Od nauki nigdy nie może 
być oddzielona wprawa mło
dzieży w pracy”

•Zdanie stanowiące motto 
niniejszego artykułu pocho
dzi z tekstu Ustawy Komisji 
Edukacji Narodowej. Było 
ono niejako mysia przewod
nia działalności pedagogicznej 
Władysława Przanowskiego. 
którego życiu i dziełu poświęcił piU^ monografię Wik
tor Antbroziewicz *).

Czytając tę książkę nieod
parcie powraca owa „myśl 
złota” z bajki, głosząca, że: 
cudze chwalicie, a swego me 

znacie...”. Jest to bowiem 
książka o niewątpliwym 
wkładzie polskim i to wkła
dzie bardzo znacznym do 
ciągle jeszcze otwartego, a 
jakże ważnego, problemu po
litechnizacji.

Autor książki w oryginalny 
sposób połączył w niej opo
wieść o niepowszednim życiu 
Władysława Przanowskiego 
z opowieścią o jego dziele 
pedagogicznym. Mógł tak u- 
czynić, bowiem Przanowski 
należał do tych niezmiernie 
rzadkich ludzi z „jednej bry
ły”, którzy urzeczeni jakąś 
jedną ideą realizują ją kon
sekwentnie i uparcie w cią
gu swego życia. Przanowski 
ukończył politechnikę i cho- 

Iciaż otwierały się przed nim 
szerokie perspektywy popłat
nej pracy w silnie rozwijają
cym się wówczas przemyśle, 
to jednak wybrał trudną dro
gę pracy nauczycielskiej. Je
go wykształcenie techniczne 
nie pozostało jednak bez 
wpływu na działalność peda
gogiczną. Stał się entuzja
stycznym rzecznikiem wycho
wania przez pracę ręczną w 
szkole. W tym to czasie do
tarł do szkół w naszym kra

ju szwedzki sldjd. Dla Prza
nowskiego stał się on jedy
nie inspiracją opracowania 
własnej koncepcji w tej dzie
dzinie; od pierwszej bowiem 
chwili wysuwa tezę, że wy
chowanie i kształcenie przez 
pracę ręczną powinno odby
wać się w naszym kraju zgo
ła inaczej, niż to zalecają 
szwedzcy twórcy slójdu.

„Sldjd szwedzki — pisze on 
— jest tylko punktem wyjś
cia i my Polacy własną ini
cjatywą i własnym wysił
kiem musimy stworzyć sldjd 
polski, dostosowany do od
miennych potrzeb i warun
ków, do naszych uzdolnień i 
charakteru narodowego”.

Przanowski, chociaż technik 
z wykształcenia, nie był tyl
ko pedagogiem-praktykiem, 
lecz potrafił poglądy swe u- 
zasadniać argumentami za
czerpniętymi z ówczesnej psy
chologii i pedagogiki, o czym 
świadczą, między innymi, ta
kie jego słowa:

„Dziś w Polsce nikt w to 
nie wątpi, że najtrwalszą 
własnością ucznia staje się 
nie to, co on zobaczy lub u- 
słyszy, ale to, do czego doj
dzie własną pracą przy je
dnoczesnym wytężeniu umy
słu i wysiłku, przy współu
dziale wzroku, słuchu i do
tyku, słowem, przy skoordy
nowanym działaniu wszyst
kich władz umysłowych i fi
zycznych”.

Z przytoczonego zdania wy
nika, że Przanowski przezwy
ciężył w sobie poglądy sen- 
sualistów i asocjalistów na 
temat znaczenia pracy ręcz
nej, poszedł dalej niż oni i 
zdaje się podzielać koncepcję 

zwolenników bardziej postę
powego, wówczas rozpo
wszechniającego się kierunku, 
tzw. szkoły aktywnej. Jakże 
dalekowzroczne były przewi
dywania Przanowskiego co do 
dalszego rozwoju i znaczenia 
techniki dla sprawy wycho
wania, już wówczas, to jest 
w latach dwudziestych bie
żącego stulecia.

„Jeżeli Polska chce żyć —■ 
przestrzega — to musi wydać 
ze swego łona Mickiewiczów, 
Chopinów — techniki. Mógł 
urodzić się w Polsce Mickie
wicz, bo dużo było ludzi w 
Polsce, którzy ukochali poe
zję i oddawali się jej z zapa
łem., a często poświęceniem, 
a tym samym uprawiali głę
boko glebę, na której mogłyby 
wyróść, i zapuścić korzenie 
geniusze poezji i sztuki. Nie 
mógł jednak urodzić się w 
Polsce ani Stephenson ani 
Marconi, ani Edison, bo zbyt 
mało mieliśmy takich ludzi, 
którzy ukochali technikę i 
rzemiosło”.

Obserwując przemiany, któ
re niósł ze sobą rozwój tech
niki, Przanowski w sposób 
nieodparty stwierdza:

„Każdy człowiek musi po
siadać elementy teoretycznej 
i praktycznej techniki, tak 
jak posiada umiejętność czy
tania i pisania. Bez znajo
mości elementów techniki, jak 
i bez znajomości czytania — 
człowiek współczesny nie mo
że bezpiecznie i sprawnie 
chodzić po ulicy, jeździć ko
lejami, samochodami, korzy
stać z telewizji i radia”...

Przygotowanie takie może 
dać młodzieży przede wszyst
kim szkoła ucząc pracy ręcz
nej. Czymże jednak jest w 
istocie owa praca ręczna w 
szkole, która w oczach Prza
nowskiego urasta do miary 
specyficznego polskiego sy
stemu wychowania dydak
tycznego.

System ten Wiktor Ambro- 
ziewicz tak charakteryzuje, 
biorąc za podstawę pisma 
Przanowskiego:

„System polski nadał przed
miotowi pracy ręcznej rangę 
przedmiotu zupełnie równo
znacznego z wszystkimi przed
miotami ogólnokształcącymi i 
jest w swej istocie przedmio
tem ogólnokształcącym."

Całkowicie odrzucił on ry
gorystyczne odtwarzanie mo
deli, a oparł nauczanie na 
odpowiednio uszeregowanych 
ćwiczeniach przy wytwarza
niu przedmiotów. Kanonem 
bowiem polskiego systemu w 
nauczaniu pracy ręcznej jest 
niekrępowanie twórczości 
dziecka, stopniowanie trud
ności, uczenie pracy dla niego 
zawsze interesującej i kon
struktywnej (niewątpliwie to 
wpływ kierunku szkoły ak
tywnej).

System polski wprowadził 
maszynę do szycia jako nie
zbędną w szkole podstawo
wej, zaś uczniów klas śred
nich zapoznawał z mechaniz
mami prostymi, a w klasach 
najwyższych szkół podstawo
wych — z motorami; w kla
sach szkoły średniej wprowa
dził do nauczania obrabiarki.

Według Przanowskiego — 
wstępem do kształcenia tech
nicznego młodzieży w szkole 
(ogólnokształcącej) powinno 
być nauczanie elementów 
rzemiosła, przechodzące stop
niowo w klasach wyższych w 
nauczanie elementów techni
ki. „Praca ręczna” w szkole 
ogólnokształcącej stanowi zu
pełnie Odrębny przedmiot na
uczania korelujący z innymi 
przedmiotami, zwłaszcza z 
grupy matematyczno-przyrod
niczej.

Nauczanie tęgo przedmiotu 
powinno spoczywać w rękach 
specjalnie do tego przygoto
wanych nauczycieli-specjali- 
stów. Dzieło rękopiśmienni- 
cze twórcy polskiego syste
mu wychowania przez pracę 
ręczną, jak podaje autor o- 
mawianej książki, liczy około 
10 000 stron druku. W tym 
stanie rzeczy nie lada zada
niem było wierne i wszech
stronne przedstawienie go na 
360 stronicach monografii.

Trzeba przyznać, że niełatwe 
to zadanie. Wiktor Ambrozie- 
wicz wykonał je bez zarzutu.

Czytając książkę o koncep
cjach i doświadczeniach Prza
nowskiego w dziedzinie wy
chowania przez pracę ręczną 
mimo woli kojarzymy je z 
tak bardzo aktualną dziś 
sprawcą politechnizacji. Na te
mat politechnizacji napisano 
w polskiej literaturze pedago
gicznej w oparciu o skąpe z 
natury rzeczy wypowiedzi 
klasyków marksizmu, dla któ
rych miał on wtórne znacze
nie — całe tomy.

Cóż, kiedy treść tych to
mów to prawie wyłącznie spe
kulacja nie oparta na żad
nym konkretnym w naszych 
warunkach przeprowadzonym 
doświadczeniu **). W istocie 
swej zaś jest to problem na 
wskroś empiryczny i może być 
rozwiązany tylko na podsta
wie doświadczeń i analizy 
naszych aktualnych potrzeb 
ekonomiczno - społecznych. 
Stąd jedyna droga do jego 
rozwiązania prowadzi, jak się 
zdaje, poprzez reaktywowanie 
stworzonej przez Przanow
skiego, a po wojnie kierowa
nej w Bielsku przez autora 
omawianej pracy owej „kuź
ni” zagadnienia pracy ręcznej 
w szkole tj. PIRR-u.

„Uzbroiwszy -się tedy to 
wytrwałość, której wymaga 
lektura niniejszego dzieła, jak 
to pisze w swym słowie 
wstępnym do książki profe
sor Tadeusz Kotarbiński — 
warto poświęcić szereg go
dzin rozczytania się w nim”. 

Poświęcenie czasu na lek
turę tej książki będzie tym 
przyjemniejsze, że napisana 
jest ona piękną polszczyzną, 
rzadko dziś, niestety, spoty
kaną u autorów naszych 
książek pedagogicznych,

dr JÓZEF SOSNOWSKI

•) Wiktor Antbroziewicz: Wła
dysław Przanowski i jego dzieło. 
Słowo występne Tadeusz Kotar
biński. PZWS, str. 360, cena 50 zł.

••) Chlubny wyjątek stanowi tu 
praca Ignacego Szaniawskiego, 
doceniającego polski wkład do 
omawianego problemu.

„RUCH PEDAGOGICZNY
Ukazał się piąty numer dwu

miesięcznika „Ruch Pedagogicz
ny”, zawierający wiele ciekawych 
artykułów, materiałów, zasługu
jących na przestudiowanie.

Na czoło wysuwa się omówienie 
uchwały IV Zjazdu partii doty
czącej szkolnictwa i wychowania. 
„Oświata i szkolnictwo — czy
tamy w tym omówieniu — stano
wią jedno z najbardziej wymow
nych świadectw burzliwego po
stępu, jaki dokonał się w naszym 
kraju po drugiej wojnie świato
wej. Ofiarnym wysiłkiem pań
stwa i społeczeństwa w tysiącach 
miejscowości wyremontowano, 
odbudowano i wzniesiono nowe 
gmachy szkolne, w których od
bywa naukę ponad 8,2 miliona 
dzieci i młodzieży*’.

Jednocześnie mamy istotne o- 
sięgnięcia, jeśli chodzi o treść i 
metody zarówno nauczania, jak 
i wychowania.

„W okresie 20 lat władzy ludo
wej szkoła polska przeszła — 
czytamy w uchwale IV Zjazdu — 
trudny, złożony proces eiimino- 
wania starych, burżuazyjnycłi 
treści nauczania i wychowania 
oraz wprowadzania na ich miejsce 

nowych treści, zgodnych z socja
listycznym rozwojem Polski Lu
dowej”. Ale uchwała akcentuje, 
że „proces kształtowania nowego 
socjalistycznego oblicza szkoły (...) 
nie został jeszcze doprowadzony 
do końca (...) Cały, proces dydak
tyczny w szkole i praca wycho
wawcza nauczycieli służyć powin
na wraz z przekazywaniem mło
dzieży wiedzy, umacnianiu więzi 
młodego pokolenia z partią i na
rodem, kształtowaniu naukowego 
poglądu na świat, patriotycznych 
i socjalistycznych postaw mło
dzieży”.

Tadeusz J. Wiloch w artykule 
pt. „Learning by research” za
miast „learning by doing” („li
czenie się przez badanie” zamiast 
„uczenia się przez działanie”) 
wnikliwie omawia amerykańskie 
próby nowego podejścia do re
formy szkolnictwa, reformy u- 
względniającej zainteresowania 
młodzieży, przygotowanie jej za
równo do egzaminów, jak i do 
studiów wyższych, a przede 
wszystkim do życia społeczno-gos
podarczego.

„(...) W tradycji amerykańskiej 
— pisze autor — głęboko tkwi 

przekonanie, że zadaniem szkół 
jest nie tylko kształcenie intelek
tu. Szkolnictwo jest jedną z wie
lu instytucji powołanych do wy
chowywania obywateli (...) Szkołę 
amerykańską obchodzą bowiem 
zarówno postępy uczniów w na
uce, jak i inne sprawy związane 
z życiem społecznym, zwłaszcza 
w środowisku lokalnym”.

Wyniki badań (za pomocą an
kiety gwarantującej badanym peł
na dyskrecję) poziomu uświado
mienia moralnego, postawy spo- 
łeczno-moralnej absolwentów 
szkół podstawowych na wsi przed 
stawia Miron Krawczyk. Jest to 
bardzo ciekawa próba, która do
starcza wiele materiału do prze
myśleń i do codziennej pracy na
uczyciela. Z odpowiedzi bowiem 
na ankietę wynika że społeczne 
zaangażowanie się uczniów koń
czących szkołę podstawową na 
wsi jest nikłe, że ,,(...) nawet sto
sunkowo wysoki — jak stwierdza 
autor — poeziom uświadomienia 
moralnego nie staje się automa
tycznie czynnikiem kształtują
cym pbstawę społeczną wycho
wanków. Samo tylko uświadomie
nie i przekonywanie nie wystar
cza więc do społecznego dojrze
wania młodzieży, ponieważ nie 
kształtuje jednocześnie jej posta
wy społecznej” Należy więc dą
żyć m. in. do wciagania uczniów 
do wielorakiej działalności spo- 

lecznej, do postawienia na właś
ciwym poziomie pracy organizacji 
uczniowskich.

,,Z zagadnień teorii podręcznika 
szkolnego” — to tytuł artykułu 
Czesława Maziarza, który na 
wstępie mówi o znaczeniu samo
dzielnej pracy uczniów z książką, 
o umiejętności korzystania z pod
ręcznika szkolnego, o koniecz
ności przyswojenia sobie tej u- 
miejętności.

„Kładąc bowiem nacisk — pisze 
autor — na umiejętność studio
wania i na potrzebę czytania, 
szkoła musi dopiąć tego, aby 
wpoić w ucznia tę prawdę, że on 
sam jest odpowiedzialny za swoje 
wykształcenie, sam musi brać się 
do pracy i przez rozumne czyta
nie kształcić się, albowiem nikt 
dzisiaj nie może wykształcić go 
w pełni raz na całe życie”.

Ale to jest jedna strona meda
lu. Druga — to sprawa jakości 
podręcznika, a wiec jego strona 
naukowa, językowa, metodyczna. 
Stąd konieczność oadań i stu
diów metodologicznych nad pod
ręcznikami. Autor na podstawie 
stosowanych dotychczas metod 
badań nad podręcznikiem, propo
nuje i omawia cztery podstawowe 
grupy metod: logiczno-anali-
tyczne; historyczne; empiryczne; 
analityczno-porównaweze.

W dziale dyskusji 1 polemik 
Marian Wdówka omawia problem 
telewizji i filmu w srużbie szkoły 
zaś Zofia Latalowa piszę o funk
cjach i randze szkolnych audycji 
radiowych.

Kazimierz Stasierski — w dzia
le doświadczeń pedagogicznych — 
omawia wpływ ciągłej praktyki 
pedagogicznej na stosunek słu
chaczy studium nauczycielskiego 
do zawodu, a Maria Peter daie 
informację z warsztatu pracy 
wykładowcy metodyki nauczania 
początkowego w studium nauczy
cielskim.

W następnym dziale recenzji i 
sprawozdań z książek znajdzie 
czytelnik recenzję, pióra Stefana 
Szamana, publikacji Ireny Woj
nar pt. „Estetyka i wychowanie** 
PWN. W-wa 1904 oraz Jana Bar- 
teckiego — recenzją książki Wik
tora Czerniawskiego pt. „Rozwój 
dydaktyki polskiej w latach 1913 
—1954”, PZWS. W-wa 1963.

Wanda Dąbrowska w bibliografii 
podaje wybór artykułów z czaso
pism radzieckich z lat 1963 -1964 
na temat nauczania programowe
go.

Wreszcie na zakończenie intere
sująca kronika krajowa 1 zagra
niczna.

emzet

TELEWIZYJNY PROGRAM

DLA NAUCZYCIELI
23 stycznia br. Telewizja 

J nadała 50 audycję Telewi
zji zyjnego Programu dla Nau- 
«■ ezycieli. Stanowi to okazję 

nię tyle do jubileuszowego o- 
। mówienia poszczególnych 
| audycji, ile do oceny charak- 

teru całego programu.
j Jak wiadomo, program ten 
I Przechodził zmienne koleje 
) „-T? P°w°łano go do życia 
r bottora roku temu. Początko- 
S WO nadawany był w sobotę 
1 j, ?°.dz- 10-35 (podczas tzw.

ta Przerwy), następnie o 
ib« a od stycznia br. o 

3 •>’ ,Nle zmienił się jedynie
8 .eaaktor programu. Od po- 
ł reóaguje go Lucyna
{ Smolińska.
| Sam fakt podarowania na- 
S-aczycielom przez Telewizję 

tylko 15 minut tygodniowo 
mógłby oburzać, gdyby nie 
powszechnie znana awersja 
programowców telewizyjnych 
do programów oświatowych i 
wychowawczych. Musi ona 
być dość silna, skoro udało 
im się — wbrew powszech
nemu zainteresowaniu prob
lematyką wychowawczą, o- 
światową i szkolną — usunąć 
z programu TV wszystkie 
dobre, stojące na wysokim 
poziomie audycje, które w 
mniejszym lub większym 
stopniu omawiały sprawy 
dydaktyczno-wychowawcze.

Powinniśmy więc .cieszyć 
się z tych 15 minut tygod
niowo, jak również z faktu, 
że audycje nadawane w TV 
Programie dla Nauczycieli 

przygotowywane są staran
nie, prowadzone ze znajo
mością problematyki, czym 
wybijają się znacznie spośród 
innych oświatowych audycji 
telewizyjnych.

W czasie tych 50 audycji 
można było obejrzeć i posłu
chać wielu znanych pedago
gów i ludzi decydujących o 
losach naszego szkolnictwa. 
Wystąpili w nich m. in.: mi
nister oświaty — Wacław Tu- 
łodziecki, prof. dr M. Grze
gorzewska, prof. dr N. Han- 
Ilgiewiczowa, prof. dr B. Su
chodolski, prof. dr W. Okoń, 
prof. dr J. Konopnicki, dr 
J. Wojnarowa, dr A. Lewin, 
dr A. Fleming, wielu wybit
nych nauczycieli praktyków, 
którzy z pożytkiem dla tele
widzów — nauczycieli i wy
chowawców prezentowali wy
niki swoich prac.

TV Program dla Nauczy
cieli konsekwentnie realizuje 
określone cykle audycji: Pro
blemy wychowawcy; Nowa 
szkoła; Wychowanie przez 

sztukę; Eksperymenty; Roz
mowy z autorami.

Cechą charakterystyczną’ i 
bardzo cenną tych progra
mów jest ich metodyczny 
charakter. Dzięki temu tele
widz — nauczyciel może w 
swojej własnej praktyce za
stosować nowoczesne metody 
pracy, pokazane w określo
nych audycjach. Np. jubi
leuszowa, pięćdziesiąta, audy
cja nosiła tytuł „Zapisy do 
klas I”. Była to rzeczowa re
lacja o eksperymencie wcześ
niejszych zapisów do klasy I. 
Zaprezentowanie testów, za 
pomocą których badane są 
dzieci, podanie programu 
pracy grup wyrównawczych 
itp. z pewnością przyczyni się 
do upowszechnienia tego 
eksperymentu. Na podkreśle
nie zasługuje również forma 
audycji — filmowy reportaż, 
ze Szkoły Podstawowej nr 1 
w Warszawie, relacja wycho
wawczyni, kierowniczki szko
ły, ludzi, którzy tym ekspe
rymentem kierują. Mówili 
oni i sprawach warsztatu pe

dagogicznego nie tylko ze 
znajomością problemu, bo to 
jest zrozumiałe, lecz także 
rzeczowo, konkretnie, wska
zywali na określone trudnoś
ci, na które może być nara
żony nauczyciel, przeprowa
dzający wcześniejsze zapisy. 
W sumie program ciekawy, 
interesujący, pożyteczny dla 
nauczycieli i chyba również 
dla rodziców.

Źle by było, gdyby wzo
rem innych programów tele
wizyjnych, Program dla Na
uczycieli stał się trybuną ja
łowego gadulstwa. Dlatego 
też redakcji TV Programu 
dla Nauczycieli z okazji tego 
skromnego jubileuszu życzy
my konsekwentnego realizo
wania wytyczonego kierunku 
pracy, przeniesienia progra
mów na godziny wieczorne, 
żeby nie mogły oglądać ich 
dzieci, przedłużenia czasu 
trwania audycji przynajmniej 
do 25 minut, no i ... następ
nych 50 dobrych programów 
metodycznych.

A. ORACZ
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Na lamach prasy
iiiiiii n ■ ■■

dysproporcje i nadzieje
O problemach literatury dla 

dzieci i młodzieży pisze się u 
nas niewiele, a przecież kto 
jak kto, ale właśnie nauczy
ciele są szczególnie spragnie
ni wszelkich sygnałów o tej 
dziedzinie twórczości, zwłasz
cza takich, które czynią na
dzieję na polepszenie sytuacji. 
Takie nadzieje czyni nam w 
wywiadzie udzielonym tygod
nikowi „Drużyna” dyrektor 
Departamentu Wydawnictw 
Ministerstwa Kultury, Helena 
Zatorska. Co przyniesie rze
czywistość, zobaczymy, nato
miast dyrektor Zatorska 
stwierdza między innymi:

„Zjawiskiem, które w sposób 
istotny zaważyło na obrazie lite
ratury dla dzieci i młodzieży, jest 
obserwowana w ostatnich latach 
dysproporcja w zaspokajaniu po
trzeb czytelniczych dzieci w róż
nym wieku. Zjawisko to dotyczy 
całości planu literatury dziecięcej 
i wyraża się w niekorzystnej pro
porcji między ilością egzemplarzy 
książek wydawanych dla dzieci w 
wieku przedszkolnym i książek dla 
młodzieży szkolnej, a przede 
wszystkim dla dzieci starszych 
klas szkół podstawowych. Najbar
dziej uprzywilejowani są naj
młodsi, „przedszkolaki”, dla któ

rych wydaje się największą ilość 
tytułów, do czego przyczyniają 
się walnie masowe i tanie wydaw
nictwa „Ruchu”. Przy czym, mó
wiąc nawiasem, treść wychowaw
cza i poziom artystyczny wielu 
jeszcze tekstów tych wydawnictw 
nasuwa szereg różnorodnych za
strzeżeń.

Dysproporcję tę można rów
nież przedstawić na przykładzie 
„Naszej Księgarni”, będącej nie
wątpliwie wydawnictwem wio
dącym w ruchu wydawniczym 
literatury dla dzieci (2/3 ogól
nej sumy egzemplarzy książek 
przeznaczonych dla tej kategorii 
czytelników) i w działalności któ
rego w sposób najbardziej chyba 
kompleksowy rysują się wszystkie 
węzłowe problemy i trudności ru
chu wydawniczego w obecnym o- 
kresie. Istniejące uprzednio w 
różnych formach masowe serie 
książek adresowanych do młodzie
ży szkolnej (Biblioteka „Płomy
ka”, której pozycje ukazywały 
się w nakładach 100—150 tys. eg
zemplarzy; cykl tanich pozycji 
»,Od książeczki do biblioteczki” 
obejmujący po raz pierwszy dru
kowane opowiadania wydawane 
w nakładzie około 60 tys. egzem
plarzy i inne) — znikły. W chwili 
obecnej jedyną serią o szerokim 
zasięgu dla czytelników tego wie
ku są książki „Klubu siedmiu 
przygód”.

W dalszym ciągu wywiadu 
dyr. Zatorska stwierdza, że

pewna poprawa w tym zakre
sie już się zarysowała, a plany 
na rok bieżący mają tę dys
proporcję wyrównać.

Niewątpliwie dalszemu roz
wojowi twórczości literackiej 
dla dzieci i młodzieży służyć 
będą zamierzenia Departa
mentu Wydawnictw przewi
dujące pewne bodźce dla 
twórców.

„I tak — czytamy w wywiadzie 
— przyjęty został przez kierow
nictwo resortu wniosek o powo
łanie przy deperamencie zespołu, 
którego zadaniem byłaby ocena 
dotychczasowego dorobku litera
tury dla dąjeci oraz wytyczenie 
perspektywicznych planów rozwo
jowych tej literatury.

Nie idzie tu oczywiście o hamo
wanie tego, co istnieje w stadium 
rozwoju lub zdobyło już sobie 
prawo obywatelstwa, ale o wy
tworzenie sytuacji korzystnej dla 
wypełnienia istotnych luk i bra
ków. Z pewnością ukazuje się 
ciągle niedostateczna ilość książek 
o tematyce związanej z codzien
nością naszego współczesnego 
życia, beletrystyki podejmującej 
podstawowe problemy współcze
snego środowiska dziecięcego. Na 
przykład, w większości książek dla 
dzieci nie znajdują odbicia spra
wy bytowe rodziny dziecka, boha
terowie — to zbyt często dzieci 
dobrze usytuowanych materialnie 
rodziców, przeważnie spośród in
teligencji twórczej itp. Wciąż ma
ło jest książek podejmujących te
matykę tradycji walki ludu pol
skiego, walki Polaków o wolność 
innych narodów i zwłaszcza tra
dycji najnowszych — walki wyz
woleńczej okresu okupacji.

Nasuwa się również postulat, 
by w tego typu publikacjach dla 
młodego czytelnika bardziej uwy
puklone były sylwetki i postacie 
bohaterów. Idzie o to, aby książki 
te nie tylko dawały wiedzę o o- 
krcsie walki czy przekazywały 
jego atmosferę, ale również, by 
młodzież mogła znaleźć w nich 
bohaterów, do których się przy- 
wiąże, pociągające wzorce postę
powania, naśladowania (...).

Drugi wniosek, to projekt powo
łania przy Radzie Kultury zespołu 
pisarzy i krytyków, którego dzia
łalność miałaby na celu podniesie
nie rangi twórczości literackiej 
dla dzieci, rzadko przecież recen
zowanej, znajdującej się na mar
ginesie zainteresowań krytyków 
i pism kulturalnych. Stworzenie 
dwóch takich zespołów oraz ufun
dowanie dorocznej nagrody Mini
stra Kultury i Sztuki za twórczość 
dla dzieci, dostarczy niewątpliwie 
szeregu istotnych bodźców 'twór
com zdolnym i pragnącym podjąć 
pracę nad książkami przeznaczo
nymi dla dzieci. Byłoby dobrze, 
gdyby inne placówki zaintereso
wane w rozwoju literatury dzie
cięcej stworzyły jakieś bodźce 
również ze swej strony (...)”.

Na marginesie tego wywia
du pragnę dodać, że głos czy
telników oraz propagatorów 
tej literatury, którymi nie
wątpliwie są nauczyciele i bi
bliotekarze — mógłby odegrać 
również istotną rolę. W tym 
właśnie celu ogłosiliśmy współ 
nie z redakcją „Drużyny” nasz 
plebiscyt pod hasłem: „MOJ 
TEMAT DLA TWÓRCY”.

J. LEKTOR
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YDAWNICZ
HISTORIA, WSPOMNIENIA

WYDARZENIA WRZESIŃSRn 
W 1901 KOKU. Praca zbiorom 
pod red. Zdzisława Grota. Wyd 
Poznańskie, Poznań 1964; s. 
cena 20 zł. Wszechstronne omj 
wienie sytuacji, historii i skut 
ków strajku szkolnego we Wr^ 
śni.

Walentyna Najdus: PRZE? 
ZIELONĄ GRANiCĘ; NA 
SKICH SZbAKACh LENINO^ 
SK1EJ „BIBUŁY”. KiW, VvarS2a, 
wa 1964; s. 184, ceną 12 zł. Autor, 
ka omawia dzieje pracy konspu 
racyjnej w latacn przed pierwsa 
wojną światową.

Lew Nikulin: TUCHACZEWSKj 
Przekł. St. Klonowski. Wyj, 
MON, Warszawa 1964; s. 194, com 
14 zł. Biografia jednego z najwj. 
bitniejszycn przywódców z oar®. 
su Rewolucji i wojny domowe 
w ZSRR.

Stanisława Mrozińska: kara, 
BIN i MASKA, wyd. Łódzki, 
Łódź 1964; s. 294, cena 30 zł. Dzie’ 
je Teatru Wojska Polskiego opri 
cowane na podstawie aoiiumea 
tów i wspomnień.

KLASYKA, WZNOWIENIA
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PRZEGLĄD

TYGODNIA
2.II. W sali Kolumnowej Urzędu 

Rady Ministrów odbyła się do
roczna dwudniowa narada prze
wodniczących prezydiów woje
wódzkich i powiatowych rad na
rodowych. Na porządnu dziennym 
narady znajdowały się problemy 
tegorocznego planu i budżetu te
renowego oraz niektóre proble
my związane z umacnianiem rad 
niższych szczebli, umacnianiem 
koordynacyjnych funkcji rad 
itp. W obradach, którym prze
wodniczył prezes Rady Ministrów 
— Józef Cyrankiewicz, brali u- 
dział członkowie najwyższych 
władz partyjnych i państwowych 
z I sekretarzem KC PZPR — 
Władysławem Gomułką.

2—4.II. W nocy z 31 stycznia na 
1 lutego grupa oficerów armii 
laotanskiej dokonała w Vientiane 
zamachu stanu. Zamachowcy opa
nowali radiostację. Jeden z przy
wódców przewrotu wojskowego, 
pułkownik Bounleut oświadczył, 
że celem zamachu jest umocnie
nie armii, a nie usunięcie księcia 
Souvanna Płioumy ze stanowiska 
premiera. Wojskowy komendant 
Vientiane usiłował w rozmowie z 
dziennikarzami zbagatelizować ca
łą sprawę, określając zamach ja
ko „kłótnię w rodzinie”. Tymcza
sem kłótnia w rodzinie przerodzi
ła się 3 lutego w ostre starcie w 
Vientiane między rywalizującymi 
grupami w armii. Sytuacja była 
bardzo napięta. Obecnie, po usu
nięciu gen. Phoumi Nosavana, 
który zbiegł, stolica Laosu wraca 
do normalnego życia.

3.II. Opublikowane zostały w 
prasie zaniany w systemie egzami
nów maturalnych.

4.II. Komitet Ekonomiczny Rady 
Ministrów przy udziale zaintere
sowanych ministrów, przewodni
czących prezydiów rad narodo
wych miast wyłączonych z woje
wództw oraz przewodniczących 
prezydiów zainteresowanych wo
jewódzkich rad narodowych pod
jął uchwałę w sprawie ogranicze
nia wzrostu zatrudnienia drogą 
deglomeracji, automatyzacji i me
chanizacji zakładów przemysło
wych i budownictwa w okręgach 
deficytowych pod względem siły 
roboczej oraz ustalił szczegółowe 
wytyczne działania w tym zakre
sie.

5.II. Prezydent Johnson wyraził 
nadzieję na wymianę wizyt z 
przywódcami radzieckimi przed 
końcem bieżącego roku.

6.II. 60 rocznica urodzin I Se
kretarza KC PZPR Władysława 
Gomułki. Życzenia od organiza
cji politycznych, społecznych, in
stytucji i osób prywatnych. Licz
ne depesze gratulacyjne z zagra
nicy.

6.II. Delegacja Związku Radziec
kiego z członkiem Prezydium KC 
KPZR, przewodniczącym Rady Mi
nistrów ZSRR, A. Kosyginem u- 
dająca się do DRW przybyła w 
piątek rano do Pekinu. Na lotni
sku pekińskim delegację witali: 
premier Rady Państwowej ChRL, 
zastępca przewodniczącego KC KP 
Chin Czou En-lai, minister spraw 
zagranicznych ChRL, Czen I oraz 
inni przywódcy chińscy. Delega
cja radziecka została przyjęta o- 
biadem, po którym odbyły się 
rozmowy między obu stronami.

8.II. Rozpoczął się VIII Kongres 
SD. W trzydniowych obradach 
kongresu w sali Filharmonii Na
rodowej w Warszawie bierze u- 
dział 628 delegatów, reprezentują
cych 17 organizacji wojewódzkich, 
kilkaset powiatowych oraz parę 
tysięcy kół terenowych i środowi
skowych Stronnictwa.
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Barbakan warszawski
Fot. A. Kaczkowski
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„pomyśl, poszukaj, odpowiedz”

liczby mówią
31,3 min ludności liczył nasz 

kraj 1 stycznia bieżącego roku. 
Są to wstępne dane Głównego 
Urzędu Statystycznego. W mias
tach mieszkało 15,5 min obywateli. 
Należy oczekiwać, że jeszcze w 
tym roku liczba mieszkańców 
miast i wsi wyrówna się. Przy
rost naturalny wyniósł w ubieg
łym roku 10,2 promille (w 1963 
roku — 11,7 prom.) Był to naj
niższy wskaźnik od 1946 roku.

Przyrost naturalny w różnych 
rejonach . naszego kraju kształtuje 
jńę odmiennie. Według ostatnich

danych — po trzech kwartałach 
ubiegłego roku — najniższy jest w 
dużych miastach; w Łodzi — 2,8 
prom., w Warszawie — 3,4 prom., 
w Poznaniu — 5,1 prom, i w Kra
kowie — 5,8 prom. Do woje
wództw o najwyższym wskaźniku 
należą: olsztyńskie — 18,3 prom., 
koszalińskie — 16,7 prom., opol
skie — 14,2 prom., szczecińskie i 
gdańskie — 13,8 prom.

W ubiegłym roku (w końcu III 
kwartału) średnie zaludnienie 
Polski po raz pierwszy przekra
czało 100 osób na 1 km kw.

uwaga, szachiści!
Informujemy Koleżanki i Kole

gów z województwa warszawskie
go, że został już ogłoszony turniej 
szachowy o puchar prezesa i mi
strzostwo Okręgu Warszawskiego 
ZNP w 1965 roku.

Regulamin turnieju otrzymały 
wszystkie oddziały i ogniska. Eli

minacje o mistrzostwa wyznaczo
no: w ogniskach — styczeń - ma
rzec w oddziałach — kwiecień - 
- czerwiec; w podokręgach — li
piec - październik; finał w okręgu 
— listopada - grudzień.

Miłośników szachów zapraszamy 
do wziącia udziału.

ROZSTRZYGNIĘCIE KONKURSU 
Prawidłowe odpowiedzi brzmią:

1. W czasie drugiej wojny świa
towej Polska straciła 38 proc, o- 
gólnej wartości przedwojennego 
majątku narodowego.

2. W końcu 1963 r. na ziemiach 
zachodnich i północnych zamiesz
kiwało okcło 8 min osób.

3. W roku 1962 z ogólnej liczby 
narodzin na ziemie zochodnie i 
północne przypadało 113 tys.

4. Życie statystycznego Polaka 
przedłużyło sie w porównaniu z 
okresem przedwojennym o 18 lat.

5. Wydobycie węgla, w porów
naniu z okresem przedwojennym, 
wzrosło trzykrotnie.

6. Przeciętna wydajność z hek
tara wzrosła o 17,2 q/ha.

7. Dochód narodowy Polski w 
roku 1963 w porównaniu z ro
kiem 1937 był trzykrotnie więk
szy.

8. Łączny nakład książek i bro
szur zwiększył się trzykrotnie.

9. Liczba radioabonentów wzro
sła sześciokrotnie.

10. W roku 1963 jednorazowy 
nakład gazet wynosił 5,7 min, 
czasopim 17,2 min.

11. Liczba absolwentów szkół 
podstawowych wzrosła cztero
krotnie.

12. 72,8 proc, absolwentów klas 
VII obejmuje się kształceniem na 
poziomie średnim (maturalnym i 
niematuralnym).

13. 114 : 378 to właściwa propor
cja wzrostu liczby uczniów w 
szkołach licealnych ogólnokształ

cących — w porównaniu z okre
sem przedwojennym.

14. Na 10 tys. mieszkańców przy
pada 444 uczniów szkół zawodo
wych.

15. W roku szkolnym 1963/64 w 
7422 przedszkolach wychowało się 
560 tys. dzieci.

16. W porównaniu z okresem 
międzywojennym na 10 tys. ludzi 
czterokrotnie wzrosła liczba stu
dentów.

17. Na ziemiach zachodnich i 
północnych jest obecnie 21 wyż
szych uczelni.

18. W porównaniu z rokiem 1964 
budżet Ministerstwa Oświaty na 
oświatę i wychowanie wzrośnie 
o 6,1 proc.

Uczestnikom konkursu, którzy 
nadesłali bezbłędne odpowiedzi 
na wszystkie 18 pytań, oraz tym, 
którzy zrobili tylko jeden błąd* 
przyznano — droga losowania na
stępujące nagrody:

AKTÓWKI: J. Mućko — Stok 
Lacki, A. Strychalski — Wągro
wiec.

SERWETY: J. Dygajło — Piła, 
W. Łahoda — Kraków, M. Szczy- 
pior — Warszawa.

PORTFELE: M. Gruchała — So
pot, L. Górecki — Jaciążek, K. 
Krzyżak — Bieńczyce, A. Kaczor 
— Kraków, A. Rzempołuch — 
Warszawa.

BLOK I PIÓRO: J. Gruchała—i 
Sopot.

Nagrody zostaną przesłane pocz
tą. Po otrzymaniu — prosimy o 
niezwłoczne nadesłanie potwier
dzenia odbioru.

Stefan Żeromski: UTWORU 
WYBRaNE. „Czytelnik”, Warsa 
wa 1964; cena tomu 1/V — 100

Stefan Żeromski: OPOWIADA.
NIA. Biblioteka Powszechny 
„Czytelnik”, Larszawa 1964; j 
321, cena 10 zł.

Bruno Schulz: PROZA. Wyi 
Literackie, Kraków 1964; s. u; 
cena 48 zł.

BELETRYSTYKA

Julian Stryjkowski: IMIĘ WŁA 
SNE. „Czytelnik”, Warszawa 1961 
6. 153, cena 10 zl. Cztery opowh 
dania.

Zygmunt Fijas: O SZKODL! 
W OŚCI KOMINÓW. Wyd. Łód: 
kie, Łódź 1964; s. 262, cena 15 z| 
Humoreski i satyryczne opowie 
dania.

Jan Kurczab: LIST DO WÓJT 
KA. LSW, Warszawa 1964; s. 2’1 
cena 13 zł. Powieść z okresu mię 
dzywojennego i z czasów

KSIĄŻKI POMOCNICZE

Zillinger:Waldemar _ ____
ZADAŃ Z FIZYKI. PZWS, Wai 
szawa 1964; s. 254, cena 15,50 zł.

MAŁY SŁOWNIK LITERATUR 
DLA DZIECI I MŁODZIEŻY. Po 
red. Krystyny Kuliczkowskie 
„Wiedza Powszechna”, Warszaw 
1964; cena 40 zł.

Marta Fidykowa, Łarisa Kow< 
lenko, Maria Froelichowa: CW1 
CZENIA ORTOGRAFICZNE 
GRAMATYCZNE DO JĘZYK 
ROSYJSKIEGO. PZWS, Warszaw 
1964; s. 278, cena 16,50 zł.

Maria Kowalczyk owa: O PR/ 
CY INSTRUKTORA KULTURAI 
NO-OS WIATOWEGO. CPARŹ
Warszawa 1964; cena 10 zł.

KSIĄŻKA W SZKOLE. „Ni 
sza Księgarnia”, Warszawa 196 
Informator dla nauczycieli.

ZIEMIA ZAKWITNIE MIŁ( 
SCIĄ. Wyd. CPARA, Warszaw 
1964; cena 8 zł. Programy poety 
kie na dzień 8 Marca.

Ryszard Kreyser: ELEMEP 
TARZ FILMOWCA AMATOR- 
Wyd. Artystyczne i Filmów 
Warszawa 1964; cena 15 zł.

WYDAWNICTWA
Dr Irena Krzeska: WYPRĄ 

PO ZDROWIE. PZWL, Warsz 
1964; s. 148, cena 7 zł.

Prof. dr Kazimierz Dąbrów 
HIGIENA PSYCHICZNA W 
CIU CODZIENNYM. PZWL, V 
szawa 1964; s. 87, cena 4 zł.

Doc. dr K. Bożkowa, inż.
Witkowska: 
CHORYCH.
s. 263, cena

Bożkowa, 
ŻYWIENIE _ 

PZWL, Warszawa 
12 zł.

RÓŻNE
Jerzy Olbrycht: SPÓR O 

DE POKOLENIE WSI. Ki W, 
szawa 1964; cena 4 zł.
„Problemy, polemiki, 

Stanisław Sheybal: ]
CJA PLASTYCZNA. 
WOWE ZASADY. PZWS, V 
wa 1964; s. 127, cena 34 zł.

Z cyk! 
dyskusje

PODRĘCZNIKI, 
KSIĄŻKI POMOCNICZE

Witold Jankowski, Paweł WI: 
trowski: RACHUNEK RÓŻNIC

’ CAŁKOWY. PZW 
; s. 2'.0, cena 28, 

-T----- z cyklu „Bibliotec 
ka Nauczyciela Matematyki”.

Włodzimierz Wrona: ELEME1 
TY RACHUNKU WEKTOROWI 
GO I GEOMETRII ANALITYK 
NEJ. PZWS, Warszawa 1964, 
302, cena 28,50 zł. Książka z c 
klu „Biblioteczka Nauczycie 
Matematyki”.

Aniela Ehrenfeucht i Olga Sta 
de: ALGEBRA. LICZBY I FUi 
KCJE. PZWS, Warszawa 1964; 
314, cena 31 zt.

J. Smólska i J.
GLISH FOR 
TWO. PZWS, 
na 28 zł.

Maria Vogelsang Socz 
NAUCZANIE KROJU I S! 
W SZKOLE OGÓLNOKS 
CĄCEJ. PZWS, Warszawa, 
s. 210, cena 18 zł.

KOWY I CA 
R Warszawa 1964; 

zł. Książka z

Rusiecki: 
EVERYONE. P< 
Warszawa 1964;
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